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CENA 1 ZŁ 


Wizyta w „Autosanie” i hutach szkła |! sekretarz KC PZPR 


Spotkanie 


z aktywem w „Naftomecie” 


kiward Gierek w woj. krośnieńssim 


(P) W Zakładach Urządzeń Naftowych w Krośnie. 
(P) I sckretarz KC PZPR — Edward Sierek przebywał 5 bm. 


w województwie krośnieńskim, 


zapoznając się z dorobkiem 


i głównymi problemami społeczno-gospodarczymi tego regionu. 


E. Gierek, w towarzystwie 


sekretarzem KW PZPR Kazi- 


gospodarzy województwa z 1 | mierzem Balawajderem i wo- 


eBezpieczeństwo e Rozbrojenie 
eOdprężenie w Europie e Współpraca 


Rozmowy Leonida Breżniewa w REN 


BONN (PAP). W rezydencji 
Gymnich kontynuowane były 
w piątek rozmowy przebywa- 
jącego z wizytą oficjalną w 
Bonn Leonida Breżniewa z 
kanclerzem RFN, Helmutem 
Schmidtem. 


Jak informuje agencja TASS 
dokonano wymiany poglądów na 
problemy polityki międzynaro- 
dowej będące przedmiotem wza- 
jemnego zainteresowania, a 
zwłaszcza dotyczące bezpieczeń- 
stwa i rozbrojenia oraz odprę- 
żenia w Europie. 


Podkreślono, że aktualne jest 
zadanie umacniania odprężenia 
politycznego odprężeniem mili- 
tarnym. Obie strony podkre- 
śliły, że nie ma rozsądnej al- 
ternatywy dla odprężenia i że 
stanowiska Związku  Radziec- 
kiego i RFN w tak zasadni. 
czej sprawie naszych czasów, 
jak odprężenie i pokój, nie są 
rozbieżne. 


„Szłandar przechodni” 
dla radomskich drzewiarzy 


Informacja własna 


(R) 5 bm. odbyło się w Rado- 
miu uroczyste wręczenie Sztan- 
daru Przechodniego Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzew- 
nego oraz Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow- 
ników Leśnych i Przemysłu 
Drzewnego załodze Radomskie- 
go Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Drzewnego za zdobycie I miej- 
sca w współzawodnictwie pracy 
w ub. roku, 


W uroczystościach udział wzięli 
m. in.: wiceminister leśnictwa 
1 przemysłu drzewnego — Hen- 
ryk Piętek, sekretarz KW PZPR 
w Radomiu — Bogdan Prus 
oraz dyrektor Zjednoczenia Prze- 
mysłu Tartacznego i Wyrobów 
Drzewnych — Tytus Rudawski. 


W czasie uroczystości Krzyża- 
mi Kawalerskimi Orderu Odro- 
. dzenia Polski udekorowano: Wi- 
tolda  Bimera — dyrektora 
RPPD, Feliksa Łozińskiego — 
kierownika działu zbytu w 
RPPD oraz Stanislawa Gamec- 
kiego — z-cę dyrektora przedsię- 
biorstwa „Las” w Radomiu. Po- 
nadto 7 osób otrzymało Złote, 
2 Srebrne, a 3 Brązowe Krzyże 
Zasługi. Wręczono też 36 odznak 
resortowych „Za zasługi dla leś- 
nictwa i przemysłu drzewnego”. 
i 11 odznak „Zasłużony przo- 
downik pracy socjalistycznej”. 


Blisko 2-tysieczna załoga Ra- 
domskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Drzewnego od lat 
plasowała się w czołówce za- 
kładów tej branży w kraju, ale 
po raz pierwszy zdobyła Sztan- 
dar Przechodni, uzyskując naj- 
lapsze wyniki w grupie 30 po- 
dobnych zakładów drzewnych 
skupionych w Zjednoczeniu 
Przemysłu Tartacznego i Wyro- 
bów Drzewnych. W br. załoga 
RPPD wyprodukuje wyroby o 
wartości ponad 1 mid zł. (tmz) 


' Podkreślano wielką wagę 
przestrzegania porozumień 2 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 


Fot, CAF — Łokaj 


j jewodą krośnieńskim Stani- 


sławem Szczepańskim, zwie- 
dził największy na Podkarpa- 
ciu zakład przemysłowy — Sa- 
nocką Fabrykę Autobusów. 


W kr. 8-tysięczna załoga „Au- 
tosanu” wyprodukuje przeszło 
4 tys. autobusów, 40 tys. przy- 
czep transportowo - rolniczych 
oraz 2,5 tys. specjalistycznych 
turgonów dostawczych. W dą- 
żeniu do stałego unowocześnia- 
nia produkowanego taboru opra- 
cowuje się już tu nowe modele 
i werśje autobusów miejskich, 
międzymiastowych i specjalisty= 
cznych, jak np. auto-sklepy. 

Uzwględniajac potrzeby rolnic- 
twa jeszcze w br. uruchomi się 


(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


złoży wizytę 
w Jugosławii 


(P) Na zaproszenie prezy- 
denta Socjalistycznej Federa- 
cyjnej Republiki Jugosławii, 
przewodniczącego Związku 
Komunistów Jugosławii, Jo- 
sipa Broz Tito 
połowie maja br. uda się do 
Jugosławii z oficjałną przyja- 
cielską wizytą I sekretarz 
Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Zjedncczonej Partii Ro- 
botniczej Edward Gierek. 

(DAP). 


Henryk Jakłoński 
przyjcł delegację 
„Pro Sinfeniki” 


(P W związku z 10-lsciem 
młoczieżowego ruchu  miiośni- 
ków muzyki „Pro sinfonika” 
przewoiniczący Rady Państwa 
— Henryk Jabioński przyjął w 
Belwederze delegację reprezen- 
tującą ponad dziesięciotysięczną 
rzaszą jego czionków. 

„Pro sinfoni!:a” to dobrowol- 
ny ruch młodziczżowy, artystów 
i pedagogów na rzecz kultucy 
muzycznej młodego poxolznia. 
Ponad 40 tysięcy młcdych lu- 
dzi przeszło już przez jej sze- 
razi. Dzisiaj pomagają jej w 
pracy, propagują muzykę w 
środowisku, szmi kultywują u- 
kształtowane już zainteresowa- 
nia wartościową muzyką. 

Alojzy Andrzej Łuczak — 
twórca i kierownik „Pro sinfo- 
niki”, przedłożył przewodniczą- 
cemu Rady Państwa informa- 
cję o dorobku tego ruchu. W 
ciągu 10 lat istnienia „Pro sin- 
fonika” działająca w środowi- 
sku poznańskim pod patronatem 
poznańskiej filharmonii dopra- 
cowała się nie tylko interesu- 


(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Dziś 10 stron 


„ Następny numer 
* „Bycła” ukaże cą 
w porizdziałek, 8 maja 


„„by Pol 


ska rosła . 


Co nam da huta „Katowice” 


Rozmowa z wicepremierem, ministrem hutnictwa Franciszkiem Kaimem 


Co uczyniliśmy i co uczynić należy, aby Polska rosła w 
siłę, a ludzie żyli dostatniej? — oto pytanie, które w mak- 
symalnie syntetycznym ujęciu formułuje postulat analizy 
naszych dotychczasowych osiągnięć i dalszej pracy nad 
umacnianiem naszego kraju i wzrostu dobrobytu jego oby- 


wateli. 


Naszym dotychczasowym wielkim sukcesom towarzyszy 
odczucie, że możemy osiągnąć znacznie więcej, że nie są 
jeszcze w pełni wykorzystane wielkie możliwości, tkwiące 


w talencie, wiedzy, doświadczeniu, 


zaangażowaniu łudzi 


pracy, w stworzonym już potencjale przemysłowym, w bo- 
 gactwie naszej ziemi — co utrudnia nam pełniejsze zaspo- 
kajanie rosnących potrzeb społecznych i jeszcze szybszy 


wzrost sił naszego kraju. 


Cenimy to, czego dokonałiśmy, gdyż potrzebna jest nam 
satysfakcją z rzetelnych osiągnięć, które stanowią podstawę 
dalszego postępu. Potrzebna też jest ocena naszych możli- 
wości, rezerw — dla nakreęślenia perspektywy, stawiania 


ambitnych celów. 


Z prośbą o ocenę dorobku osobistego i ogólnopolskiego 
oraz perspektywy zwróciliśmy się do wielu ludzi, specja- 
listów w określonych dziedzinach, którzy mają duże do- 
świadczenie — i mogą wnieść niemało do odpowiedzi na 


zacytowane na wstępie pytanie. 


Dziś publikujemy rozmowę na ten temat z wicepremie- 
rem, ministrem hutnictwa Franciszkiem Kałmem. 


— Huta „Katowice” budzi 
zrozumiałe zainterczowanie sze- 
rokich kręgów społeczeństwa, 
Jako specjalny wysłannik „Ży- 
eia” od lat towarzyszą jej bu- 
dowie i teras już produkcji; 
poznałem wielu łudzi huty. Mo- 
że dlatego tak często spotykam 
się z pytaniami i Czytelników, 
ł znajomych e sprawy, których, 
niestety, ani ja, ani moi kołe- 
dzy — dziennikarze nie potrafi- 
my wyjaśnić. Określiłbym to 
tak: duma s huty, pozytywne 
opinie zagranicznych fachowców, 
polityków i ludzi interesu rów- 
noważone są obawami. Gdy 
przedstawiam je ludziom huty, 
odpowiadają wręcz nerwowo, 
bronią huty, jej koncepcji, zna- 
czenia. przyszłości. Oni wiedzą 
i dziwią się, że ktoś nie rozu- 
mie ich _ racji. Trzeba jednak 
przedstawić odpowiedzi. Toteż 
pozwólcie Towarzyszu Premie- 
rze, że sformułuję kilka naj- 
ważniejszych kwestii. 


Czy tokalizacja huty „Katowi- 
ce” jest najwłaściwszą w regio- 


nie gęsto uprzemysłowionym, 
stosunkowo daleko położonym 
od rudy? 


— Rozpatrywaliśmy wiele wa- 
riantów lokalizacji, zarówno pod 


metrów, to obecna 


wzglętem transportowym, jak 
i technicznym. Okazuje się, że 
jeżeli wziąć sumę materiałów, 
które trzeba dowozić do huty, 
a ściślej mówiąc ilość tonokilo- 
lokalizacja 
jest najwygodniejsza. Do huty 
bowiem dowozi się nie tylko 
rudę. jak niektórzy mylnie są- 
dzą. O zaopatrzeniu huty w ma- 
teriały decyduje nie tylko ilość 
rudy, a suma materiałów, a 
więc oprócz rudy ilość węgla, 
węgla w postaci Koksu, gazu, 
tlość wapienia, ilość dolomitu, 
materiałów ogniotrwałych, zło- 
mu. Gdy to wszystko dodamy, 
to suma tych materiałów znacz- 
nie przewyższy ilość przywożo- 
nej rudy. 


Huta  „Katowice” "ma stu- 
żyć modernizacji starego hut- 
nictwa. a tę rolę zaczyna już 
spełniać, dostarczając półtabry- 
katów. jak slaby i rygle dla 


DOKOŃCZENIE 
NA STR. 


W cieniu historii 


w pierwszej | 


Majowe 


= 


kiermasze książki 


w 


(A) W dniu 7 maja br. nastąpi inauguracja majowych kiermaszy książki, łączących się trady- 
cyjnie z obchodzonymi w całym kraju Dniami Kultury, Oświaty, Książki i Prasy. Prezentuje- 
my rysunek Maji Berezowskiej nawiązujący do tej imprezy. (Wspomnienie autorki z warszaw- 
skiego kiermaszu drukujemy na str. 7). 


„Maturzyści — 


8” 


Zapraszamy abiturientów do udziału 
w połonistycznym konkursie „Życia” 


(A) Rozpoczęły się egzaminy dojrzałości, a wśród ponad 230 
tys. abiturieniów z liceów ogólnokształcących i szkół zawodo- 
wych znajdują się także laureaci tegorocznego konkursu „Życia 
Warszawy” na najlepsze prace maturalne z języka polskiego. 


Do udziału w nim zaprasza- 
liśmy już kilkakrotnie w ub. 
miesiącu zarówno autorów naj- 
lepszych prac, jak i nauczycieli 
-polonistów, którzy są przecież 
autorami sukcesów swoich wy- 
chowanków. I dlatego, w na- 
szym konkursie nagradzamy i 
maturzystów i ich preceptorów. 


Polonistyczny konkurs  „Ży- 
cia” organizujemy już po raz 
piąty. W ubiegłych latach cie- 
szył się on dużym powojze- 
niem, czego dowodem był wy- 
soki poziom blisko 700 przysła- 
nych do nas opracowań, co z 
kolei świadczy o dobrej znajo- 
mości wśród młodzieży litera- 
tury, o jej umiejętnościach po- 
sługiwania się językiem rol- 
skim, o jej zainteresowaniach 
współczesnym życiem kultural- 
nym. Literatura polska i obca, 
poezja, teatr, film, telewizja, 
twórczość ludowa, tematy z rpo- 
granicza literatury i historii, li- 
teratury i sztuki — to tylko 
ogólne tematy prac zgłaszanych 
do 4 poprzednich edycji kon- 
kursu. Oczywiście, szkoły przy- 
syłały tylko najlepsze piątko- 
we prace swoich uczniów, nie- 
mniej, wykazują one, że do 


nauki języka polskiego, wbrew 
powszzchnym  oviniom, przy- 
kłada się jednak ogromną wa- 
BĘ. 


Taki też był m.in. cel nasze- 
go konkursu, gdy ogłaszaliśmy 
go po raz pierwszy wiosną 1974 
r: dać maturzystom możliwość 
porównania wyników swojej 


pracy taże poza szkołą, na fo- 
rum ogólnopolskim, a ponadto, 
wpiynąć choćby w niewielkim 
stopniu na starania uczniów i 
nauczycieli w podnoszeniu kul- 
tury mowy ojczystej. I z sa- 
tysfakcją możemy dziś powie- 
dzieć, że oba te zamiz:rzenia 
spotkały się z dużym uzna- 
n'em nauczycieli i władz oświa- 
towych. 

Jakie będą tematy tegorocz- 
nych prac konkursowych? — 
Czekamy na nie z ogromną cie- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Z prac Prezydium Rządu 


Program zatrudnienia absolwentów 
szkół ponadpodstawowych w br. 


(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 5 bm. Pre- 
zydium Rządu rozpatrzyło i 
przyjęło opracowany przez 
Ministerstwo Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych program za- 
trudnienia absolwentów szkół 
ponadpodstawowych w roku 
1978. 


ALOJZY SROGA 


Dla Polaków ważny dzień 


olega, były żołnierz, ma- 

jowy Stanisław rzucił mi 

ostatnio w rozmowie ory- 
ginalną myśl: 

-- Ósmy maja, dzień waż- 
ny dla Polaków... 

— Czy dlatego, że to Two- 
je imieniny? 

— To też. Ale są inne po- 
wody... — po chwili on iro- 
nicznie: -— pisujesz te ka- 
wałki „W cieniu historii” i 
nie wiesz? 


Rzeczywiście, ma rację. 
1. 


8 maja 1943 roku ogłoszono 
komunikat rządu radzieckiego 
o wyrażeniu zgody ną formo- 
wanie 1 Połskiej Dywizji im. 
Tadeusza Kosciuszki. 

„Formowanie polskiej dywi- 
zji już się rozpoczęło” — 
brzmiało ostatnie zdanie ko- 
munikatu. 

8 maja 1945 roku 1 Dywizja 
Piechoty im. Tadeusza Koś- 
ciuszki odpoczywała po berliń- 
skiej bitwie, 


Choć żal był towarzyszem 
żołnierzy innych polskich dy- 


wizji, że nie biorą udziału w 
„dobiciu bestii w jej barłogu”, 
uznawaliśmy sprawiedliwość te- 
go, że właśnie kościuszkowcom 
przypadł ów krwawy zaszczyt 
(400 rannych, 83 zabitych — ta- 
ka była berlińska cena 1 dy- 
wizji). 


8 maja 1943 roku, na przed- 
mieściu Berlina — Karlshorst, 
w byłej oficerskiej szkole in- 
żynieryjnej. zastępca Naczelne- 
go Dowódcy Armii Radzieckiej, 
a zarazem dowódca 1 Białorus- 
kiego Frontu marszałek Georgij 
Żukow. w towarzystwie przed- 
stawicieli alianckiego dowódz- 
twa marszałka Arthura Tedde- 
ra, generałów Carla Spaatza i 
Delattre de Tasigny, przyjmo- 
wał bezwzględną kapitulację III 
Rzeszy. Przybył feldmarszałek 
Wilhelm Keitel, jeden z naj- 
wierniejszych i czołowych hit- 
lłerowskich dowódców, w towa- 
rzystwie generałów Friedebur- 
ga i Stumpfa. 


Wiele już było opisów tej 
kluczowej sceny; każdy kores- 
pondent wojenny —  dzienni- 


karz czy pisarz — coś szczegól- 
nego w niej dojrzał. Wielu — 
błazeńskie gesty  Keitla. Ja 
chcę się posłużyć zapisem. do- 
konanym na płycie gramofono- 
wej: najdokładniej zarejestro- 


wano na niej wypowiedziane 
słowa 

Żukow: Proszę wezwać przed- 
stawicieli niemieckiego dowódz- 
twa. 

Weszli. 

Żukow: Czy delegacja jest 
gotowa podpisać akt kapitula- 
cji? 

Keitel: Jawohl, (Tak jest). 

Żukow: Proponuję tu podejść, 
Tu podpiszecie akt bezwarun= 
kowej kapitulacji, 

Chrobot piór na papierze. 

Żukow: Niemiecka delegacja 
może odejść. 

Tak kończyła się „tysiącletnia 
Rzesza”, tak to dla nas, Pola- 
ków, nadszedł kres — 2078 dni 
wojny. 


2. 


Niestety na froncie nie za- 
milkły wojenne strzały, wraz 
ze złożeniem podpisów na akcie 
kapitulacyjnym. 

8 maja poległ plutonowy Sta- 
nisław Kraczkowski, żołnierz 2 
brygady pancernej z 1 korpusu 
pancernego. 

9 maja — także na terenie 
Czechosłowacji zginął szerego- 
wiec Józef Niedziałek z 32 puł- 
ku piechoty 2 Armii Wojska 
Polskiego. Dokładnie w tym 


Z szacunków wynika, że 
liczba absolwentów wyniesie 
około 475 tys. osób. Kierując 
się wytycznymi zawartymi w 
uchwałach V i IX Plenum KC 
PZPR. podjęto już w roku 1977 
działania mające na celu nale» 
żyte rozmieszczenie i zatrud- 
nienie tegorocznych absołwen- 
tów. Ze szczególną uwaga po- 


(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


dniu, gdy narody -świata obja- 
wiały największy pokojowy en- 
tuzjazm, 

Nie na nich skończyły się o- 
fiary w drugiej wojnie świato- 
wej, ponoszone przez polskich 
żołnierzy. 2 Armia WP, spie- 
sząca na pomoc Pradze, wyz- 
walając Usztiek 1 Sztieti w po- 
wiecie litomierzyckim, już nie 
masowo, ale jednak traciła żoł- 
nierzy. Ot, kilka nazwisk wy- 
notowanych z ,„Księgj Poległych 
1943—1945”, poległych i zmar- 
łych z ran po 8, 9 mala. St 
ogn Józef Blaszak — 12 maja, 
por. Leon Błaszkiewicz — zmarł 
z ran 17 maja, szer. Zdzisław 
Cichoń — poległ 10 maja, szer. 
Zygmunt Czubaszek — zmarł w 
Litomierzycach, sierż. Stanisław 
Jankowski — poległ 10 maja, 
kpr. Józef Pluto — zmarł z ran 
11 maja w Litomierzycach... 

I tak dalej można by spraw- 
dzać poszczególne litery alfa- 
betu. 

Zdawało nam się wszystkim, 
Że skoro już Berlin padł, skoro 
Keitel położył podpis na akcie 
kapitulacji, to powinien być 
koniec, Niestety — do 11 maja 
2 Armia WP prowadziła walki. 


3. 


Jeśli już użyłem tych słów: 
„Skoro Berlin padł”, jeszcze 
jedna na ten temat refleksja. 
Przed kilkoma laty pojechałem 
śladem polskich żołnierzy w 


CIĄG DALSZY = 


NA STR. 


EŻ KRJ SICER 


Uroczyste obchody 33 rocznicy Kiwarii Gierek W 


NR 107, 6—7 MAJA 1978 R. 


zwycięstwa nad faszyzmem 
Wysokie odznaczenia dla Komdatantów 


(P) W całym kraju, rozpo- 
częły się uroczystości z oka- 
zji przypadającej 9 maja 33 
rocznicy zwycięstwa nad fa- 
szyzmem. 

Z okazji rocznicy zwycięstwa 
— 9 bm. odbędzie się w Sioli- 
cy przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza uroczysta odprawa 
wart; tego samego dnia zbierze 
się Rada Naczelna Związku Bo- 
iowników o Wolność i Demo- 
krację. W Warszawie — zgod- 


Z prac 
Prezydium Rządu 


(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
traktowane będą potrzeby ka- 
drowe zakładów priorytetowych 
oraz uruchamianych w tym 
roku nowych obiektów, a także 
gospodarki żywnościowej. bu. 
downictwa mieszkaniowego, 
transportu i szeroko pojetej 
stery usług. Zakiady pracy 
przygotowały programy przy- 
jęć do pracy w roku 1978; waż- 
nym obowiazkiem zakładów i 
instytucji jest zapewnienie no- 


wo przyjętym pracownikom 
szybkiej adaptacji w nowym 
środowisku, 


Prezydlum Rządu zwróciło u- 
wagę na komieczność dalszego 
stopniowego wyrównywania po- 
ziomu nasycenia poszczególnych 
regionów i branż kadrą z 
wyższym wykształceniem. Bo- 
da zwłaszcza brane pod uwagę 
potrzeby nowo utworzonych 
województw. Zobowiazano mi- 
nistrów i wojewodów do bez- 
pośredniego nadzoru nad spraw- 
nym i efektywnym  przebie- 
giem zatrudnienia aksolwen- 
tów. 

W kolejnym punkcie porzad- 
ku dziennego rozpatrzono in- 
formacje Ministerstwa Leśnic- 
twa i Przemysłu Drzewnego na 
temat bilansu tarcicy ielastef, 
materiałów płytowych, a tak- 
że papieru i tektury na rox 
bieżacy. Zapadły decyzje, które 
mają na celu dalszą racjonali- 
zację gospodarki tym! cennymi 
surowcami. a w efekcie bar- 
dziej oszczędne zużycie napie- 
ru, tektury i przetworów pa- 
pierniczvych. 

Prezydium Rzadu rozpatrzyło 
również i zatwierdziło kolejne 
przedsięwzięcia zmierzające do 


rozszerzenia  zdołneści wyd- 
bywczych i produkcyjnych w 
gospodarce paliwowo-energety- 


cznej. (PAP) 


„Maturzyści”78" 


(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kawością. Przypominamy nasz 
regulamin: w konkursie biorą 
udział prace z języka: polskie- ' 
go w dwóch kategoriach: dy- 
plomowe i obowiazkowe. Obie 
kategorie są, oczywiście, oce- 
niane odrebnie. Prace konkur- 
sowe typuje i przesyła szkoła, 
czyli dyrekcja, upoważniony 
przez nia nauczyciel lub zespół 
pedagogów. Szkoła przesyła fyl- 
ko 2 prace: po jednej w każdej 
z kategorii prac, lub jedną w 
jednej z tych kategorii. Każda 
praca musi być opatrzona stem- 
plem szkoły. Obok nazwiska i 
adresu domowero autora pracy. 
prosimy o podanie nazwiska 
nauczyciela lezyka rolskiego w 
klasie maturalnej. Przyjmujemy 
też opracowania z pozran:cza 
dwóch przedmiotów, oczywiście. 
jeśli jednym z nich jest język 
polski. 

Na laureatów konkursu cze- 
kaja cenne nagrody. Zdobywca 
I miejsza otrzyma roczne sty- 
nendium imienia profesora Ja- 
na Zygmunta Jakubowskiego, 
wysokości 18 tys. zł, które tra- 
d*cyjnie funduje minister 
oświaty i wychowania. Funda- 
torami trzech rocznych stypcn- 
diów wysokości 12 tvs. zł sA, 
jak zwykle: minister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni- 
ki, Zarznd Główny RSW .Pra- 
ra-Książka-Ruch” oraz Zarząd 
Główny Zwiazku Zawodowego 
Pracowników Ksiażki. Prasy, 
Radia i TV. Nagrody rzeczowe, 
wycieczki zagraniczne i pic"ne 
wydawnictwa ksisażkowe otrzy- 
mają też autorzy prac wyróż- 
nionych. 

Prace konkrrsowe prosimy 
orzesyłać do dnia 24 crerwca 
br. (decvduie data stempla Do- 
cztowego). Nazwiska zwycięz- 
ców ogłosimy w pierwszych 
dniach września, a nastonnie 
zaprosimy naszych laureatów i 
ich nauczycieli jezyka polskie- 
go do Werszawvy na uroczystość 
zakończenia lub'leuszowego jut 
konkursu ..Życia”. 

Prace maturalne, a raczej ich 
kopie, poniewał oryginał za- 
trrymuje szkoła, prosimy nad- 
syłać wvylęcznie w məasrvnopi- 
sie, pod adresem: Redakcja 
„Życia Warszawv”, ul. Mar- 
szałkowska 3/5, 00-674 Warsra- 
wa, z doniskiem na kopercie: 
„MATURZYŚCI-78”. 


Prognoza pogody 


(P) Jak podaje IMiGW, dziś 
w Warszawie będzie zachmurze- 
nie małe. Temp. maks, w dzień 
18 st. Wiatry słabe i umiarko- 
wane. z kierunków wschodnich I 
południowych. (PAP) 


KALENDARIUM 


© Sobota jest 126 dniem 1978 
roku. Do końca roku pozostało 
239 dni, w tym 1993 dni fobo- 
czych. 

© Słońce wzeszło dziś o godz, 
4.57, a zajdzie o gcedz. 20.09; w 
niedzielę wschód godz. 4.55, za- 
chód godz. 19,18, © niedzielę 
wschód — 5.28, zachód 20.23. So- 
bota będzie dłuższa od najkrót- 
szego dnia w raku o 7 godzin 
i 29 minut, a niedziela o 7 go- 
dzin i 33 minuty, 

. © Imiemny obchodzą: w to- 

botę — Jan i Jurand, w nie- 

dzielę — Benedykt i Ludomir. 
U-1.) 


nie z rozkazem ministra obro- 
ny narodowej — oddany zosta- 
nie honorowy salut z 24 salw 
armatnich. 

W sobotę — 6 bm. w Zgorzel- 
cu podczas patriotycznej mani- 
festacji społeczeństwa odsłonię- 
ty zostanie pomnik bohaterów 
2 Armii Wojska Polskiego; te- 
go dnia rejon miejsce pamięci 
narodowej: Cedynia — Siekier- 
ki — Gozdowice (woj. szczeciń- 
skie) uhonorowany zostanie — 
za wybitny wkład walke z fa- 
szyzmem Orderem Krzyża 
Grunwaldu II klasy. 


Odznaczenia 

W piątek 5 bm. w Urzędzie 
d/s Kombatantów odbyła się u- 
roczystość uhonorowania kom- 
batantów walk o wyzwolenie na- 
roduwe i społeczne Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodze- 
nia Polski. Odznaczenie przyz- 
nano b. żołnierzom Ludowego 
Wojska Polskiego i Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, b. 
partyzantom i bojownikom ru- 
chu oporu w kraju i za grani- 


ca. 

Otrzymali je: Kazimierz Bag- 
niuk, Hipolit Bonder, Antoni 
Brylak, Józef Dąbrowski, Stani- 
sław Dobiasz, Józef Domarecki, 
Stanisław Dymkowski, Alek- 
sander Felczyk, Stanisław Fiej- 
ka, Maria Cierasimczyk, Jan 
Giżycki Edward Jaroń, Mie- 
czysław Kamiński, Marian 
Kazimierczak, Stanisław Kop- 
rowski, Zofią Korpetta, Boles- 
ław Kozakowski, Pelagia Król, 
Antoni Kulesza, Zdzisław Lu- 
bowicki, Agata Jadwiga Mak- 
lak, Maria Małek, Zdzisław Mu- 
rawski, Mieczysław Naiman, 
Jan Nowicki, Wacław Rokitni- 
cki. Jan Święcicki. Bolesław 
Weclawek, Karol Wyszogrodz- 
ki i Jan Walczak. 

Gratulując odznaczonym mi- 
nister d/s kombatantów gen. 
dyw. Mieczysław Grudzień 
podkreślił m.in.. że kombatan- 
ci od zarania władzy ludowej 
współtworzą ł upowszechniają 
najcenniejsze cechy społeczne 
i cnoty obywatelskie — przede 
wszystkim patriotyzm zespolo- 
ny z internacjonalizmem. po- 
czucie powinności i obowiązku, 
pasję społecznikowską, dyscyp- 
linę i rzetelność obywatelską. 
Wnosili i wnoszą nadal poważ- 
ny wkład w rozwój społeczno- 
gospodarczy kraju, aktywnie 
przyczyniają się do umacniania 
pozycji Polski w świecie, nie 
szczędza sił w realizacji zadań 


nakreślonych w uchwale VII 
Zjazdu i postanowieniach II 
Krajowej Konferencji PZPR. 


Minister złożył wszystkim kom- 
batantom serdeczne życzenia z 
okezji Dnia Zwycięstwa, 

W uroczystości uczestniczył 
prezes ZG ZBoWiD Stanisław 
Wroński. 

Sesja naukowa 


(P) Dwudniowa sesja nauko- 
wa na temat „Wojsko — litera- 
tura — sztuka” zorganizowana 
z okazji przypadającej w br. 
35 rocznicy powstania Ludowe- 
go Wojska Polskieczo w prze- 
dedniu Dnia Zwycięstwa stała 
się próbą bilarsu dokonań twór- 
czych poświeconych wojsku. 
Organizatorami sesji są: Glów- 
ny Zarząd Polityczny WP, 
Związek Literatów Polskich i 
Uniwersytet Warszawski. 

Otwierając obrady rektor UW 
prof. cr Zygmunt Rybicki pod- 
kreślił znaczenie, jakie dla wy- 
chowania młodego pokolenia ma 
literatura i sztuka związana z 
walką o wyzwolenie narodowe 
1 społeczne. 

Bohaterską drogę żołnierza 
polskiego, trud i oflary, jakie 
poniósł on w walce o wyzwo- 
lenie ojczyzny, przypomnieli w 
swych wystąpieniach: wicemi- 
nister obrony narodowej. szeż 
GZP WP gen. broni Włodzi- 
mierz Sawczuk i pisarz Woj- 
ciech Żurowski. 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


produkcję dużych, nowoczesnych 
— również własnej konstrukcji 
— transportowych zestawów rol- 
niczych, przystosowanych do 
szybkiego przewozu żywca. Dzię- 
ki przemyślanej specłalizacji, 
coraz lepszej jakości i nowocze- 
sności, sanockie pojazdy zaczęły 
zdobywać rynki eksportowe, 
zwłaszcza w krajach RWPG. 


Przed Dniem Zwycięstwa 
Uroczyste plenum ZW ZBoWiD 


Informacja własna 


(P) W piątek, 5 bm., odbyło 
się w Sali Warszawskiej PKIN 
uroczyste posiedzenie plenarne 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD, 
reprezentującego 70 tys. kom- 
batantów wszystkich frontów II 
wojny światowej. Wzięli w nim 
udział sekretarz generalny ZG 
ZBoWiD Jakub Krajewski, wi- 
ceprezydent m. st. Warszawy 
Stanisław Bielecki, przedstawi- 
ciele Związku Inwalidów Wo- 
jennych, Związku Ociemniałych 
Żołnierzy. 


W swym wystąpieniu sekre- 
tarz KW PZPR, prezes ZW 
ZBoWiD Witold Dryl, nawiązu- 
jąc do 33 rocznicy zwycięstwa 
nad hitlerowskim faszyzmem, 
podkreślił znaczenie ł potrzebę 
pracy z młodzieżą i dobry kli- 
mat, jaki stwarza organizacji 
ZBoWiD warszawsxa instancja 
partyjna, 


Uchwałą Rady Państwa 62 
kombatantów przyznane zosta- 
ły za udział w waikach z hit- 
lerowskim najeżdżią w okresie 
II wojny światowej i za wy- 
bitne zasługi w pracy zawodo- 
wej i działalności społecznej w 
okresie Polski Ludowej Krzy- 
że Kawalerskie Orderu Odro- 
dzenia Polski, (mi) 


Wysoki rytm coraz lepszej i 
efektywniejszej pracy — także z 
kooperantami — nadaje blisko 
1800-osobowa zakładowa organi- 
zacja partyjna. 


Kołejnym etapem wizyty by- 
ły Krośnieńskie Huty Szkła — 
kombinat wytwarzający 1/4 
krajowej produkcji szkła go- 
spodarczego i technicznego oraz 
przeszło 90 proc. włókna szkla- 
nego. 


Załoga podejmuje wiele ini- 
cjatyw, zwłaszcza na polu skra- 
cania cykli inwestycji moderni- 
zacyjnych, prowadzonych w 
większości sytemem gospodar- 
czym, a jednocześnie przy spła- 
caniu zagranicznych urządzeń 
eksportowych dostawami wyro- 
bów. Wdrażanie własnych 
przedsięwzięć  techniczno-orga- 
nizacyjnych pozwala przedter- 
minowo osiągać projektowane 
zdolności produkcyjne. Wyroby 
krośnieńskiego „szklanego za- 
głębia”, znane z najwyższej 
jakości i nowoczesnego wzor- 
nictwa zyskały 16 krajowych i 
międzynarodowych znaków ja- 
kości. Eksportowane są do prze- 
szło 30 krajów świata, 


Zarówno w „Autosanie”, jak 
i w zakładzie włókna szklane- 
go Krośnieńskich Hut Szkła, E. 
Gierek interesował się metoda- 
mi pracy załóg tych zakładów, 
pozwalającymi efextywnie 
wprowadzać postęp techniczny 
i doskonalić jakość wyrobów. 


Następnie E. Gierek zwiedził 
Zakłady Urządzeń Naftowych 
„Naftomet* w Krośnie, stano- 
wiące zaplecze remontowo- 
produkcyjne górnictwa nafto- 
wego. Urządzeniami i podze- 
spotami wiertniczymi wytwa-. 
rzanymi przez ten zakład za- 
interesowany jest modernizują- 
cy się polski przemysł naftowy. 
Możliwościom zwiększenia wy- 
dobycia ropy i gazu ziemnego 
poświęcone zostało w klubie 


Realizacja zadań społeczno-gospodarczych 


Sesja WRN 


w Radomiu 


Informacja własna 


(R) Obradująca 5 bm. w Rado- 
miu sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej wytyczyła główne 
kierunki działania rad narodo- 
wych stopnia podstawowego w 
realizacji zadań społeczno - go- 
spodarczych województwa oraz 
stałego zwiększania wkładu zie- 
mi radomskiej w rozwój go- 
spodarczy kraju. 

Radni wysłuchali sprawozda= 
nia z wykonania planu społecz- 
no - gospodarczego rozwoju i 
budżetu województwa za rok 
1977, dokonano również zmian 
w składzie WRN. 


Na miejsce zmarłego radne- 
go WRN z okręgu wyborczego 


Koniec siewów 
zbóż jarych 
Informacja własna 


(P) Słoneczna pogoda sprawi- 
wiła, że prace na polach po- 
rownie nabrały tempa. Rolnicy 
w zasadzie zakończyli już siewy 
zbóż jarych, ostatnie pola ob- 
siewa się nimi we wschodnich 
województwach i w rejonach 
podgórskich, gdzie pogoda była 
ostatnio najgorsza. 


Najpilniejszą sprawą są teraz 
siewy buraków cukrowych I sa- 
dzenie ziemniaków, gdyż nie- 
długo mijają optymalne termi- 
ny agrotechniczne. Wiele z prze- 
szło 600 tysięcy hektarów prze- 
znaczonych pod buraki zostało 
już zasiane. W wielu woje- 
wództwach w centralnej i za- 
chodniej części kraju i te sie- 
wy już zakończono, 


Kalendarz historyczny 


Karol Marks 


(P) Książka pod tytułem „Ka- 
pital. Krytyka ekonomij poli- 
tycznej” jest jedną z najszerzej 
znanych na świecie. Przetłuma- 
czona została na wiele języków, 
do dziś — choć od wydania I 
tomu „Kapitału” minęło 121 lat 
jest wznawiana drukiem i 
czytana. 

Autorem tego dzieła jest Karl 
Heinrich Marx, niemiecki dzia- 
łacz rewolucyjny i myśliciel, 
twórca socjalizmu naukowego i 
jego podstaw teoretycznych: 
materializmu  dialextycznego i 
historycznego, łdeowy przywód- 
ca rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego, człowiek, który okreś- 
lany jest w encyklopediach ja- 
ko jeden z najwybitniejszych 
umysłów czzsów nowożytnych. 

Karol Marxs — bo tak spol- 
szczamy jego nazwisko — uro- 
dził się przed 160 laty, 5 mała 
1818 r. w Trewirze, w Nadre- 
nii (zmarł 14 marca 1883 r. w 
Londynie). Studiował prawo, hi- 
storię i filozofię. Pierwszą jego 
drukowaną pracą była rozpra- 
wa doktorska pt. „Różnica mię- 
dzy fiłozofią przyrody Demok- 
ryta a filozofią przyrody Epi- 
kura” (1841 r.). Główne dzieło e- 
konomiczne Marksa, „KRapitał”, 
rezultat kilkudziesięcioletnich 
studiów w Anglii nie zostało 
już ukończone przez autora: 
zdzżył przygotować do druku 
(1857 r.) tylxo I tom ..Kapitału”, 
tom II i III wydał wg rękopi- 


sów Marksa jego najbliższy 
współpracownik, Fryderys En- 
gels 


Ścisłe związki łączyły Marksa 
z rozdartą rozbiorami Polską. 
Angażował się wypowiedziami 
— w słowie i niśmie — za nie- 
podległością Polski, proroczo 
przepowiadał, że „Niepodległość 
Polski i rewolucja w Rosji wza- 
jemnie się ują”. 


Dowiedziawszy się o wybuchu 
powstania styczniowego w Pol- 
sce, Marks żywo śledził prze- 
bieg walk, a następnie przystą- 
pił do pisania broszury pt. „Pol- 
ska-Prusy-Rosja"”, w której wy- 
kazywał postępową rolę Polski 
w Europie i jej rewolucyjne 
przekształcenia w XVIII w. 


Powszechnie znana jest foto- 
grafia Karola Marksa z córką 
Jenny. Jenny ma tu na szyi 
krzyż. „Krzyż, który moja naj- 
starsza córka Jenny ma na so- 
bie na fotogramie, jest polskim 
krzyżem powstańczym z 1864 r.” 
— wyjaśnił Marks w liście do 
jednego z przyjaciół. (DK) 


Zjazd absolwentów 
Liceum Chreptowicza 
w Ostrowcu Świętokrzyskim 


(P) W dniach 17—18 czerwca 
1978 r. z okazji 65-lecia istnie- 
nia szkoły odbędzie się w O- 
strowcu Swiętokrzyskim zjazd 
absolwentów i wychowanków 
Gimnazjum i Liceum J. Chrep- 
towicza. 


należy kierować 
pod adres Komitetu Organiza- 
cyjnego 27-400 Ostrowiec, tel. 
20-821. Koszt uczestnictwa wy- 
nosi 350 zł. Sumę tę należy 
przekazać na konto Komitetu 
Organizacyjnego III Zjazdu w 
PKO Ostrowiec, Nr. 29649-4893- 
-132 do dnia 25 maja. 


Zgłoszenia 


W programie zjazdu m. in. 
koleżeński obiad i wieczorna 
zabawa, wycieczki turystyczne. 
Uroczyste otwarcie Zjazdu e 
godz, 10 w dniu 17 czerwca. 


nr 20 — Romana Migdała i rad- 
nego z okręgu wyborczego nr 5 
— Henryka Dębogórskiego, któ- 
ry zmienił miejsce pracy i za- 
mieszxania przechodząc do pracy 
w woj. kieleckim — Rada po- 
wierzyła mandaty nowym rad- 
nym WRN — Zenonowi Zawadz- 
kiemu i Mariannie Strzelec. 
Przewodniczący WRN — Ja- 
nusz Prokopiak w swoim wy- 
stąpieniu otwierając dyskusję na 
temat głównych zadań stojących 
przed nowo wybranymi tereno= 
wymi organami wskazał na po- 
ważną rolę przypadającą radom 
terenowym i 2.565 nowym rad- 
nym w naszym województwie, 
którym społeczeństwo powierzy- 
ło mandaty wyborcze. 
Aby dobrze wywiązać się z 
tego obowiązku, należy pod nad- 
zorem i kontrolą rad narodo- 
wych realizować wnioski zgło- 
szone przez spoleczeństwo pod- 
czas dyskusji przedwyborczej. 
Wnioski te, jak i cały program 
dalszego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego ziemi radomskiej 
dotyczą rozwoju wszystkich dzie- 
dzin społecznej infrastruktury, 
spośród których budownictwo 
mieszkaniowe, gospodarka ko- 
miunalna, rozwój bazy lecznic- 
twa i szkolnej są najważniej- 
szymi. 
Nierównomierny poziom i stan 
gospodarczy gmin — wyższy na 
północy i wschodzie wojewódz- 
twa, -dalece niedostateczny w 
południowym rejonie — wymaga 
sprawiedliwego, zgodnego z pil- 
nymi potrzebami rozdziału środ- 
ków inwestycyjnych i pomocy 
Urzędu Wojewódzkiego. 
Wszyscy zainteresowani 
teśmy — podkreślił mówca — 
by tę pomoc i środki kierować 
tam, gdzie jest lepsza gwaran- 
cja szybkiego wzrostu produkcji 


jes- 


rolnej. Doświadczenia uczą, że 
z różnymi efektami w zależno- 
ści od inicjatyw lokalnych i po- 
czucia odpowiedziałności władz 
terenowych i inspiratorskiej ro- 
li organów  przedstawicielskich 
środki państwowe pomnaża 

bywatelska gospodarność. 
Radni, 'wiciele prezy- 
diów miejskich i gminnych rad 
narodowych zabierający głos w 
dyskusji potwierdzili słuszność 
i zasadność tych uwag, wskazu- 
jąc na licznych przykładach, że 
w budzeniu inicjatyw, pomna- 
żaniu dowodów dobrej roboty 
poważna rola przypada samym 
radnym. Od ich przodownictwa 
w pracy zawodowej i na rzecz 
środowiska załeży wiele, upo- 
wszechnienie gospodarskiej tro- 
ski i wkładu w rozwój mikro- 
regłonów, efekty w produkcji 
przemysłowej i na roli. 
Sesja WRN podjęła uchwałę 
w sprawie głównych zadań tere- 
nowych rad w realizacji bieżą- 
cych zadań społeczno-gospodar= 
czych, umocnienia ich roli in- 
spiracyjnej i kontrolnej. 
be-de 


Wręczenie „Medalo Bojownika 
Katyłaszystowskiego” 


(P) Na polecenie przewodni- 
czącego Rady Ministrów NRD 
Willi Stopha ambasador NRD w 
Polsce, Guenter Sieber wręczył 
obywatelowi polskiemu. Huber- 


towi Mellerowi. „Medal bojo- 
wnika antyfaszystowskiego 
1939—1945", 


Hubert Meller, ed roku 1929 
członek Komunistycznego Zwią- 
zku Młodzieży, a rok później 
członek Komunistycznej Partii 
Niemiec, walczył aktywnie naj- 
pierw jako nielegalny działacz 
partyjny w hitlerowskich Niem- 
czech, a później jako emigrant 
w Anglii. Po rozbiciu faszyzmu 
wyjechał do Polski i został 
członkiem PZPR. (PAP) 


WOJ. krośnieńskim 


techniki i racjonalizacji ZUN 
spotkanie E. Gierka z aktywem 
partyjno-gospodarczym podkar- 
packich przedsiębiorstw nafto- 
wych i placówek naukowo-ba- 
dawczych. 

Na zakończenie wizyty Ed- 
ward Gierek spotkał się z 
egzekutywą KW PZPR w Kroś- 
nie, W trakcie spotkania omó- 
wiono aktualne problemy pra- 
cy partyjnej i dalszej aktywi- 
zacji gospodarczej krośnieńskie- 
go Podkarpacia. (PAP) 


Henryk Jabłoński 
przyjął delegację 
„Pro Sinfoniki” 


(By DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


jącego programu ale także o- 
ryginalnych rozwiązań metody- 
cznych i organizacyjnych, które 
uruchamiają społeczną  inicja- 
tywę i samodziełność młodzie- 
ży w dziedzinie kultury muzy- 
cznej. 

„Pro 


sinfonika” działa w 
przedszkolach, szkołach i 232- 
kładach pracy. W  przedszko- 
lach istnieją 54 grupy „Koloro- 
wych nutek”, w szkołach pod- 
stawowych 20 kół „młodych 
melomanów”, w szkołach śred- 
nich, wyższych i zakładach 
pracy 40 klubów. Muzyka 
jest osią wszystkich poczynań 
„Pro sinfoniki”, która traktu- 
je ja jako czynnik integrujący 


miodzież ze społeczeństwem, 
czynnik umacniania jedności 
pokoleń, kontynuacji kultury 


i narodowego dziedzictwa prze- 
ciwstawiając się hasłom odręb- 
rości i izołacjonizmu miodych 
w tej sferze kultury. 

W ciągu 10 lat swego istnie- 
nia „Pro sinfonika” stała się 
ważnym środowiskiem autenty- 
cznej aktywności młodych, któ. 
re poprzez swą działalność na 
polu upowszechniania muzyki 
wpływa skutecznie na samo- 
kształtowanie osobowości. Sta- 
nowi tym samym ważne ogni- 
wo frontu wychowania, wzbo- 
gacające działalność  poznań- 
skiej szkoly, rodziny, organi- 
zacji młodzieżowych w pomy- 
słowym, twórczym i pożytecz- 
nym zagospodarowywaniu cza- 
su wolnego m!odzieży, 

w interesującej rozmowie 
wchodzący w skład  deiegacji 
młodzi prezesi klubów i inni 
uczestnicy sporkania dzielili 
się swymi radościami i kłopo- 
tami oraz impresjami na temat 
społecznej wartości tej pracy, 
nadziejami na szerszy rozwój 
młodzieżowych ośrodków tego 
typu działalności w kraju. 

Gratulując  kierownikom 1 
akżywowi „Pro sinfoniki” suk- 
cesów, przewodniczący Rady. 
Państwa stwierdził, iż tajemni- 
cą powodzenia programu, za- 
sad i form pracy stworzonych 
przez ten ruch jest dobrowoł- 
ność uczestnictwa i wysoka jā- 
kość dóbr kultury, z którymi 
obcują w nim młodzi ludzie. 
Zła muzyka jest wrogiem mu- 
zyki, a tym samym wrogiem 
szlachetnych przeżyć, crgatwizu. 
jących  csobowość czlowieka. 
przeżyć, których dostarczą wla- 
śnie muzyka dobra. 

„Pro sinfonika” potrafiła wy- 
ciągnąć stad wnioski, których 
efektem jest garnięcie się mlo- 
czieży do tego ruchu, jej au- 
tentyczna aktywność wyrażają- 
ca się współtworzeniem war- 
tości. Mówiąc o związku war. 
tości estetycznych i moralnych 
Henryk Jabłoński zwrócił u- 
wagę na znaczenie przeżyć i 
wzruszeń estetycznych w wy- 
chowaniu człowieka  socjaliz- 
mu. Chcemy wychować czło- 
wieka bogatego, a człowiek 
jest tym bogatszy im więcej 
ukochał. 

Wychowywać to znaczy two- 
rzyć pola działalności. „Pro 
sinfonika' potrafiła je stwo- 
rzyć. Duża to zasługa jej dzia- 
łaczy, artystów, którzy tu 
właśnie znależli jeszcze jeden 
wdzięczny obszar tworzenia 0- 
raz ambicji samej młodzieży, 
która przed sobą wysokie po- 
stawiła zadania. 

W spotkaniu uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR — Bogdan Gawroń- 
ski, dyrektor generalny w Mi- 
nisterstwie Oświaty i Wycho- 
wania — Stanisław Bohdano- 
wicz, dyrektor Filharmonii Po- 
znańskiej d/s „Pro sinfoniki” — 
Zdzisław Dworzecki. (PAP) 


WIZYTY—SPOTKANIA — ROZMOWY 


5 bm. wicepremier Mieczys- 

ław Jagielski przyjął przeby- 

wającego w Polsce ministra 
gospodarki mieszkaniowej I budo- 
wnictwa Algierii, przewodniczące- 
go algierskiej części połsko-algier- 
skiego komitetu mieszanego do 
spraw współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej Abdelma- 
djida Aouchiche. Poruszono nie- 
które zagadnienia  polsko-algier- 
skiej współpracy gospodarczej i 
wymiany handlowej, zwracając 
szczególną uwagę na możliwości 
dalszego ich rozwoju. 

w spotkaniu uczestniczył mini- 
ster handlu zagranicznego i gos- 
podarki morskiej Jerzy Olszewski. 
Obecny był ambasador Algier- 
skiej Republiki Ludowo-Demakra- 
tycznej Ali Abdallaoui. 


W Polsce przebywał dyrek- 
tor generalny do spraw po- 
litycznych MSZ Grecji 
Joannis Tzeunis, przeprowadzając 
konsultacje a podsekretarzem 
stanu w MSZ Józefem Czyrkiem. 
Dokonane wymiany poglądów w 
interesujących obie strony prob- 
iemach międzynarodowych, ze 
szczegółnym uwzględnieniem spraw 
odprężenia, realizacji Aktu Koń- 
cowego KBWE i rozbrojenia. O- 
mówiono również stan aktualny 
i perspektywy dalszego rozwoju 
stosunków dwustronnych. 
J. Tzounis został przyjęty przez 
ministra spraw zagranicznych 
Emila Wojtaszka. 


5 bm, w Gdyni etwarta zro- 
|) stała wystawa „Kilonia 

przedstawia się”, obrazująca 
życie Społeczeństwa tego miasta 
oraz jego osiągnięcia w zakresie 
gospodarki i kultury. Z okazji 


otwarcia wystawy do Gdyni priy- 
była delegacja Kilonii z nad- 


PAP DONOSI W 


© w Warszawie odbyła się na- 
rada przewodniczących zarządów 
głównych związków zawodowych 
i kierowników wydziałów CRZZ. 
W naradzie, którą prowadził 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek, uczestniczył 
zastępca kierownika wydziały 
Organizacji Społecznych, Sportu 1 
Turystyki KC PZPR Jerzy Misic- 
wicz. W czasie narady  pointor- 
moewano o przebiegu i dokumen- 
tach 1X Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych oraz ak- 
tywnym udziale delegacji pol- 
skich związzów zawodowych w 
pracach kongresu. 

Przedstawiono również infor- 
mację o problematyce wspólnego 
posiedzenia Prezydium Rządu i 
Prezydium CRZZ, o wnioskach i 
ustaleniach wynikających d!a 
pracy związków branżowych | 
wydziałów CRZZ. a także o zada- 
niach dla organizacji t instytucji 
związkowych w realizacji planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. 

w czasie narady przedyskuto- 
wano formy doskonalenia stylu i 
metod działalności związkowej. 

© >+ bm. minister spraw zagra- 
nicznych Emil Wojtaszek przyjął 
przedstawicieli nowo wybranego 
kieiownictwa ~ Instytutu Zachod- 
niego w Poznaniu. W spotkaniu 
uczestniczyli: prof, Antoni Czu. 
biński przewodniczący Rady 
Naukowej Irstytutu Zachodniego, 
prof. Lech Trzeciakowski — dy- 
rektor Instytutu Zachodniego. 
Przedstawiciele 1Z poinformowali 
ministra o aktualnej działalnoście 
«instytutu i o zamierzeniach na 
naibliższą przyszłość. Minister 
spraw zugranicznych żywo" inte- 
resował się pracami naukowymi. 
instytutu, szczególnie w dziedzi. 
nie niemcoznawstwa, służącymi 
również w poważnej mierze prak- 
tyce politycznej. |. Wojtaszek 
złożył na ręce nowego kierownic- 
twa instytutu życzenia dalszych 
sukcesów w działalności nauko- 
wo-badawczej. 


Gw Sall Hołdu Pruskiego w Su- 
kłennicach odbyło się 5 bm. Spot 
kanie władz politycznych i admi- 
nistracyjnych Krakowa z uczest- 
kami walk II wojny Światowej. 
Podczas spotkanta pizypomniano 
udział Polaków w walkach na 
wszystkich frontach i w richu 
Pra oraz braterstwo b'eni pal- 

zh 1 radzieckich żelnierzy 

iza udział w walce o wyzwole- 
nie ojczyzny 1 utrwalanie władzy 
ludowej w Polsce oraz za osig- 
riecia w pracy zawodowej i spo- 
łecznej 40 kombatantom wręczono 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro- 
dzenia Polski. Dekoracji dokonał 
zastępca członka Biura Politvcz- 
rego KC, I sekretarz KK PZPR 
— Kazimierz Barcikowskt 


© Ponad 5.6 tys. prac — to plon 
konkursu „Kraj naszych przyja= 
ciół — Związek Radziecki" ogło- 
szonego przez: redakcję „Na Prze. 
łaj”. Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowanią oraz Główną Kwatcrę 
ZHP i ZG TPP-R. konkurs wzbu- 
dził wiec szerokie zalnteresowa= 
nie zwłaszcza wšród harcerzy, 
uczniów szkół średnich w całym 
kraju, którzy nadesłali wiele in- 
teresujących opracowań pisem- 
nych dotyczących tycia kultural- 
nego, rozwoju  społeczno-Fospo- 
darczego, historil i dnla dzisiej- 
szego Kraju Rad. Sporo interesu- 
jących prac ma charakter zbloro- 
wy. ich nadawcami są szkoły, 
drużyny i szczepy  Harcerkkiej 
Służby Po'sce Sociaiistycznej oraz 
szkolne koła TPP-R. 

Jury konkursu wyłoniło 30 lau- 
roatów indywidualnych, którym 
s bm. x warszawie więczono 
| psl, ane © PAM dyplomy. Wszyscy wy- 


Warszawa — wrażenia z dnia 1-go Maja 


(A) W dniu 1 Maja 1978 r. zie- 
driałem od godziny 10 rano do 
godziny czternastej przy tele- 
wizji w Warszawie. Był ładny 
choć niezbyt słoneczny dzień 


majowy. Największy pochód 
(MED w historii 
o 


Żywotność narodu polskiego i 
radość były wypisane na twa- 
rzach setek tysięcy ludzi i nie 
są ene de opizania w swej wy- 
razistości i sile. Porządek był 
całkowity choć nierygorystycz- 
ny. 


Na podwyższonym podium 
stali przywódcy Gierek, Ja- 
roszewicz, Jabłoński, Rzncali i 
rozdawali kwiaty z trybuny 
dzieciom i wyróżniającym się 
eddziałom poszczególnych orga- 
nizacji. Rodzice z dziećmi na 
plecach podchodzili de Pierw- 
szego Sekretarza Gierka, który 
głaskając główkę małej lub 
małego, wręczał im osobiście pa- 
miątkewe kwiaty. Zdumiewają- 
ca była ta harmonia tych wszy- 
stkich naądetatowych i nieplano- 
wanych czynności, Uczestniczy- 


łem w życiu w wielu pocho- 
dach za granicą i miałem moż- 
ność obserwować uczestników, 
będąc jednym E nich a także z 
trybuny. Nigdy nie widziałem 
podobnej spoistości ł entuzjaz- 
mu narodu. Przez pięć godzin 
trwa ten długi pochód. Do ©- 
statniej chwili uczestniczyli w 
nim również ludzie stojący na 
trybunie. Różnorodność trans- 
parentów. dekoracji | ubiorów 
świadczyła e tym, że ludność 
przygotowała się starannie do 
tych uroczystości, bez różnicy 
na wiek, stan i pochodzenie. 
Robię te uwagi. ponieważ 
przyjechałem de Warszawy x 
Ameryki Północnej w Misji 
Międzynarodowej w r. 1946, w 
dwa ląta pe zagładzie Warsza- 
wy. Z dalekiej perspektywy 
bohaterskiej przeszłości, tak 
bliskiej wszystkim Polakom, 
łatwiej jest ocenić postęp dziś 
jednolitego narodu, pomimo 
konfliktów istniejących na ca- 
łym świecie. 
ANTONI MIŁKOWSKI 
Williamstone USA 
(czasowe w Warszawie) 


burmistrzem  Guenterem Bantze- 
rem na czele. Podczas spotkanią 
omówione dotychczasowe doświad- 
czenia i perspektywy dalszych 
kontaktów pomiędzy obydwoma 
miastami, utrzymującymi od kil- 
ku lat wzajemną współpracę. 
Członkowie delegacji Kilonił 
zwiedzili Westerplatte f złożyli 
wiązankę kwiatów pod Pomni- 
kiem Obrońców i  Wyzwelicicli 
Wybrzeża, 


W Warszawie w dniach 2—5 

bm. odbyła się II sesja pol- 

sko-algierskiego komitetu 
mieszanego do Spraw 4 współ= 
pracy gaspodarczej 1 nauko- 
wo-technicznej. w toku o- 
brad omawiano zagadnienia 
dotyczące polsko-algierskiej wy- 
miany handlowej i współpracy 
gospodarczej, naukowej i tech- 
nicznej, a także współpracy w 
dziedzinie gospodarki mieszkanio- 
wej i budownictwa. Z zadowole- 
niem stwłerdzono znaczny wzrost 
wzajemnych obrotów handlo- 
wych, jaki nastąpił w ostatnich 
latach. Podkreślono jednakże ko- 
nieczność osiągnięcia dałszego 
wzrostu wymiany oraz jej dy- 
wersyfikacji w tym, m. in. eks- 
portu algierskiego do Polski, 
Podkreślając pozytywny wpływ 
wieloletnich kontraktów na wiel- 
kość i stabilizację obrotów mię- 
dzy obu krajami, postanowiono 
rozszerzyć praktykę zawierania 
takich kontraktów. 

Na zakończenie obrad sesji pod- 
pisana zostałą — parafowana w 
roku ubiegłym — wieloletnia wol- 
nodewizowa umowa handlowa 
ważna do 31 grudnia 1980 roku. 
Umowa stwarza korzystne w2- 
runki dla intensyfikacji polsko- 
algierskiej wymiany handlowej i 
współpracy gospodarczej, (PAP) 


SKRÓCIE 


W. wyjadą pociągiem przy- 
jaźni do Związku Radzieckiego. 
Przyznano również nagrody 
specjalne: GK ZHP dla 3 drużyny 
HSPS przy LO nr IV w Warsza- 
wie, ZG TPP-R — dla szkolnego 
koła TPP-R przy Zespole Szkół 
Iiutniczo-Mechanicznych w Sos- 
nowcu oraz nagrodę Ministerstwa 


Oświaty ł Wychowania — dla 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Białej Prudnickiej. 

w spotkaniu laureatów wziął 


udział sekretarz KC PZPR — Ry- 
szard Frelek, który był przewod- 
niczącym jury konkursu. 


© 5 bm. odbyło się w Warsza- 
wie pierwsze plenarne posiedze- 
nie komisji OK FJN d/s indywi- 
guaine] profilaktyki społecznej. 
Podczas posiedzenia komisji, Kto- 
rej przewodniczy szef kencelari 
Sejmu min  kazlinierz Świtzła, 
omówiono dotychczasowy doro- 
bex i zadania ogniw frontu 1 sa- 
morządu imieszkanców w dziedzi- 
nie indywidualnej profilaktyki 
społecznej. Celem indywidualnej 
profilaktyki społecznej pod- 
kreśleno — jesi przeciwdziałanie 
negatywnym zjawiskom społecz- 
nym, przywracanie społeczeństwu 
ludzi, którzy wchodzą w kolizję z 
zesadami współżycia społecznego. 

W obradach udzieł wzięli: wice- 
przewodniczący OK FJN Wit 
Drapich, zastępca kierownika 
Wydziału Administracyjnego KC 
F'ZPR — Józef Oslaś. 


© Z osiąznięciami opolskich 
Rolniczych Spółdzielni Produx- 
cyjnych zapoznali się u.vzestnicy 
zakończonej 5 bm. w Opolu"krr- 
jowej narady aktywu ZSL, O- 
mówiono zadania JRER Gp H 
umag ozwijaniu rolni- 
czej "S kóz produkcyjnej 
t sprecyzowano kierunki działa- 
nia dla upowszechniania najleps 
szych metod pracy spółdzielców 
oraz doświadczeń w pracy orga- 
nizatorskiej. s 
W naradzie uczestniczyli prezes 
NK ZSL, marszałek Sejmu 
Stanisław Gucwa, prezes CZ RSP 
kranciszek Tekliński oraz gospo- 


uarze wojewódziwa z I sekreta- 
rzem KW PZPR — An.irzejem 
Zabińskim. 


© Prezydium ZG ZBoWiD wy- 
słuchało 4 bm. informacji prezesa 
Stanisława Wrońskiego o posie- 
dzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR rozpatrującego realizacie 
postanowień Biura Politycznego 
z września 195 r. w sprawie 
zwiększenia świadczeń dla kom- 
batantów i byłych więżniów hit- 
lerowskich obozów koncerntracyj. 
nych. Z wielką satysfakcją przv- 
jęto stwierdzenie. że Biuro Poli- 
tyczne KC PZPR zwróciło uwzgeę 
na dalszą potrzebę kontynuacji 
działań na rzecz środowiska kom- 
batanckiego, m. in. poprzez roz- 
budowę bazy leczniczej i sanato- 
ryjno-wypoczynkowej oraz domów 
kombatanta, jak też na potrzebę 


wszechstronnej pomocy dla 
ZBoWiD, 
Prezydium ZG ZBoWiD  omó- 


wiło także przygotowania do u- 
działu delegacji ZBoWiD w ob- 
radach VIII Kongresu FIR, któ- 
ry odkędzie sie w dniach 2—28 
maja w stolicy Białoruskiej SRR 
— Mińsku. 


G© W związku ze zbliżającymi 
się trzydziestoleciem zjednoczen:a 
ruchu robotniczego w Polsce i 
powstania PZPR (grudzień 1945) 
oraz zjednoczenia ruchu młodzie- 
żowego i powstania ZMP (lipice 
1948) odbyło się 5 bm. w Insty- 
tucie Ruchu Robotniczego Wyż- 
szej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR ogólnopolskie 
sympozjum poświęcone problem- 
tyce „Partie t stronnictwa poli- 
tyczne a ruch młodzieżowy w 
Polsce Ludowej”. Referatv wygło- 
sili: doc. Bogdan  Hillebrant 
(WSNS), Bronisław karvlsk 
(ZSL), Andrzej Paicwst (SD), 
doc. Janusz Janicki (WSNS) oraz 
doc. Zbigniew Gołębiowski (Uni- 
wersytet Warszawski). W dyskusji, 
którą podsumował prof. Włady- 
sław Góra wzieło udział kilka- 
naścię osób. Materiały sympo. 
zjum zostaną opublikowane. 


© .Postawy ideowo-polityczne a 
rozwój społeczeństwa socjalistycz- 
nego” — to temat rozpoczętej 5 
bm. w Łańcucie krajowej konfe- 
rencji teoretycznej, zorganizowa- 
nej przez  rzeszowsiia Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną, WRZZ oraz 
Instytut Podstawowych Prole. 
mów Marksizmu-Leninizmu przy 
KC 


© Zapobieganie. leczenie f re- 
habilitacja chorych reumatycznie 
stanowi ważne zadanie służby 
zdrowia. Sprawom tym poświę- 
cone jest 2-dniowe sympozjum 
naukowców z Polszi I RFN. któ. 
re rozpocznie się 5 bm. w War- 
szawie, 

Program sympozjum przewidu- 
je zapoznanie sie lekarzy z RFN 
z praktyczną działalnuscią ofro- 
ków reumatologicznych w War. 
szawie, Żyrardowie i Krakowie. 


© 5 bm. odbyło się w Szcze. 
cinku (swoj, koszalińskie) wręcze- 
nie Sztandaru Rady Ministrów i 
CRZZ — Okręgowemu Zarządowi 
Lasów Państwowych za zajęcie 
w 19%7 r. pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie krasowym. 

Lasy KosSzaiińsko-słJps<ie dn 
starczą gospodarce «iejzwej bli. 
sko 1800 tys. m sześc. drewna, 
2 tys. ton żywicy. Co roku zale- 
sie się około 6 tys, ha. OZLP 


kładzie równocześnie nacisk na 
rozwijanie nowoczesnych form 
pracy. 
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WARTO PRZECZYTAĆ 


„Polityka”” 


© Ważną sprawę rewaloryza- 
cji krakowskich zabytków pod- 
nosi Kazimierz Koźniewski w 
artykule pt. „Kraków — naro- 
du obowiązek”. — Jak wskazuje 


autor artykułu — „sam Kra- 
ków nie podoła rewaloryzacji 
swej Starówki, jeżeli to ma 
być praca przeprowadzona 


gruntownie i rzetelnie. Odbu- 
dowa Starego Krakowa to obo- 
wiązek całego narodu. Cały 
naród odbudowywał swą stoli- 
cę i odbudował ją. Cały naród 
budował hutę „Katowice” — i 
zbudował ją. Cały naród budo- 
wał Zamek Warszawski 
dzieła tego dokonał. Cały naród 
tworzy  podstołeczne Centrum 
Zdrowia Dziecka — i uczynił to 
skutecznie. Cały naród musi od- 
budować swe wielkie, history- 
czne sanktuarium — Kraków. 

zy to znaczy, że należałoby 
rozpisać zbiórkę narodową na 
ten cel? Może. Nie dlatego, aby 
uzyskać pieniądze — tych jest 
dość dla wykonania zadania. 
Ale dlatego, by sprawa ta uzy- 
skała w naszym społeczeństwie 
priorytetową świadomość. By 
była dla każdero z nas czymś 
bardzo ważnym”. 


„Kultura” 


© Redakcja rozpoczyna pu- 
blikację fragmentów wykładów 
z cyklu prelekch  uniwersytec- 
kich wygłaszanych przez Teodo- 
ra Parnickiego na Uniwersyte- 
cie Warszawskim w II semes- 
trze roku akademickiezo 1972/73. 
Wybrane fragmenty dotyczą w 
przeważającej mierze rozważań 
wybitnego pisarza na temat te- 
goa, co on sam nazywa „odnową 
powieści historycznej”. Jak pod- 
kreśla pisarz w tekście inau- 
gurującym „Wykłady — „cho- 
dziło mi o odnowę podrodzaju 
literackiego, jakim jest powieść 
historyczna i to polska powieść 
historyczna, ale punktem wyj- 
ścia dla wszelkiej odnowy jest 
to, co ma być adnawiane. Wed- 
ług mnie, prawdziwym, naj- 
wartościowszym wkładem lite- 
ratury polskiej w literature 
światową jest właśnie dziedzi- 
na powieści historycznej”. 


„Literatura” 


© Redakcja przed jakimś cza- 
sem podjęła cykl publikacji po- 
święconych problemom różnych 
środowisk zawodowo-społecz= 
nych, W cyklu tym opubliko- 
wano już pozycje o lekarzach, 
dziennikarzach, adwokatach, 
architektach, nauczycielach, ra- 
townikach górniczych, filmow- 
each. piosenkarzach, menadże- 
rach przemysłu i lotnikach. Na 
zakończenie cyklu — w bieżą- 
cym numerze tygodnik druku- 
je artykuł Tomasza Zalewskie- 
go poświęcony drukarzom. Ty-. 
_tuł? — „Od kaszty do kompu- 
- tera”, 


„Tygodnik Kulturalny . 


© — Jaki wpływ mają lu- 
dzie młodzi na przemłany za- 
chodzące na polskiej wsi? Czy 
dopływ młodzieży do rolnictwa 
jest wystarczający? Czy młodzi 
-rolnicy moga liczyć na pomoc 
i tzw. zielone światło ze strony 
władz gminnvch? Jak w całym 
tym kompleksie spraw widzi 
swotą rolę i swoje miejsce or- 
ganizacja ZSMP? — wokół tych 
zagadnień toczy 6ię rozmowa 


Wystawa „Warcentu” 
w salonie SARP 


Informacja własna 


(P) Od 5 bm. czynna jest w 
salonie SARP przy ul. Foksal 
wystawa Miejskiego Biura Pro- 
jektów „Warcent”, Na 17% 
planszach przedstawione są 
Pk z ostatnich kiłku lat — 
m. rojekty budynków u- 
Sza ci publicznej, osiedli 
mieszkaniowych, obiektów służ- 
by zdrowia, układów drogowo- 
-komunikacyjnych, terenów re- 
kreacyjno-sportowych — wyko- 
nych dla Warszawy i wielu 
miast całego kraju. 

Wystawa czynna będzie do 15 
maja; z pewnością warto ją 
obejrzeć, tym bardziej, że rea- 
lizacja połowy projektów roz- 
pocznie się dopiero w przyszło- 
ści. (mi) 


przeprowadzona przez Szo- 
pińskiego z Jerzym FIA, 
wiceprzewodniczącym ZG ZSMP 
Tytuł? — „Młodzi zmieniają 
wieś”. 


„Prawo i życie” 


© Do Laski Marszałkowskiej 
wpłynął projekt nowelizacji u- 
stawy o radach narodowych, w 
celu wprowadzenia nowej in- 
stytucji kontroli społecznej (...) 
Jednocześnie Rada Państwa pra- 
cuje nad projektem uchwały 
poświęconej temu samemu za- 
gadnieniu: uchwała ma za- 
gwarantować realizację ustawy 
w praktyce. Swymi uwagami 
na temat obu tych projektów 
dzieli się Andrzej Piekara w 
artykule pt. „Partner co najm- 
niej równorzędny”. 


„Kulisy”” 


© ..— „Śmierć Hitlera I u- 
padek Berlina złamały defini- 
tywnie zdolność militarną do- 
wództwa i funkcjonowanie a- 
-"paratu władzy Trzeciej Rzeszy. 
Nacierające wzdłuż Bałtyku 
wojska 2 Frontu Białoruskiego 
marsz. Rokossowskiego zetknę- 
ły się niedaleko Lubeki z od- 
działami brytyjskimi” — Osta- 
tnie dni wojny przypomina W. 
Pawlak w ezkicu historycznym 
pt. „Rozpad Rzeszy”. 


„Perspektywy” 


e „Zagrzeb — słynne mia- 
sto targów, będące dla Jugo- 
sławii tym samym, co Poznań 
dla Polski, jest zarazem stoli- 
cą jednej z 6 republik Jugosła- 
wii Socjalistyczna Republika 
Chorwacji zajmuje 21 proc. po- 
wierzchni kraju, jej ludność 
sięga 22 proc., natomiast do- 
chód narodowy republiki wy- 
suwa ją na drugie miejsce w 
kraju za Serbia. ale Serbią ra- 
zem w Wojwodiną i Kosovem”. 
— Rozwija ów temat w kores- 
pondencji z Jugosławii — w. 


Wowczuk. Tytuł 
grzebiu i Kragujevcu”. 


„Przekrój 


© ...,UFO — niezidentyfikowa- 
ne obiekty latające. Mit czy 
rzeczywistość? Przed kilkunas- 
toma dniami prasa znów poda- 
ła sensacyjną wiadomość o po- 
jawieniu się „latającego spod- 
ka” nad Hiszpanią. 
zbiorowe przywidzenie? — 
zjawiskach tych traktuje arty- 
kuł pt. „„Fantazja czy rzeczy- 
wistość?” 

(sow) 


Wystawa sprzętu 
medycznego w Zakładach 


im. Świerczewskiego 


(P) Połowa krajowego sprzę- p 


tu medycznego powstaje w sto- 
licy. Ośrodek warszawski ma 
wyrobioną wysoxą pozycję. 


nowskiej. Stołeczną specjaliza- 
cją są też urządzenia reanima- 
cyjne, 
kontroli 
wyposażenie gabinetów stoma- 
tologicznych. Wiele z tych urza- 
dzeń jest wynikiem współpracy 
kilku zakładów stołecznych 
m. in. WZT ..Kasprzaka”, 


Osiagnięcia i zamierzenia war- |i 


szawskiego przemysłu urządzeń 
medycznych przedstawione zo- 
stały na wystawie zorganizowa- 
nej w Fabryce Wyrobów Precy- 
zyjnych im. K. Świerczewskie- 
go. 5 bm. z wystawą tą zapo- 
znał się członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR Sta- 
nisław Kania. Obecny był kie- 
rownik Wydziału Administracyj- 
nego KC PZPR Teodor Palimą- 
ka. (PAP) 


Świąteczny przewodnik 


HANDEL I GASTRONOMIA 


W sobotę, 6 bm. — sklepy z 
artykułami spożywczymi i prze- 
mysłowymi czynne są dłużej — 
do godz. 20. 

W niedzielę i we wtorek (7 1 
9 bm.) punkty sprzedaży deta- 
licznej, zakłady gastronomiczne 
| usługowe pracują jak w każ- 
dą niedzielę. 

W poniedziałek, 8 bm. — po- 
łowa sklepów spożywczych o- 
twarta jest w godz. 7—13. Zam- 
knięte są pozostałe punkty z ar- 
.tykułami spożywczymi, sklepy 
mięsno-wędliniarskie, przemy- 
słowe i domy towarowe. W 
sklepach spożywczych tezo 
"dnia sprzedawany będzie drób. 
Przęz trzy dni: 7, 8 1.9 bm. w 
vzwiązku z rozpoczynającym się 
sezonem turystycznym, czynne 
będą sklepy z upominkami i 
pamiątkami, usytuowane na 
Starym Mieście i Trakcie Kró- 

lewskim. 


KOMUNIKACJA 


Od niedzieli, 7 bm. urucho- 
mione zostają linie zielone MZK 
na trasach: BIAŁOBRZEGI 
przez Strugę, CHOJNOW, MA- 
GDALENKA i POWSIN. Auto- 
busy kursować będą w nledzie- 
le, dni świąteczne oraz wolne 
od pracy z centralnego punktu 
dyspozycyjnego na pl. Defilad. 
Przebiegi tras: BIAŁOBRZEGI 
— pl. Defilad — Marszałkowska 
— al. Świerczewskiego — Ra- 
dzymińska  — Generalska 
Marki — Struga — Nieporęt — 
Białobrzegi; CHOJNÓW — pl. 
Defilad — Marszałkowska — 
Puławska — Piaseczno — Za- 
bieniec — Stefanów — Choj- 
nów; MAGDALENKA — pl. De- 
filaq — Marszałkowska — Al. 
Jerozolimskie — Grójecka — al. 
Krakowska — Raszyn — Janki 
— Sekocin — Magdalenka (pęt- 
la w Lesznowoli); POWSIN — 
pl. Defilad — Marszałkowska — 
pl. Unii Lubelskiej — Goworka 
— Spacerowa — Belwederska — 
Sobieskiego — al. Wilanowska 
Przyczółkowa — Przekorna — 
Powsin, ośrodek wczasów świą= 
tecznych. Pierwszy odjazd au- 
tobusu do Białobrzegów z pl. 
Defilad o godz. 6.30, pozostałych 
linii o godz. 7. Ostatni odjazd 


= 


"strefy od 2 do 6 zł, 


do Białobrzegów, Chojnowa i 
Magdalenki o godz. 18.30, do 
Powsina — o godz. 19. Odjazdy 
z Białobrzegów: pierwszy 
godz. 7.30, ostatni — godz, 10.30, 
z Chojnowa: pierwszy — godz. 
7.55, ostatni — godz. 1925, z Ma- 
gdalenki: pierwszy — godz. 7.50, 
ostatni — godz. 19.30. Z Powsi- 
na pierwszy — Ay? 7.30; ostat- 
ni — godz. 19. 

Opłaty za =W} na poszcze- 
gólnych liniach wynoszą: BIA- 
ŁOBRZEGI — w załeżności od 
długości przejazdu od $ do 12 
zł (bilety do Białobrzegów i z 
powrotem na całej trasie 20 zł), 
CHOJNÓW — w zależności od 
MAGDA- 
LENKA — od 2 do 5 zł, POW- 
SIN- — opłata stała 3 zł. Prze-. 
wóz bagażu na wszystkich łi- 
niach kosztuje 3 zł. Autobusy 
do Powsina kursują bez obsługi 
konduktorskiej. 

Bilety można nabywać u kon- 
duktorów i w kasie na pl. De- 
filad, powrotne do Białobrze- 
gów tylko w kasie na pl. Defi- 
lad. W wozach linii Powsin mo- 
żna kasować bilety po 3 zł, ku- 
pione w kioskach „Ruchu”. 


W zwiazku z Wyścigiem Ko- 
larskim o Puchar Ministra O- 
brony Narodowej i Mistrzost= 
wami Armii Zaprzyjaźnionych 
w niedzielę, 7 bm. w godz. 
10.45—13 zostanie zamknięty 
ruch kołowy na uł. Górnośla= 
skiej od Wiejskiej do Rozbrat, 
Myśliwieckiej od Rozbrat do 
Szwoleżerów, Rozbrat cd Gór- 
nośląskiej do Przemysłowej, 
Łazienkowskiej od Rozbrat do 
Wisłostrady i Agrykoli od AL. 
Ujazdowskich do Szwoleżerów. 

w związku z tym wozy linii 
310779,,10877,99 5,155, „162;; i 
„166'* kierowane będą przez ul. 
Rozbrat i Górnośląską do Wi- 
słostrady, a z powrotem od Wie 
słostrady przez ul. Ludną do 
skrzyżowania Kruczkowskiego 
z Książęcą. Natomiast dla linii 
„159%, „179% i „183 obowiązy= 
wać będzie objazd cd ul. Pięk- 
nej przez Al. Ujazdowskie, pł. 
Trzech Krzyży, Kslaążęcą, Roz- 
brat, Górnośląska, Wisłostradę, 
a z powrotem przez Wisłostra- 
de, Ludna, Książęcą, pl. Trzech 
Krzyży, Al. Ujazdowskie t Pięk- 
ną. 


Dla Polaków ważny dzień 


CIĄG DALSZY 3 
ZE STR. 


Czechosłowacji. Wcześniej ł po- 
tem — także śladem żołnierzy 
z 1 Korpusu dowodzonego przez 
generała Ludwika Svobodę. 
Pod Krosnem i Duklą walczyli 
czechosłowaccy artylerzyści 
Pod Sanokiem — zwiadowcy. 
W marcu zaś roku 1945 cze- 
chosłowaccy pancerniacy wyz- 
walali Żory, Wodzisław i inne 
miejscowości na raciborskim 
kierunku natarcia. 

Obawiam się, że te fakty za 
mało są znane w naszym spo- 
łeczeństwie. Nie tylko my wal- 


czyliśmy „Za Waszą i naszą 
wolność”. Słowianie z Potidnia 
— także. 


Być może znajomtość tych fak- 
tów ułatwiała mi rozmowy z 
kombatantami w  Litomierzy- 
cach. Do tego dochodził czyn- 
nik językowy. Niektórzy mot 
rozmówcy, pułkownicy armii 
czechosłowackiej w stanie spo- 
czynku, mówili nieźle po pols- 
ku. Po prostu — przed wojną 
mieszkali na Wołyniu. Wo- 
łyńscy Czesi. Trafili do genera- 
ła Svobody. Ale zdarzyło się, 
że któryś wołyński Czech przy- 
szedł do Wojska Polskiego.. To 
zapewne stało się powodem re- 
fleksji jednego z pułkowników 
w etanie spoczynku, który po 


całodziennej rozmowie, powie= 
dział mi z nieskrywanym ża- 
lem: 

— Żebyś ty wiedział, jak my- 
śmy Wam, Polakom zazdrościli, 
że walczycie w Berlinie, 


Może warto ów głos przyto- 
czyć, by nie zbanalizować zbyt- 
nio polskiego udziału w Berli- 
nie? 


4. 


W tę noc z 8 na 8 maja 
przebywałem ciężko ranny (w 
operacji berlińskiej) w szpi- 
talu radzieckim nr 2914 w 
Myśliborzu. Już na tyle pod- 
kurowany, że mogłem kuśty- 
kać. Oszaleliśmy z radości. 
Podrzucaliśmy ręce na 
temblaku, kije pod pachami 
— zastępcę komendanta od- 
działu, który był zwiastunem 
najlepszej wiadomości. 


Mąciło tę radość przekonanie 
o gorzkim losie wielu kolegów, 
leżących w sąsiednich salach — 
bez ręki, bez nogi, bez obu 
nóg. 

Kusi mnie ów temat od lat 
1 nie mogę go w większej foc- 
mie spełnić: pierwsza noc po- 
koju. Kto i jak ją spędzał? 
JEM myśli były wtedy naj- 
ważniejsze? 


W roku ubiegłym dokonałem 
„przepytywanki” kolegów z tej 
samej dywizji. Zastanawiająca 
rzecz: jak zlały się w jedną 
wspomnienia z dwóch nocy — 
z 8 na 91 z 9 na 10 maja. Po- 
zostały strzępy: 

— Piliśmy. Strzelaliśmy. My- 
ślałem o nauce. Zastanawiałem 
się, co robi moja Żona. Ożeni- 
łem się przecież na Pradze. 

-— Ja byłem w Lublinie, skle- 
rowany do szkoły oficerskiej. 
Lublin wprost oszalał tej nocy. 


A dokładniej — co każdy z 
nas wtedy myślał, co robił, ja- 
kie plany zakreślał dla swego 
życia? 


Coraz trudniej oddzielić tę 
jedną noc, od otaczających ją 
dni euforii, że wreszcie — ko- 
niec. 


5. 


„Naród i państwo nie zapo- 
mną żadnej zasługi bojowej, 
żadnej kropli krwi przelanej 
za Polskę na wszystkich fron- 
tach świata” — tymi słowy 
kończył się rozkaz Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego z 
dnia 10 maja 1943 roku, 

Ano właśnie — chodzi o to, 
by z owych dni zwycięstwa 
nie uczynić wyszarzałej, zdawe= 
kowej monety. W świecie, i 
w kraju też. „Tyle lat i ciągła 
to wspominacie” — powiada się 


„W Za- | 


Fakt czy | 


j kiej ekipy: kierownik 
§ zentacji 


aparaty chirurgiczne do li 
przy zabiegach oraz f 


j waga (6 ke. 


franczyk lang, Michalak, Pożak, Sujka i Szoda 
w reprezentacji Polski na KAXI Wyscig Pokoju 


usz Wojtas doskonale jeżdżą w 


(Œ) W piątek ogłoszono oficjalnie skład kolarskiej reprezen- 


É tacji Polskt, która wystartuje w XXXI Wyścigu Pokoju. W 


drużynie znaleźli się: Jan Krawczyk, Czesław Lang, Lechosław 
Michałak, Janusz Pożak, Krzysztof Sujka i — jako kapitan — 
Stanisław Szozda, Rezeęrwowymi są Jan Brzeźny i Jan Jan- 


kiewicz 


Oto inni członkowie pols- 
repre- 
— Zbigniew Kubi- 
siak, trenerzy — Zbigniew Ru- 


Ssin i Andrzej Trochanowski, 


lekarz — Marian Barański, 
masażyści — Maciej Bedlicki 


ji Stefan Krzemiński oraz me- 
$ chanik — Tomasz Lutow. 


Polscy kolarze jechać będą 


i na włoskich rowerach marki 
J „Ciocc”, 
| sprzęt firmy Campagnolo. 


wyposażonych w o- 


Qto sylwetki naszych repre- 
zentantów: 


J. Krawczyk (LKS  Bełcha- 


HM tów) — 22 lata, żonaty, wzrost 
zwłaszcza w dziedzinie produkcji | ) w y 
aparatury elektronicznej. odde- | 
chowej. sterylizacyjneł i rentze- | 


178 cm, waga 70 kg. Trener 
Kazimierz Jasiński. Największy 
sukces — 13 mtejsce w mis- 
trzostwach świata w San Cris- 
tobal w 1977 r. Debiutuje w 
Wyścigu Pokoju. 

€. Lang (Legią Warszawa) — 
23 lata, kawaler, wzrost 172 em, 
"Trener Andrzej 
Trochanowski. Przez długi czas 
jeżdził na torze — był piąty w 
Leodium w mistrzostwach 
świata w wyścigu na 4 km. 
Największy sukces na szosie ta 
brązowy medał w drużynowym 
wyścigu w mistrzostwach świa- 
ta w 1977 r. W ubiegłorocznym 
Wyścigu Poxoju był 9. 


Kronika „Mundialu — 78” 


Na pięć dni do le Touquet za- 
brał kadrowiczów trener piłkar- 
skiej reprezentacji Francji Mi- 
chel Hidalgo. Na zgrupowaniu 
zabrakło jednak piłkarzy z Mo- 
nako, Nice, Nancy i Sochaux. 
Zawodnicy tych drużyn pozos- 
tali w swych klubach, biorg- 
cych udział w rozgrywkach o 
Puchar Francji. Powraca do 
zdrowia reprezentacyjny bram- 
karz drużyny francuskiej An- 
dre Rey. Zdjęto mu opatrunek 
gipsowy z ręxi, ale ten 30-letni 
piłkarz nie może jeszcze wystę- 
pować na boisku. 


W ciągu ostatnich dwu mie- 
sięcy piłkarze Argentyny roze- 
grali osiem spotkań, z których 
sześć wygrali. Argentyńczycy 
pokonali min. dwukrotnie in- 
nego finalistę mistrzostw świata 
piłkarzy Peru 2:0 i 3:1. BilanS 
spotkań kontrolnych gospodarzy 
finałów  „Mundialu-78* to 6 
zwycięstw, jeden remis i jedna 
porażką (z Urugwajem 0:2), sto- 
sunek brame — 16:8: 

„Wyniki te napawają opty- 
mizmemt, ale ł zobowiązują nas 
do podtrzymania dobrej passy 
w finałach mistrzostw świata — 
stwierdził Cesar Luis Menotti. 
Musimy wygrać zdecydowanie 
nasz pierwszy mecz w turnieju 
finałowym z Węgrami, to pod= 
trzyma na duchu i naszych ki- 
biców i naszych piłkarzy”. 


Bramkarz Ubaldo Fillol, ob- 
rońca Daniel Passarella, pomoc- 
nik Osvaldo, Ardiles, napastni- 
cy Rene Houseman i Oscar Or- 
tiz, uniwersalny Leopoldo Lu- 
que, to nieomal pewni kandy= 
daci do gry w reprezentacji Ar- 
fentyny na mistrzostwa świata. 
"Trener Menotti zamierza dopro- 
wadzić do jeszcze dwu spotkań 
kontrolnych, aby jak najlepiej 
dobrać do nich partnerów w 
drużynie. Sparringpartnerzy re- 
prezentacji Argentyny nie są 
jeszcze znani. 

Piłkarze Brazylii mają za sgo- 
bą serię kontrolnych spotkań 
rozegranych w Europie, Azji i 
Ameryce. Nie wszyscy piłkarze 
wytrzymali trudy tych spotkań. 
Kilku brazylijskich piłkarzy le- 
czy kontuzje, których doznali 
podczas tournee i zajęć trenin- 
gowych. Dolegliwości zdrowot- 
re odczuwają Rivelino, Gil, Zi- 
co, Ze Maria. Po kontuzji nie 
najlepiej jeszcze czuje się Rei- 
naldo. Piłkarz ten, najskutecz- 
niejszy zawodnik mistrzostw 
Brazylii, przebywa wraz z kad- 
rą graczy brazylijskich na zgru- 
powaniu, lecz trenuje mniej in= 
tensywnie niż jego koledzy. 


nam nieraz głosem pełnym 
zniecierpliwienia. Więc — milk- 
niemy, 


Tyle lat £ wspominamy. 
6. 


Teraz wróciła do mnie refle- 
ksja o diablo krótkim życiu 
dowódców plutonów na froncie. 
Ktoś powiedział: dwa tygodnie, 
góra — trzy. 


Policzyłem w macierzystej, 3 
dywizji piechoty. 11 młodych 
chorążych lub podporuczników 
w 7 pułku piechoty, 6 w 9 
pułku piechoty objęło stanowi- 
sxa na ogół w ostatnich dniach 
marca 1945 roku, po bitwie ko- 
łobrzeskiej. 


Dywizja leczyła rany. Potem, 
spod Kołobrzegu, poszła do 
Gozdowic. 16 kwietnia — jak 
dziesiątki innych dywizji runę- 
ła do operacji berlińskiej. To 
więc — pierwszy dzień walki 
młodych dowódców plutonów. Z 
owych 17 dowódców plutonów, 
których Życiorysy prześledziłem 
— 11 zginęło w pierwszych 
dwóch dniach. 2 — 18 kwietnia, 
4 — 29 kwietnia, 


17 dowódców plutonów.. O- 
czywiście, przyszło ich do puł- 
ków więcej w owe marcowe 
dni, mówię o losach ludzi, o 
których od pierwszej chwili 
wczytywania się w ich życio- 
rysy wiedziałem jaki był epi- 


DOKOŃCZENIE 
NĄ STR. 


| kusia, 


L. Michalak (Legia Warszawa) 
— 22 lata, kawaler, wzrost 171 
cm, waga 67 kg. Trener An- 
drzej Trochamowski. W ubieg- 
łym roku wygrał Tour de Po- 
logne. W Wyścigu Pokoju de- 
biutuje. 


J. Pożak (LKS  Spółdziełca 
Lublin) — 23 łata, żonaty, 
wzrost 174 cm, waga 64 kg. Tre- 
ner Kazimierz Kowalczyk. Naj- 
większy sukces — zwycięstwa 
w ubiegłorocznym  HBałtyckim 
Wyścigu Przyjaźni. W Wyścigu 
Pokoju debiutuje. 


K. Sujka (Społem Łódź! — 23 
lata, kawałer, wzrost 180 cm. 
waga 73 kg. Trenerzy Teofil 
Sałyga i Maciej Janiec. Przez 
kiłka lat ścipał się na torze. Na 
szosie wygral w ubiegłym roku 
wyścig dookoła Nadrenii. Ty- 
dzień temu zwyciężył w Ru- 
ban Qranitier Breton. W Wyś- 
cigu Pokoju będzie debiutował. 


S. Szozłs (LKS Ziemia Onol- 
eka) — 28 łat, żonaty wzrost 
173 cm, waga 68 ks. Trenerzv 
Franciszek Surmiński i Fd- 
ward Bercik. Zdobył dwa tytu- 
tz mistrza świata w wyściru 
dmżynowym: w 19733 r. ti w 
1975 r. W tej samej konkuren- 
cii był dwa razy wicemistrzem 
nlimpijstim: w Monschium i 
Montraslv. Zdobył też w tej 
specjalności dwa brzowe me- 
dale: w 1971 r. £ 1977 r. W wy- 
śojau indywidualnym w mis- 
trzm:styrach świeta hv? drugi w 
(1973) 1 czwerty (1974). Wvgrał 
wiele dużych imnraz, m.in. 
Tour de Pologne (1971). W Wya 
śnigu Pakata wystartuje po raz 
piatv. V7 1073 r. br? w msiawej 
imorezie drugi. rek Dbóźnieł 
zwycieżył. w 173 r. zain} 21 
mielsce, zaś w 1978 r. znów był 
drugi. 


I tsk Źle. i tak n'edohrra, 
Źle by?o. kiedy w ubiertym roku 
trener Karol Madaj miał k'— 
poty ze sformewaniem drużyny, 
gdyż hrzkowało w kadrze za- 
wodników dobrze Drzysotowa- 
nych dn sazont. Niedotrze jest 
teraz, kiedy Zbigniew Rusiy I 
Andrzet Trochanowsti staneli 
arzed orobłerrem zrołą odwrat- 
nym. Zaraz bowiem m ono- 
szeniu składu zaczeły sis dvc- 
dlaczego ten zawo”ni« 
znolrz? się w drużynie, a tego 
paminieto. 


Wyjaśniii całą sprawę sami 
trenerzy. Jan Brzeźny i Tade- 


górach, są jednak słabymi 
sprinterami. A przecież kibice 
chcą, żeby nasi kolarze wygry= 
wali etapy. Jan Jankiewicz na- 
tomiast wytrzymuje najwyżej 
5—6 etapów, a Wyścig Pokoju 
trwa 2 tygodnie. Rozpatrywano 
też kandydaturę Janusza Ko- 
walskiego. Jest on obecnie w 
niezłej formie, nie można mieć 
jednak pewności. jak po pół 
rocznej przerwie w treningach 
wytrzyma trudy wyścigu. 

Badania lekarskie. jakim 
poddani zostali kandydaci 
drużyny, wszystkie Dowyższe 
spostrzeżenia potwierdziły. Jan- 
kiewicz, Brzeżny, Kowalski 1 
Wojtas mieli nieco gorsze wy- 
niki niż pozostali członkowie 
kadry. To sfrawę definitywnie 
przesądziło. 

Doktor Rusin stwierdził, że 
reprezentanci pod względem 
fizycznym są przygotowani bez 
zsrzutu. Wytrzymają wszystko. 
Mogą im się oczywiście zdarzyć 
nieszczęśliwe przygody — težo 
jednak przewidzieć się nie da. 
My dodajmy, że mogą też tra- 
fić nasi kołarze na rywali si!- 
niejszych od sisble. To też trud- 
no przewidzieć, Można jednak 
mieć pewność, że tym razem 
Polacy będą walczyć. Na ta 
przede wszystieim liczymy. 

ANDRZEJ FAFARA 


Zwycięstwo debla 
Fibak — Okker 


() W Kansas City trwa fina- 
łowy (turnieju o mistrzostwo 
świata WCT w grach podwój- 
nych. w których występuje Po- 
lak Wjciech Fibak wraz z Ho- 
lendrem Tomem Okkerem. W 
Pierwszym swm meczu Fibak 
i Oxker pokonali parę Victor 
Pecci (Paragwaj) i Jose Higueras 
(Hiszpania) 6:1, 6:1, 


Wyniki pozostałych gier dru- 
giego dnia turnieju: Fred Mcnair 
i Sherwood Stewart — Mike Ca- 
hill i Terry Moor 7:5, 4:6, 1:6, 
Ilie Nastase i Jaime Fillol — 
Antonio Zugarelli j Corrado Ba- 
razzutti 6:3, 6:3. 


„Miesiąc na wsi” 
z piłkarska reprezentacją 


(P) Nasza piłkarska reprezen- 
tacja, która w Rembertowie 
przygotowuje się do mistrzostw 
świata, jedną z nielicznych 
chwil wytchnienia przeznaczy 
w scbotę (6.V) na obejrzenie w 
Teatrze Małym sztuki Iwana 
Turzieniewa „Miesiąc na wsi”. 
Po zakończeniu spektaklu Jacek 
Gmoch i jego podopieczni bedą 
gośćmi dyrektora Adama Ha- 
nuszkiewicza i zespołu. Snotke- 
nie odbędzie się na.. trawie 
(sztucznej wprawdzie), która jest 
jednym z elementów dekoracji 
do przedstawienia. 


Przewomnięzący 


LIGH: „Za dugo 


trwają mistrzostwa Świata hokeistów” 


Przewodniczący miedzy- 
sA sA Federacji Hokeja na 
Lodzie Guenther Sabetzki udzie- 
lił wywiadu gazecie „Lidova De- 
mokracja”. Mistrzostwa świata 
w hokeju na lodzie, które trwają 
19 dni, to zbyt długi okres na 
rozgrywanie tak ważnej impre- 
zy — powiedział G. Sabetzki. 
Wydaje mi cię, że 2 tygodnia 
wystarczy aby przeprowadzić 
turniej. Jestem przekonany, że 
turniej o mistrzostwo świata w 
hokeju na lodzie, który odbę- 
dzie się w Moskwie zostanie 
właśnie przeprowadzony w cią- 
gu 2 tygodni”. 

G. Sabetzki niejednokrotnie 
występował już z propozycją o- 
graniczenia czasu trwania mi- 
strzostw świata, a obecnie jego 
postulat zyskuje coraz więcej 
wolenników. Sprawa formuły 
mistrzostw świata znajdzie za- 
pewne swoje miejsce podczas 
kongresu LIHG. 

„Do tego czasu nie udało się 
uzyskać w praktyce realizacji 
zapowiedzi Kanadyjczyków, że 
będą oni występowali na mi- 


Faworyci odkryli karty? 


(P) Na praskich mistrzostwach 
świata w hokeju na lodzie do- 
szło do pierwszej konfrontacji 
zespołów „wielkiej czwórki”, W 
bezpośrednich spotkaniach ed- 
kryli swoje karty hokeiści ZSRR 
i Szwecji (8:1) oraz CSRS i Ka- 
nady (5:0), Pierwsze mecze przy- 
niosły korzyść reprezentantom 
CSRS i ZSRR. 


zespo- 
TOZ- 
strzygną między spra- 
wę tytułu mistrzowskiego? 
Za wcześnie na tego typu 
wnioski, choć z dotychczaso- 
wego przebiegu mistrzostw wy- 
nika, iż właśnie te zespoły ma- 
ją na lodowisku w Pradze naj- 
więcej do powiedzenia. Potwier- 
dzą to zresztą tabela. Oba ze- 
społy nie straciły jeszcze punk- 
tu. Wiele wyjaśni sobotnia kon- 
frontacja obu drużyn. Zwycięz- 
ca będzie miał bowiem bardzo 
dogodną pozycję do ostatecznej 
batalii © mistrzostwo świata. 
Bardzo pozytywną opinię ze- 
spolłowi radzieckiemu za czwart- 
kowy sukces wystawił trener re- 
prezentacji Szwecji, Hans Lind- 
berg. Drużyna radziecka w 
tym meczu pokazała bardzo do- 
brą i skuteczną grę. Nasi ho- 
keiści starali się przechwycić 
inicjatywę w środkowej strefie 
lodowiska. Radziecki zespół nie 
pozwolił jednak na to. Mam 
ponadto zastrzeżenia do sędzie- 
go fińskiego Raimo Sepponena, 
który przesadnie odsyłał naszych 
hokeistów na ławkę kar”. 
Trener Lindberg wyróżnił w 
tym spotkaniu obu bramkarzy — 
Goerana Hoegostę oraz Włady- 
sława Tretlaka, który — zda- 


niem szwedzkiego trenera — 
grai tak dobrze, jak grać po- 
winien. 

Również drużyne rywali chwa- 
l? coach Kanadyjczyków, Har- 
ry Howell. „Czechosłowacy po- 
kazali bardzo skuteczną grę w 
meczu z naszym zespołem — 
stwierdził IL. Howell — nie 
wiem, czy tego dnią jakikol- 
wiek zespół, iącznie z drużyną 
ZSRR, mógłby z nimi wygrać. 
Świetny mecz rozegrał Jiri Ho- 
lecek, Hokeiści strzelili na jego 
bramkę niemal kilkadziesiąt ra- 
zy — bramkarz czechosłowacki 
wszystko obronił” 

Hokeiści Kanady znaleźli się 
w bardzo trudnej sytuacji. Po- 
rażka z Finlandią sprawiła, że 
w dwu najbliższych meczach 
Kanadyjczycy muszą zdobyć co 
najmniej punkt, aby zmieścić 
się w gronie najlepszych czte- 
rech zespołów praskiego turnie- 
ju (zakładając, że Finowie wy- 
graja mecze z RFN i USA), Jak 
wynika z niektórych wypowie- 
dzi obserwatorów zdyscyplino- 
wanie fińskiej drużyny, które 
bardzo silnie akcentował tre- 
ner Kalevi, Numminen, jako 
główną przyczynę sukcesu z 
Kanadą — rozluźniło się znacz- 
nie przed przegranym meczem 
z NRD. 

Źle wiedzie się dotychczas w 
Pradze Amerykanom. W pięclu 
meczach zespół USA nie zdobył 
punktu, oo soowodowalo że z 
funkcji menażera zespołu ame- 
rykańskiego został zwolniony 


Johny Mariueci. Jego rolę obej- 
muje Herb Brook, który wcze- 
śniej otrzymał zadanie vrzygo- 
towania reprezentacji 
igrzysk olimpijskich. 


USA do 


(P) Dziś w Belgradzie rozpoczynają się lI mistrzostwa świata 
w pięściarstwie umatorskim. Mamy nadzieję, że nasi bokserzy 
wrócą z medalami. Obyśmy na ekranach telewizorów jak naj- 
częściej oglądali taką .ytuację jak na zdjęciu -— sędzia ogłasza 
zwycięstwo Henryka Średnickiego w finałotwej walca z Czecho- 
słowakiem Hornckicn: podczas ubwysorocz::ych mistrzostw Eu- 


ropy w Halle. 


ra CAF — Urbanek 


strzostwach świata w najsilniej- 
szym składzie. Na przeszkodzie 
temu staje m. in. stanowisko 
działaczy hokeja kanadyjskiego, 
którzy nad mistrzostwa świata 
wyżej przedkładają rozgrywki o 
Puchar Stanleya, ( wysyłają do 
Europy drużyny złożone ze słab- 
szych zawodników. 

Jestem jednak przekonany, że 
uda nam się zmienić ich stano- 
wisko w tej sprawie. 

Guenther Sabetzki stwierdził 
także, iż można znaleźć odno- 
wiedni czas, aby pogodzić ter- 
miny najważniejszych imprez na 
świecie. 


Wybrańcy Kubali 


Trener piłkarskiej reprezen- 
tacji Hiszpanii — Ladislao Ku- 
bala wytypował 22 uczestników 
finałowego turnieju  piłkars- 
kich mistrzostw świata w Ar- 
gentynie. W zespole znalazło się 
po pięciu piłkarzy z zespołu 
mistrza Hiszpanii — Realu 
Madrvt oraz zdobywcy pucharu 
— FC Barcelona. Oto wybrać 
cy trenera Kubali: 

BRAMKARZE — Luis Mara 
Arconada (Reel Sosiedad San 
Sebastian), Miguel Angel Gon- 
zalez (Real Madryt), Jevier Ur- 
ruticoechea (Espanol Barcelo- 


na): 

OBROŃCY — Isidoro San Jo- 
Se, Jose Martinez (obaj Resl 
Madryt), Jose Antonio de la 
Cruz. Miguel. Bianquetti, Anto- 
nio Olmo (wszysew FC Barce- 
lona), Marcelino Perez (Atleti- 
co Madryt), Antonio Biosca (Be- 
tis Sevilla); 

RO7GRYWAJTĄCY —- 'Anto- 
nio Guzman (Rayo Vallecano), 
Juan Manuel Asensi (FC Bar- 
celona). Eulozio Leal (Atletico 
Madrvt). Julo Cardenosa (Ee- 
tis Sevilla), Javier Uria (Spor- 
ting Cijon): 

NAPASTNICY — Daniel Ruiz 
{Atletica Bilbao), Juan Comer, 
Carlos Alonsn (obaj Real Mad- 
ryt), Rafael Maranon (Espanol 
Barcelona), Carlos Rexach (FC 
Barcelona), Ruben Cano (Atle- 


tico Madryt), Enrigue Castro 
langettaa Aitan 


Olimpijskie monety 


W międzynarotowym orrodiu 
prasowym w Brukseli cdbvta 
się konferencia, na której am- 
basador ZSRR, Sierzlej K. Ro- 
manowski przedstawił kolerrię 
namiątkowvch złotych | srebr- 
nych monet wybitych z otnzli 
Igrzyst Olmpliskich w Mo- 
skwie w roku 1980. Ambas"dor 
Romanowski zanrezentował 6 
srebrnych monet 10-ruhlowych 


» svmbolamł igrzysk 1 mam 
ZSRR. 10-rublowa monet r 
wzorem symbolizujaowm Mo- 
sekwe, 4 monety %-ruhiowo z 
wzorami symholir""n"mi 7" 
ióy, Len'nrodq, M'he i Tot- 


Jin — minsta, w których ed- 
beda się wstanne roz”rywm=j nit- 
karskie t (w Talnie) ken": a 
rancje żertaorskje, Ztata mosa”ą 
100-rublowa  nrzedstowią Sin- 
dion im. Lerina w Moskwie. 

3 proc. wpływów 72 snrredo- 
ży pamiątkowych monet nrze- 
znaczone zostanie nr dotacie 
dla komitatów oilmofis"l=h ry 
różnych krajach  Przewidu”a 
się również wvbicłe monet 
platynowych. orzetnaczonezh 
wyłacznie do zbiorów rumir- 
matvcznych, sd” morety srenr- 
ne I złote beda także rrzw- 
nymi środkrmi a ŻW WODO 


Zawody ięśdziegiię 
na hłoniach 
Stadionu Dziesięciolecia 


(P) Błonia Stadionu Dziesię- 
ciolecia (od ul. Zielenieckiej) 
lepiej chyba służą sportowi niż 
ten wielki obiekt. Tam właśnie 
młodzi piłkarze rozgrywają swo- 
je turnieje dzikich drużyn, tam 
też w najbliższy wtorek (9 ma- 
ła) odbędą się zawody konne 
w skokach przez przeszkody, 
organizowane przez Okręgowy 
Związek Jeździecki i TKKF 
„Horyzont”. Prócz reprezentan- 
tów Warszawy wystartują za- 
wodnicy z województwa elblą- 
skiego. Początek imprezy — 
godz. 11 
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Helsinek dla sprawy powszech- 


nego pokoju i bezpieczeństwa. 

Pcdczas rozmowy dano wy- 
raz wzajemnemu zainteresowa- 
niu w rozszerzaniu i pogłębia- 
niu acy między ZSRR 
1 RFN, w dalszym rozwijaniu 
1 umacnianiu odprężenia oraz 
wzbogacaniu współpracy państw 
«uropejskich o nowe formy. 

Następnie Leonid Breżniew 
wydał śniadanie na cześć pre- 
zydenta RFN, Waltera Scheela 
4 kanclerza federalnego Hel. 
muta Schmidta, 


Przemówienie 
Leonida Breżniewa 


W przemówieniu wygłoszonym 
podczas śniadania Leonid Breż- 
niew powiedział m.in., że wszy- 
stko to. co obie strony uważa- 
ły za szczególnie ważne w 
swych stosunkach wzajemnych 
i w dziedzinie polityki między- 
narodowej, przedstawiły w toku 
dotychczasowych rozmów, nis 
unikając przy tym spraw draż- 
liwych Realizm stanowi bowiem 
jedyną niezawodną podstawą 
konstruktywnej pracy. 

Następnie przywódca radziecki 
mówił o pozytywnych skutkach 
unormowania stosunxów między 
obu państwami i jako przykład 
wymienił współpracę gospodar- 
czą. Powiedział m.in., że w cią- 
gu ostatnich 4 lat ZSRR dostar- 
czył RFN poned 27 mln ton ro- 
py i produktów naftowych, za 
100 mln rubli produxtórw chemi- 
cznych i wiele innych towarów. 
Z kolei ZSRR sprowadził w tym 
okresie z RFN samych maszyn 
R za ponad 3,5 mld ru- 
bli. 

Mówca podkreślił, że uzdro- 
wienie stosunków RFN z jej 
bezpośrednimi lub bliskimi są- 
sładami — NRD, CSRS, Polską 
i innymi państwami socjalistycz- 
nymi Europy, jest korzystne dla 
zainteresowanych stron. O po- 
myślnym rozwoju tych siosun- 
ków _ przezonująco świadczą 
m.in. wyniki niedawnych wizyt 
w RFN Edwarda Gierka i Gu- 
stava Husaka. Przyjecie RFN ł 
NRD do ONZ stanowi ważny e- 
lement normalizacji ogólnej sy- 
tuacji na świecie. 


L. Breżniew wyraził nadzieję, 
że jego rozmowy i spotkania w 
Bonn pozostawią trwały ślad w 
pracy nad polepszeniem i roz- 
szerzeniem stosunków między 
ZSRR i RFN i przyczynią się do 
dalszego uzdrowienia klimatu w 
Europie į na świecie. Przywód- 
ca radziecki oświadczył, że za- 
sadnicze interesy ZSRR i RFN 
są nierozerwalnie związane z za- 
pewnieniem pokoju. 

Dlatego ważna jest prawdzi- 
wa i życzliwa wzajemna infor- 
macja w jednym kraju o dru- 
gim, a także wychowywanie lu- 
dzi, zwłaszczą młodzieży w du- 
Eny szacunku dla innych naro- 
dów. 


Leonid Breżniew powiedział, 
że spory ideologiczne i walka 
światopoglądów będą trwały, 
jednakłe ZSRR jest przeciwny 
przekształcaniu wałki ideslosii 
— w wojnę psychologiczną. Naszą 
zasadą — powiedział — jest po- 
kojowe współzawodnictwo idel i 
propagandy. 

Na zakończenie L. Breżniew 
zaprosił prezydenta Scheela i 
kanclerza Schmidta do złożenia 
ofiejalnych wizyt w Związku 
Radzieckim. 


Czwartkowe rozmowy 


BONN (PAP). W czwartek w 
godzinach wieczornych prezy- 
dent RFN. Walter Scheel, wy- 
dał przyjęcie na cześć Leonida 
Breżniewa, podczas którego obaj 
mężowie stanu wygłosili prze- 
mówienia. 


Przemówienie 
Waltera Scheela 


Walter Schsel podkreślił na 
wstępie. że wizyta przywódcy 
radzieckiego jest wydarzeniem o 


historycznym znaczeniu. Dodał 
on. że podstawą stosunków 
między obydwoma państwami 


stał się zawarty w roxu 1970 
układ moskiewski. Układ ten — 
powiedział Walter Scheel — po- 
pierają wszystkie partle polity- 
czne reprezentowane w Bundes- 
tagu., a orzeważajaca większość 
mych rodaków uważa go za 
podstawowy element naszej po- 
lityki. której celem jest owoc- 


Po wyborach w Szkocji 


Nacjonaliści ponieśli porażkę 


Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA BAJORKA 


Londyn, 5 maja 


(W) Szkocja ma nowe władze 
lokalne (rady miejskie i okrę- 
gowe). Specjaliści od matema- 
tyki wyborczej — a jest Ich 
w Brytanii wielu — wzięli się 
do analizy: do liczenia pro- 
centów głosów, oddanych na 
poszczególne partie, do po- 
równywania zysków i strat. 
Czynią to nie dlatego iż 
pasjonowałoby ich szczególnie 
kto kontroluie radę miejską 
w Aberceen, bądź też władze 
okręgowe w górach Crampian. 

Szxocja była i jest największą 
niewiadomą w każdych brytvj- 
skich wyborach i wszelka wska- 


zówka jak pozyskać szkockie 
głosy — a wybory lokalne są 
właśnie taką wskazówitą — ma 


duże znaczenie dla o%reślenia 
strategii generalnej poszczegól- 
nych partii. Zwłaszcza teraz, 
gdy do wyborów powszechnych 
nie dalej jak rox i. gdy projek- 
ty decentralizacyine, z autono- 
mią dla Szkocji jako kwestią 
kluczową, wywołują tyle pod- 
niecenia. i 

Rządząca Labour Party jest 
szczezólnie wyczulona na wszy- 
stkie odgłosy ze Szkocji. Par- 
tia ta zalnicjowała debatę de- 
centralizacyjna. gdy zaś projekt 
Ustawy Szkockiej ugrzązł w try- 
bach parlamentarne} procedury 
— wzmosły 6!ę głosy krytyki. 
utrzymujące że lepiej było nie 
zaczynać całej sprawy © tak 
watoliwym efekcie końcowym. 

Dla Szkotów — mówiono — 
propozycje decentralizacyjne są 
zbyt skromne | raczej odstre- 
czą ich od popierania Labour 
Party. z korzvścia dla naciona- 
listów z SNP (Szkocka Partia 
Narodowa). 

Obawy te. w świelle wybo- 
rów w Szkócji. okazulą się wy- 
olbrzymione. Partia Pracy wy- 
padła całklem dobrze przy lo- 
kalnych urnach wyborczych. zy- 
skując w sumie 14 mandatów, 
a tracac tylko 5. SNP — rywal. 
którego obawiano sie najbar- 
dziej — został wyraźnie przvha- 
mowany. Nacłonaliśi nie tylko 
nie notują tuż gwaltownego 
wzrostu "wpływów. jak trzy 
cztery lata temu. ale wrecz tra- 
cą dvstana. SNP straciła 18 
mandatów zsstariac 7. Stan po- 
siadania w szkockich władzach 
łokalnych poprawili również 
konserwatyści. 

W dryracqaciach | przepowied- 
niach. które mnożą cie teraz w 
prasie brvytviskiej. jakoś ucho- 
dz! uwadze innv. charakterysty- 
cznv rvs ostatniego głosowania 
w Szkocji. W stosunkowo znacz- 
nej liczhie okrezów brłv to wy- 
bory fadneso į jedynego zara- 
zem kardvydata. Skadinad za- 
ciekle zwalczalace sie partie 
jakoś nie moztw sie zdobyć na 
rrvstarienie .swolego człowie- 
ka” w narnrch owresech fda- 


WAŁ NA AACAC 


a Na Wegrzech przebywał $^. 
kretsrz generalny  towarzrstwx 
„.„Polonia”, Wiesław Adamski. 5 
hm, uczestniczył on w urocrystel 
akademii rorganirowanej z okazji 
28-1lecia driatatności polskiego to- 
warrzystwa kulturalnego im. Jó- 
zefa Bema na Węgrzech. 

© Republika Federalna Niemiec 
zarina się da szwajcarskiego 
amnisterstwa spra ricdliwości i 
policii w Bernie x wnioskiem © 
e*stradycje terrorystki Gabriele 
KR:rascherTiedeman. 


tyczy to zwłaszcza Szkocji pół- 
nocno-zachodniej) i stąd brak 
rywalizacji na listach. Wynika- 
łoby z tego. że zaplecze kadro- 
we partii czy też głębokość ich 
politycznego wpływu w niektó- 
rych przynajmniej  rezlonach 
iest mało imponująca. Swoja 
droga niezbyt wysoka musi być 
również ranga uczestnictwa w 
lokalnych władzach skoro trk 
tak trudno o amatorów ns pel- 
nienie funkcji w tych władzach. 


Troje obywateli polskich 


bezprawnie zatrzymanych ` 


w Holandii 


HAGA (PAP). Korespondent 
PAP, Jan Sierzputowski, infor- 
muje: Policja holenderska za- 
trzymała 1 maja br. w południe 
na lotnisku Schiphol pod Am- 
sterdamem trzech obywateli pol- 
skich przybyłych samolotem z 
Warszawy, posiadających ważne 
paszporty, wizy holenderskie, a 
także sumy dewiz niezbędne na 
pokrycie kosztów pobytu turys- 
tycznego. 

Dwóch turystów — ob. J. B. 
i L. S. zatrzymano pod zarzu- 
tem jakoby nosili się oni z za- 
miarem podjęcia nielegalnej pra- 
cy w Holandii. Trzecią turystkę 
— ob. H. K. zatrzymano jedynie 
dlatego, że nie posiadała biletu 
powrotnego do Polski. 


Wszystkich trzech turystów 
policja holenderska umieściła w 
areszcie, traktując ich jak zwy- 
kłych więźniów i nle pozwala- 
jąc skontaktować się z ambasa- 
dą PRL, która o tym fakcie nie 
została oficjalnie powiadomiona 
przez stronę holenderską. 


Po interwencji ze strony 
przedstawiciela ambasady pol- 
skiej zatrzymani zostali zwol- 
nieni z aresztu. Musieli oni po- 
wrócić najbliższym polskim sa- 
molotem do kraju, nie mogąc 
kontynuować przewidzianego po- 
bytu turystycznego w Holandii 

(P) 


Moskwa pożegnała 
Arama Chaczaturiana 


MOSKWA (PAP). W piątek 
mieszkańcy Moskwy pożegnali 
wybitnego kompozytora Arama 
Chaczaturiana. 

W przybranej w szatę żałob- 
ną dużej sali konserwatorium 
moskiewskiego, w którym wie- 
je utworów znakomitego twór. 
cy wykonanych zostało po raz 
pierwszy, ustawiono trumnę ze 
zwiokami artysty. Na  szarfie 
jednego z wieńców widnieje 
napis: AAramowi  Chaczaturia- 
nowi od Komitetu Centralnego 
KPZR, Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR i Rady Ministrów 
ZSRR. Wartę honorową zaciąg- 
nę przewodniczący Rady Mi- 
nistrów ZSRR Aleksiej Kosygin, 
minister kultury ZSRR Piotr 
Diemiczew i przewodniczący 
Prezydlum Rady Najwyższej 
Armenii Babken Sarkisow. Ty- 
siące ludzi przeszły przed 
trumną Arama  Chaczaturiana, 
składając hołd zmarłemu. __ 

Aram Chaczaturian zmarł 1 
maja w 75 roku życia po dhu- 
giej i ciężkiej chorobie. 

Pogrzeb artysty odbędzia się 
w Erewaniu. (P) 


ne i pokojowe współistnienie na- 
rodów na całym świecie. 

Układ moskiewski, parozu- 
mienia, jakie nastebnie zawar- 
liśmy z innymi państwa- 
mi 'wschodnioeuropejskimi iz 
NRD, czterostronne porozumie- 
nie w sprawie Berlina Zachod- 
niego, a także Akt Końcowy 
podpisany w Helsinkach stano- 
wią obecnie fundament pozoju 
w Europie — oświadczył prezy- 
dent RFN. Walter Scheel poru- 
Szył także problem „,zjednocze- 
nia Niemiec”. 


Przemówienie 
Leonida Breżniewa 


Leonid Breżniew w swoim 
przemówieniu również podkre- 
ślił znaczenie układu moskiew- 
skiego, który pozytywnie wpły- 
nął na rozwój dwustronnej 
wspólpracy na płaszczyźnie po- 
litycznej. gospodarczej i mię- 
dzyludzkiej. 

Dobrze wiemy — powłedział 
L. Breżniew — że w RFN, po- 
dobnie jak w innych krajach 
zachodnich miliony ludzi, m. in. 
wybitni działacze państwowi i 
polityczni szczerze pragną trwa- 
łego pokoju i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i inny- 
mi krajami wspólnoty socjalis- 
tycznej. Lecz wiemy również o 
tvym, że na Zachodzie. a i w 
Waszym kraju. istnieją ludzie 
nieprzychylni odprężeniu. 

Najtrudniejszą barierą — po- 
wiedział dalej Leonid Breżniew 
— jest bariera nieufności. któ- 
ra rodzi tak nienaturalne zjawi- 
sko we współczesnym życiu 
międzynarodowym, |lakim jest 
wyścig w produkcji środków 
masowej zagłady. Wyścig ten 
jest bezsensowny Í nie można 
go wygrać, Jednakżz łatwo o 
zgubę ludzkości. Toteż nadeszła 
pora, by się zatrzymać. Zatrzy= 
majmy sie więc. Sprawmy, by 
nie rosły dalej zbrojenia. przy- 
staomy do rcalnych kroków na 
rzecz redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w skali światowej i w 
Europie, zwłaszcza w śŚrodxo- 
wej, zawrzyjmy porozumienie o 
razvgnacji z crodukcji i rozwi- 
jania rowych systemów broni 
masoweł zagładv oraz na mocy 
obowiazującezo wzajemnego pO- 


rozumienia,  wykluczmy pro- 
dvxkcje bron! neutronowej. 
Związzk Radziecki niedawno 


wystapił z szeregiem propozycji 
w sprawie całkowitego zahamo- 
wania dalszego ilościowego i fa- 
kościowego zwiększania zbrojeń 
i sił zbrojnych państw dys%- 
nujących dużym  potenciałem 
wojskowym. Jesteśmy przeko- 
nani, że obecnie nie m1 ber- 
dziej palącego zadania niż prze- 
ciecie wszystkich kanałów wy= 
ścigu zbrojeń zarówno nukle- 
arnych iak i konwencionalnych. 
Do wsvółpracy w realizacji te- 
go zadania wzywamy wszyst- 
kie państwa., wszystkich ludzi 
pokoju i dobref woli. m. in. na- 
szvch partnerów | przyjaciół w 
RFN — oświadczył na zzkoń- 
czenie Leonid Breżniew. (P) 


dla rozbrojeniowych 
propozycji ZSRR 


GENEWA (PAP). Korespon- 
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: doniosłe propozycje roz- 
brojeniowe ZSRR, przedstawio- 
ne przez Leonida Breżniewa na 
XVIII zjeździe Komsomołu zna- 
lazły szeroki oddźwięk w ge- 
newskich organizacjach mię- 
dzynarodowych. 


Pełnezo poparcia tym pro- 
pozycjom udzieliły ra Pine 
„Międzynarodowa konferencja 
organizacji niepaństwowych”, 
skupiająca ponad 130 crganiza- 
cji społeczno-politycznych z 59 
krajów. oraz światowa federa- 
cja towarzystw przyjacióż ONA 
która w imieniu 80 towarzystw 
krajowych, przyłącza się do 
wezwania Leonida Breżniewa w 
sprawie zaniechania produkcii 
wszystkich rodzajów broni ją- 
drowej i zakazu wszystkich in- 
nych rodzajów broni masowej 
zagłady. (P) 


Komunikat terror:stów 
o śmierci Aldo Moro 


RZYM (PAP). Koreszondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: w 
piątek o godz. 16 (17 czzsu war- 
szawskiego) do redakcji trzech 
gazet włoskich — „La Republi- 
ca” w Mediclanie, „Secolo 18” 
w Genui i „Vita Sera” w Rzy- 
mia, przekazany został „xomuri- 
kat nr 9” „czerwcnych brygad” 
Komunixat kończy sią zianie” 
„kończymy batalię rczooczętą 15 
marca br. wyxonując wyrok na 
Aldo Moro”. 


Terroryści stwierdzaja,  ż% 
„Moro i jego wsrólzizom dna 
możliwość uniknięcia wyrczu 


przez doxonanie rzymiany wi?ć- 
niów*, możliwość tę jednak oc- 
rzucono. Komunikat zavowiaia, 
że „rezultaty przesłuchań Allo 
Moro t bilans polityczny atcji z 
16 marca” zostana rozprorz7%0- 
wane za pośrednictwem prasy 
podziemnej. 

Według pierwszych komzntz- 
rzy komunikat „czerwonych bry- 
gad” jest najprawdopodcbniej au- 
tentyczny. Evtszerci zwracają 
jednak uwagę na użyte w ko- 
munikacie sformułowanie „wy- 
Konując wyrox”, a nie „wyrox 
został wykonany”. Zdaniem nie- 
których komentatorów, istnieje 
jeszcze „promyk nadziei”, że Al- 
do Moro żyje, a terroryści po- 
stanowili jedynie zastosować o- 
stateczną formę nacisku na wla- 
dze włoskie. Są to jednak tylzo 
hipotezy. Przypuszczalnie naj- 
bliższe godziny pozwolą odno- 
wiedzieć na pytanie, jaki jest 
finał tragedii. (P) 


Rozwój polsko-jugosłowiańskich kontaktów 


Od naszego specjalnego wysłannika 
KRZYSZTOFA KOPROÓWSKIEGO 


Belgrad, 5 maja 


(P) Przebywając w Belgradzie i rozmawiając w wielu in- 
stytucjach wszędzie słyszę od Jugosłowian, że ich kraj dąży do 
jeszcze większego zacieśnienia tradycyjnych więzów przyjaźni 
z Polską, pogłębienia współpracy zwłaszcza w mało wykorzy- 
stanych <lotychczas dziedzinach jak np. w niektórych działach 
przemysłu, rolnictwa czy turystyce, 


Opinie takie słyszałem za- 
równo w KC ZKJ, tutejszym 
MSZ, w Związxowym Komi- 
tecie Informacji i w Związ- 
kowym Komitecie Turystyki. 


Polsko-jugosłowiańskie sto- 
sunki układają się bardzo po- 
myślnie — mówi Rajko Kneze- 
vić, kierownik wydziału prasy 
w jugozłowiańskim MSZ — a 
szeroka współpraca, zwłaszcza 
Kosbodarcza, przynosi widocz- 
ne korzyści obu stronom. Umo- 
wa handlowa na lata 1976—80 
zakłada ponad dwukrotny 
wzrost obrotów w stosunku do 
ubiegłego pięciolecia. Jest to 
głównie efekt znacznego rozwo- 
ju związków kooperacyjnych i 
specjalizacvfinyca między na- 
szymi kratami, których udział 
w eqgólnych cbrotach wynosi już 
21 procent. Jest tu najwyższy 
wskażnik w stosunkach hand- 
lowych Juqaosłowii z krajami 
socialistycznymi. 

O ile ogólna wartość polsko- 
iurcstorwiańskiej wzmiany 
hondlowej wyniesie w bieżącej 
nięsicłatce 3.2 mld dolarów, to 
"7 remzch locosracji 1 soscjis- 


lizacji — 0890 mln dolarów. W 
ciacu dru Dierwszyc1 lat ob2- 
enei mięcislatizi zakładzne w 


Przywódca Afzanistenu 
Fońziękował Polsce 
za uznanie nowych władz 


KABUL (PAF). Spzzja!lny wy- 
słannik PAP Ryszard Piexaro- 
wicz pisze: 5 bm., w tydzień po 
zakończeniu walk w Kabulu i 
c>aleniu rządu Mohammadaą Da- 
uda przez afgańzkie siły naro- 
dowo-demokratyczne, w stolicy 
Afganistanu  pancwał spokój. 
Spoxój panuje także we wszyst- 
kich głównych miastach prowin- 
cionalnych * Afganistanu. 

Do grona krajów. które uzna- 
ły nowy rząd Afgznistanu przy- 
łączyła się Turcja. Jest ona 
pierwszym krajem NATO. który 
uznał nowe władze afsańsxie. 

Przewodniczący rady rewołu- 
cyinef i premier Afganistanu 
Nur Mchammad Taraki przyłął 
'ambasadora PRL w Afganista- 
nie Bozusława Paszxa. Przy- 
wódca Afganistanu podziękował 
Polsce za uznanie nowych 


włzdz afgańskich. (P) 


(P) Opublikowano pierwsze zdjęcia z zamachu stanu w Afganistanie, który miał miejsce 27 
ub.m. Na zdjęciu: czołg zajmuje pozycję na ulicy prowadzącej do pałacu prezydenckiego w 


Kabulu. 


CAF — Unifax 


Po 33 latach w Berlinie 


Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO 


Berlin, 5 maja 


(P) Na kilka dni przed 33 rocznicą klęski hitlerowskiej Rze- 
szy zaproszono mnie do Muzenm Historii i Przestrogi przy gru- 
pie wojsk radzieckich stacjonujących w Niemczech. 


Informacja była krótka: 
„Karlshorst, ulica Fritza 
Schmenkela. Reszty dowiecie 
się na miejscu”. 

Bo tak po prawdzie, cóż wię- 
cej można było dodać? Że mu- 
zeum mieści się w tym samym 
pałacyku, gdzie 8 maja 1945 r. 
Keitel na czele pełnomocników 
wszystkich rodzajów broni hi- 
tlerowskiego Wehrmachtu pod- 
pisał akt bezwarunkowej kapi- 
tulacji? 


Spacerowałem w milczeniu 
od sali do sali, starając się 
wczuć w atmosferę, jaka 33 ła- 
ta temu panowała w tym sa- 
mym mieście, w którym dziś 
na każdym kroku obowiązują 
hasła pokoju, przyjaźni i 
współpracy; w mieście — stoli- 
cy państwa  szczycącego się 
sukcesem w olbrzymim dziele 
kształtowania zupełnie innego 
narodu, prawdziwie wolnego, bo 
pozbawionego obciążeń pokoleń 
wychowywanych w duchu za- 
borczości i chęci panowania nad 
światem. 

Przede mną przewodniczka 
wiodła po muzeum w Karls- 
horst grupę żołnierzy radziec- 
kich, za mną widziałem szaro- 
zielone mundury opinające syl- 
wetki żołnierzy narodowej Ar- 
mił Ludowej NRD, prowadzo- 
nych przez najwyżej 22-letnie- 


go porucznika. W salce z pa- 
noramą szturmu Reichstagu vu- 
bie grupy zmieszały się nie- 
chcący, a ja utkwiłem między 
nimi — słyszałem więc uwagł 
jednych i drugich. 

Byłem najstarszy wiekiem w 
tym towarzystwie i zgoła ina- 
czej odbierałem zgromadzone 
tu eksponaty, płansze, fotogra- 
tie, szkice. Mimo to zrozumia- 
łem, że dla owych kilkudziesię- 
ciu szeregowych, prezentują- 
cych dwie zaprzyjażnione i 
współpracujące ze sobą armie, 
wojna skończyła się rzeczywiś- 
cie 33 lata temu. To zaś, że ko- 
niec nastąpił właśnie tu, w 
Karlshorst, to już zupełnie in- 
na, dła tych młodych mniej 


sprawa. 

Ja jednak szukałem realiów 
i potwierdzenia historycznych 
faktów, których częściowo by- 
łem świadkiem. Znajdowałem 
je na każdym kroku. Oto że- 
łazne krzyże znalezione w 
skrzyniach pod Moskwą w li- 
stopadzie 1941 r. mające wów- 
czas ozdobić piersi tych, któ- 
rzy by pierwsi wkroczyli do ra- 
dzieckiej stolicy. Dziś leżą po- 
rozrzucane na makiecie hitle- 
rowskiego cmentarza wojsko- 
wego. 

Oto mapnik I kompas dowód- 
cy pułku artylerii z I Armii 
Wojska Polskiego.  Wyblakła 


fotografia Karola Świerczew- 
skiego. Mundury marszałków 
Żukowa, Koniewa, Tielegina i 
innych współtwórców zwycię- 
stwa. Broń obydwu walczących 
stron. Oryginały rozkazów, apa- 
raty łączności i szkice sytuacyj- 
ne, egzemplarze gazet, hiile- 
rowskie sztandary, mapy, ma- 
kiety, dokumenty, odznaczenia 
radzieckie i polskie za Stalin- 
grad i Warszawę, za Wał Po- 
morski i Berlin, za Zwycię> 
stwo... 


I wreszcie historyczna sala. 
Stoły obite zielonym suknem, 
te same krzesła, sztandary 
państw wielkiej Koalicji. Tuż 
przy drzwiach najmniejszy stół 
z trzema tylko krzesłami. Na 
nim trzy białe karty papieru, 
karafka z wodą, jedna szkłan- 
ka i kałamarz. Tu siedzieli 
trzej reprezentanci zwyciężo- 
nych, tu składali swe podpisy 
pod aktem kapitulacji, którego 
pelny tekst wyryty jest złotymi 
literami na jednej ze ścian pa- 
łacyku w Karlshort. „Dobiliśm 
hitlerowskiego gada” szepnął 
młodziutki żołnierz w furażerce 
z czerwoną gwiazdką... 


Po południu pojechałem do 
parku Friedrichshain. U stóp 
pomnika Polskiego Żołnierza i 
Niemieckiego Antyfaszysty na- 
stąpił start do tradycyjnej już, 
ba od 1972 r. organizowanej, 
sztafety pokoleń im. Janusza 
Kusocińskiego. Uczestniczyła w 
tym biegu młodzież z 3 szkół 
warszawskich i 63 berlińskich. 
Ponad tysiąc młodych chłopców 
czciło tym biegiem rocznicę 
Dnia Zwycięstwa, oddawało 
hołd pamięci słynnego olimpij- 
czyka i wspaniałego patrioty. 


tej dziedzinie wskażniki prze- 
kroczono. „Przy tym o ile sto- 
sunki ekonomiczne podlegają 
wahaniom wskutek zmienia- 
iącej się sytuacji światowej — 
mówi zastępca kierownika II 


wydziału jugosłowiańskiego 
MSZ Slavko Popović — to wy- 
miana realizowana poprzez 


długoletnie umowy œo specjali- 
zacji i kooperacji takim waha- 
niom nie podlega. Stąd jej zna- 
czenie dla obu stron”. 


Przykładem takiej współpra- 
cy na wyższym etapie jest ko- 
cperacja przemysłów motory- 
zacyjnych, zwłaszcza zakładów 
„Crvena Zastava” w Kraguje- 
vac z FSO na Żeraniu. Wartość 
wymiany w ramach kooperacji 
tych przemysłów wyniesie w 
bieżącym  pięcioleciu 350. min 
dolarów. Inne dziedziny tej 
ścistej współpracy to przemysł 
maszyn rolniczych i ciągników 
oraz przemysł chemiczny. Właś- 
nie przed kilkoma miesiącami 
podpisano w Warszawie poro- 
zumienie, pierwsze tego typu, o 
współpracy i wymianie między 
przemysłami chemicznymi obu 
krajów. Umowa objęła po stro- 
nie polskiej 17 asortymentów 
piodukcji, a Do stronie jugo- 
słowiańskiej 19. 


Ponadto chcielibyśmy w przy- 
szłości zwiększyć zakupv w Ju- 
sostawii takich artykułów jak 
benzen. parafina i ksylen, na- 
tomiast Jugosławia zaintereso- 
rana lest dostawami z Polski 
dwusłarczku węsla, kaprolak- 
tanu i polipropylenu i więk- 
sych niż dotychczas ilości siar- 


Wsnółpracujemy owocnie ró- 
wnież w takich gałęziach prze- 
mysłu jak elektronika, produk- 
cja maszyn budowlanych i dro- 
gowych. w białej technice. w 
wymianie  artvkułów  rynko- 
wych. W tej ostatniej dziedzi- 
nie — głównie w zakresie pro- 
dukcji pralek wytwarzanych w 
zakładach w Gorenje. Trwają 
rozmowy na temat współpracy 
w produkcji ineskopów do 
telewizorów kolorowych miedzy 
ZKK „Polsolor” w Piasecznie 
z zakładami w Pisz. 

Szeroką dziedziną kontaktów 
gospodarczych jest rozbudowa 
jugosłowiańskiej bazy surowco- 
wei przy kredytowej pomocv 
Polski, w zamian za co otrzy” 
mywać będziemy przez wiele lat 
tlenek glinu, żelazonikiel i 
syntermagnezyt. Ponadto Pol- 
ska buduje komoletne obiekty 
przemysłowe. głównie cukrow- 
nie i elektrownie, Jugosławia 
zaś buduje u nəs Motele. A 
chciałaby rozszerzyć twspótpra- 
ce w dziedzinie budowy kom- 
pletnych obiektów przemysło- 
wych na rynkach trzecich. 

Szerokim molam do współpra- 
cv może stać się też rolnictwo. 
W kwietniu br. podpisano w 


Belgradzie porozumienie w 
sprawie wymiany doświadczeń 
w dziedzinie organizacji, teche 


niki i technologii produkcji 
rolnej. Polska zainteresowana 
jest np. wspólnymi badaniami 


nad szybko dojrzewającymi ode 
mianami kukurydzy w celu 
wykorzystania jej na paszę. 


Obie strony zdałą sobie jede 
nak sprawę, że możliwości 
współpracy gospodarczej nie z0+ 
stały jednak w pełni wykorzy» 
stane. Dlatego dąży się do zime 
tensyfikowania współdziałania 
m.in. w przemyśle stoczniowym, 
produkcji taboru kolejowego, 
produkcji autobusów, nowych 
modeli samochodów osobowych, 
większej współpracy małych Ż 
średnich firm. 


Protest rybaków 
Danii 
Blokada portów 


Od stałego korespondenta 
BOGDANA 
KOŁODZIEJSKIEGO 


Kopenhaga, 5 maja 


(P) Flotylla kilkuset kutrów 
rybackich z Bornholmu, która 
przypłynęła do stolicy Danii w 


proteście przeciwko polityce 
rybołówczej rządu, przeprowa- 
dziła  pięciogodzinną blokadę 


portu w Kopenhadze. W rezul- 
tacie solidarnych akcji ryba- 
ków południowych i zachodnich 
wybrzeży Zelandii w pozosta 
łych portach promowych tej 
wyspy sparaliżowana została 
całkowicie komunikacja oromo- 
wa na trasach wewnętrznych 
oraz przez cieśninę Sund mię- 
dzy Danią i Szwecją. 


Nie udała się ani jedna pró- 
ba przerwania kordonu uiwo= 
rzonego z kutrów. Dowodzi to 
determinacji rybaków, tax jak 
o ich dyscyplinie i rozwadze 
świadczy fakt  przepuszczenia 
wszystkich jednostek czuwają= 
cych nad bezpieczeństwem że- 
glugi | zaopatrzeniem portów. 
Bezprecedensowa demonstracja 
była odpowiedzią na z!ekcewa- 
żenie przez rząd protestów 
przeciwko zdominowanej przez 
EWG polityce rybołówrzej Da- 
nii, które zagraża podstawom 
tei gałęzi gospodarki. 


W memoriale złożonym mi- 
nistrowi rybołówstwa Svendowi 
Jakobsenowi delegaci bornholm- 
skich rybaków zażądali natych- 
miastowego powiększenia „kwot” 
połowów, bezpośrednich rokowań 
z krajami  nadbałtyckimi w 
sprawie narodowych stref ry- 
bołówstwa, które to rokowania 
pozostają w tel chwili w kom- 
petencji Komisji EWG oraz wy- 
równania strat wynikających z 
długiej, przymusowej bezczyn= 
ności. 


Dia nikogo w Danii nie ule- 
ga wątpliwości, że konfronta- 
cja duńskich rybaków z rzą- 
dem wykracza poza broblem 
ochrony żywych zasobów Pał- 
tvku ł ma politvcznv cssrak= 
ter zwiazany *ciśle z modelem 
stosunków w EWG. 


Sprawa Namibii 


a "aa n 


U 


Stanowisko ONZ a plany Zachodu 


Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO 


Nowy Jork, 5 maja 


(P) 8-dniowa sesja specjalna 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
poświęcona Namibii zakończyła 
się, jak przewidywano, kolej- 
nym potępieniem przez to sze- 
rokie światowe forum, okupacji 
Afryki  Południowo-Zachodniej 
przez rasistów z RPA. Stosun= 
kiem głosów 119:0 uchwalono 
Deklarację i Plan Akcji w spra- 
wie Namibii, które są formą 
wywierania nacisku na Pci:ud- 
niową Afrykę, by przekazała ona 
swe rządy nad tym krajem w 
ręce czarnej większości miesz- 
kańców. 


Dokumenty sugerują aby Ra- 
da Bezpieczeństwa nałożyła em- 
bargo na dostawy ropy nafto- 
wej do RPA a także zastosowa- | 
ła wobec białych rasistów sze- 
roki kompleks innych sankcji 
gospodarczych (chodzi o ukró- 
cenie handlu z RPA, wstrzyma- 
nie tam inwestycji zachodnich, 
wycofanie pomocy finansowej). 

W głosowaniu nad Deklaracją 
i Planem Akcji 21 krajów za- 
chodnict plus Gwatemala — 
krajów które mają poważne in- 
teresy w RPA — wstrzymały 
się od publicznego wyrażenia 


Sprawy ograniczenia 
międzynarodowego 
handlu bronią 
Rozmowy ZSRR-USA 


HELSINKI (PAP). W stolicy 
Finlandii odbyło się w piątek 
kolejne plenarne posiedzenie de- 
legacji ZSRR i USA, które wy- 
mieniają poglądy na temat og- 
raniczenia międzynarodowego 
handlu bronią. 

Jak informuje agencja TASS, 
4 maja br. szefowie delegacji 
radzieckiej i amerykańskiej, L. 
Mendelewicz i Leslie Gelb, zło- 
żyli wizytę kurtuazyjną mini- 
strowi spraw zagranicznych Fin- 
landii, Paavo Vaeyrynenowi. (P) 


swego zdania. W kuluarach ONZ 
kolportują one teraz pozląd. że 
uchwały Zgromadzenia Ogólne- 
go są .nierealistyczne” i igno- 
rują wysiłki tzw. gruby bięstu, 
czyli USA, W. Brytanii, Francji, 
RFN i Kanady, które przedłto- 
żyły plan przekazania władzy 
w Namibii w ręce Afrykanów w 
wyniku powszechnych wyborów 
przeprowadzonych pod nadzo- 
rem ONZ. 


Włelu mówców w czasie dys- 
kusji w Zgromadzeniu Ogólnym 
w ogóle milczeniem  pominęło 
plan pięciu, inni potępili go ja- 
ko mający na celu przedłużenie 
dominacji RPA nad  Namibią. 
Plan ten zostałv już zaakcep- 
towanv przez Republikę Połu- 
dniowej Afryki, ale SWAPO, po- 
stepowa organizacja walcząca o 
wyzwolenie Namibii (uznawana 
przez ONZ za jedynego repre- 
zentanta narodu Namibii i ma- 
jaca swe _przedstawicielstwo 
przy Narodach Ziednoczonych) 
wobec n'anu nięciu także ma 
wicie zastrzeżeń i podejrzeń. 


SWAPO domaga się, aby w 
okresie wyborów RPA wycofa- 
ła z Namibii większość swych 
wcjsk. szacowanych dziś na 50 
tvs. żołnierzy, a pozostawione 
1.5 tys. utrzymała w jednej ba- 
zie na południu kraju. SWAPO 
domaga się też, aby państwa za- 
chodnie w swym planie zagwa- 
rantowały, iż enklawa Walvis 
Bav (którą RPA chce zaanekto- 
wać) będzie integralną częścią 
Namibii. Na koniec SWAPO żą- 
da, zby specjalny przedstawiciel 
ONZ. który mialby kierować kil- 
kutysięczną grupą cywilnych 
ekspertów i oddziałów ONZ i 
czuwać nad zapewnieniem wol- 
nych wyborów — miał władzę 
nadrzędną nad mianowanym 
przez RPA administratorem ge- 
neralnym Namibil. 


W tej chwili trudno przewi- 
dzieć, jak dalej rozwinie się sy- 
tuacja w Namibii. W piątek mia. 
ło się odbyć ko!ejne spotkanie 
w ONZ między SWAPO i przed- 
stawicielami „piątki”. Zachód 
chce szybkiego zwołania Rady 
Bezpieczeństwa i akceptowania 
planu pięciu. Formalnie biorąe 
nie jest to jednak możliwe bez 
uprzedniej zgody na ten plan ze 
strony SWAPO. 


(R) 
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„Dy Polska rosła 


o nam da huta „Katowice 


Rozmowa z wicepremierem, ministrem hutnictwa Franciszkiem Kaimem 


DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 


tak zwanych starych hut. Toteż 
dobrze się stało, że jest ona po- 
łożona w bliskości tych obiek- 
tów. do których te półwyroby 
dostarcza. Bliskość huty pozwala 
na wydawanie operatywnych de- 
cyzji i osiąganie szybkich efek- 
tów które związane są z dostar- 
czaniem przez hutę „Katowice” 
potrzebnego szerokiego asorty- 
mentu półfabrykatów, z których 
stare huty produkują gotowe 
wyroby. 

Korzyści te wynikają właśnie 
z tego, że hitta „Katowice” jest 
tam, gdzie mieści się większość 
starego hutnictwa. W tym ukła- 
dzie oszczędza się także na tran- 
sporcie półfabrykatów, które 
wytwarzane są blisko zakłaców 
przetwórczych. 


Chciałbym. podkreślić, że 
hutę „Katowice” budujemy 
w oparciu o dostawę pod- 
stawowych urządzeń ze Związ- 
ku Radzieckiego. Dostawy te 
mają decydujący wpływ na 
tempo budowy i wysoki poziom 
techniki huty Sa także i dosta- 
wy z innych krajów, w tym 
kapitalistycznych. Poza tym bu- 
dujemy bardzo szybko ze wzglę- 
du na potrzeby stali. Praktycz- 
nie w ciągu trzech lat, a więc 
w latach 1974, 1975 i 1976 za- 
kończyliśmy budowę pierwszego 
etapu do tak zwanej ryglówki 
(walcowni wytwarzającej rygle 
kwadratowe półfabrykaty). 
Mogliśmy tego dokonać dlate- 
go że budujemy hutę w oxrę- 
gu bogatym w tradycje prze- 
mysłowe oktęgu posiadającym 
doskonałą kadrę budowlanych, 
hutników i pracowników innych 
specjalności Pozwoliło to nie 
tylko na budowę huty w szyb- 
kim temrie. ale I na prawłidło- 
we jej uruchamianie, a co naj- 
ważniejsze na szybkie dochodze- 
nie do projektowanych zdolnoś- 
ci produkcyinych. Gdybyśmy 
hutę budowali nie w tym śro- 
dowisku, z tak dużymi trady- 
cjami i doświadczeniami, to 
pierwszy etan budowy huty był- 
hy ovóżniony przynajmniej o 
dwa lata. A więc wielki piec nr 
1 i stalownia konwertorowa zo- 
stałabv uruchomione nie w 1976 
r.. s w 1948 r. 


Sprawę należy zatem oceniać 
wszechstronnie. biorąc pod uwa- 
ge nie tylko zagadnienie trans- 
portu rudy, ale wszystkich ma- 
teriałów, które są potrzebne do 
produkcji hutniczej, » wreszcie 
miejsce i warunki, w jakich się: 
ją buduje. A wtedy okaże się, 
że obecna lokalizacja jest naj- 
lepsza I jeszcze tedno należy 
podkreślić; hutę budujemy w 
dużym procencie w oparciu o 
własne dostawy maszyn i urzą- 
dzeń Niezależnie od decydują- 
cych dostaw radzieckich i in- 
nych kraiów ponad 60 proc. u- 
rządzeń. 100 proc. konstruxcji, 
prawie cała dostawa kabli, ana- 
ratury i armatury jest dostar- 
czana przez zakłady polskie. Jest 
to wynikiem ogromnego postępu 
dokonanego w latach siedem- 
dziesiątych. Tak ilościowego, a 
szczemólnie iakościoweso. jaki 
osiągnęliśmy w ostatnich latach 
w naszym przemyśle. Jest to do- 
wodem że słuszna była polityka 
partii i rządu zmierzająca do 
wszechstronnego rozwoju mocy 
produkcyjnych naszego przemy- 
słu. stać nas bowiem już na 
budowę skomplikowanych urzą- 
dzeń 

— Formułuje się też taki pro- 
blem: czy budowa tak ogrom- 
nej huty nie była wynikiem je- 
dynie rozpędu inwestycyjnego 
pierwszych lat bieżącej dekady? 

— Pragnę stwierdzić, że bu- 


dujemy i rozwijamy hutnictwo 


w związku 7 pilnym zapotrze- 
bowaniem na wyroby hutnicze 
w kraju. I w grę tu też wcho- 
dzą nie chore ambicje, lecz 
przesłanki ekonomiczne i tech- 
niczne. Po prostu opłaca się 
budować wielkie agregaty, ta- 
kie jak wielkie piece czy wal- 
cownie. które są budowane w 
hucie „Katewice”. Można wtedy 
uruchomić produkcję w skali 
wielkoseryjnej, a więc uzyski- 
wać niskie koszty produkcji. 


Chcę przypomnieć, że Huta 


"im. Lenina produkuje tonę sta- 


li o ok. 800 zł taniej niż stare 
hutnictwo I nie dlatego że w 
starym hutnictwie gorzej pra- 
cują, ale dlatego że Huta im. 
Tenina rozporządza nowoczes- 
ną technika. A huta „Katowi- 
ve” będzie miała technikę jesz- 
cze nowocześniejszą, winna za- 
*'em pracować jeszcze ekonomi- 
czniej Stare huty musimy mo- 
dernizować 1 przestawiać na 
produkcję asortymentów ze sta- 
li specialnych; są one w takim 
ujęciu nie tylko potrzebne ale 
wysoce ekonomiczne. W tym 
pzedsięwzię iu bardzo cenne są 
b:rdzo wysokie kwalifikacje za- 
ł 1 starych hut Wiele hut jest 
n dernizowanych. Musimy da- 
lej modernizację stawiać na 
p'erwszym miejscu. Jest to pod- 
s twowe zadanie. 

Aby udokumentować, że nie 
kieruje nami gigantomania, 
+czytoczę jeszcze jeden przy- 
kład. Poddajemy rekonstrukcji 
hutę „Baiidon” (hutę stali spec- 
ialnych). która po tej rekon- 
strukcji będzie produkować tyl- 
ko 75 tys. ton stali rocznie, to 
znaczy tyle, z czym jeden kon- 
wertor huty „Katowice” spra- 
wiłby się w ciągu 6—7 dni. Hu- 
ta „Bałldon'* produkuje | będzie 
produkowała stał narzędziową, 
magnetyczną. kwasoodporną, stal 
na różne wykroje, wysokospra- 
wne walce i inne stale na wy- 
roby specialne Będzie produko- 
wała stopy gdzie często ilość że- 
taza w stopie jest mniejsza niż 
ilość mozostałych składników. 
Rekonstrukcje tę przeprowadza- 
my dlatego. -aby polski prze- 


myasł zaopatrzyć w asortyment 
wyrobów o najwyższej jakości. 
Zresztą całe stare hutnictwo, jak 
już powiedziałem, przekształca- 
my, by produkować stale spec- 
jalne. Potrzebna jest bowiem 
produkcja stali masowego zuży- 
cla, jak i stali specjalnych. Dla 
przykładu chcę zaznaczyć, że 
przyrost stali specjalnych wyno- 
si w ostatnich latach 200 tys. 
ton na rok. Są to najwyższe ilo- 
Ściowe, jak i procentowe roczne 
przyrosty tych rodzajów stali. 
-Nadrabiamy zaległości: jest to 
podstawowe zadanie hutnictwa, 
biorąc zwłaszcza pod uwagę co- 
raz wyższe wymagania naszych 
odbiorców. naszego nowoczesne- 
go przemysłu. zwłaszcza maszy- 
nowego. Działalność inwestycyj- 
ną i techniczną uzależniamy za- 
tem od konkretnych potrzeb. 
Należy też zdać sobie sprawę z 
tego. że nasze hutnictwo otrzy- 
mywało w przeszłości niskie na- 
kłady na rozwój. W latach 1961 
—65 hutnictwo otrzymało około 
24 mld zł, to jest około 4 proc. 
nakładów inwestycyjnych kra- 
ju (wynosiły one wtedy ok. 600 
mld zł). W latach zaś 1966—70 
nakłady inwestycyjne na roz- 
wój gospodarki narodowej wy- 
nosiły 900 mld zł, a hutnictwo 
otrzymało w tym okresie około 
25 mld zł. czyli 2,8 proc. tych 
nakładów. W takim układzie 
nie było szans, by hutnictwo na- 
dążało za rosnącymi potrzebami 
kraju. W obecnej dekadzie od- 
rabiamy te zaległości. Chcieliby- 
śmy zbudować hutnictwo. które 
byłoby w stanie zaopatrywać 
nasz kraj pod względem ilościo- 
wym i asortymentowym zgodnie 
z potrzebami naszej gospodarki. 

— Ale czy stać nas na takie 
inwestycje, czy jesteśmy w sta- 
nie je udźwignąć? 

— Jezeli nie udźwigniemy tych 
inwestycji. w polskich złotów- 
kach, to nie udźwigniemy tym 
bardziej wydatków w dolarach, 

i które będziemy musieli płacić 
| za import wyrobów hutniczych. 
W 1975 r. saldo ujemne obrotu 
wyrobami hutniczymi z krajami 
wysoko rozwiniętymi wyniosło 
około 1 mld dolarów. Jest to 
ogromna kwota i ogromne ob- 
ciążenie handlu zagranicznego. 
W tym roku saldo ujemne obro- 
tu tymi wyrobami wyniesie je- 
szcze około 250 mln dolarów. 
Jest to o wiele mniej, mimo że 
zapotrzebowanie w latach 1978 
—1978 wzrosło o ok. 1,5 mln ton 
wyrobów hutniczych. Import 
wyrobów jest jeszcze za duży, 
tym bardziej że więxszość im- 
portowanych asortymentów u- 


 miemy w kraju wytworzyć. Im- 
 portujemy. gdyż nie posiadany 


potrzebnych zdolności produk- 
cyjnych. Hutnictwo pracuje na 
3 zmiany i w ruchu ciągłym. 


sprawa zwiększenia produkcii 
jest zatem ograniczona. Na 
zmniejszenie salda złożyła się 


„Katowice” i po- 


praca huty 
starego hutnic- 


prawa pracy 
twa. 


Wartość produkcji uzyskanej 
ze stali huty „Katowice”, a więc 
początkowo z jej półwyrobów 
przetwarzanych w innych hu- 
tach, wyniosła w zeszłym roku 
ok. 300 mln dol, w tym roku 
wyniesie ok. 500 mln dol, pełna 
zaś wartość produkcji I etapu 
huty „Katowice” po dojściu do 
pełnej zdolności produkcyjnej 
wraz z walcowniami finalnymi: 
średnią i dużą, wyniesie ok. 800 
mln dolarów. 


Dodać trzeba także, że import 
wyrobów hutniczych jest bardzo 
drogi i niekorzystny. Jeżeli 
przyjąć, że za tonę wyrobów 
walcowanych płacimy co naj- 
mniej 250 dolarów, oraz fakt, że 
koszt własny tony wyrobów ta- 
kiej jakości wynosi w hucie 
„Lenina” około 5500 złotych to 
jasno wynika, że opłaca się 
rozwijać. produkcję hutniczą w 
kraju. Za to bowiem, co wy- 
produkujemy w kraju za około 
22 złote, płacimy 1 dolara. Jest 
to relacja niekorzystna dla im- 
portu, a korzystna dła eksportu. 


Dalej. Jeżeli nie zbudowali- 
byśmy w drugim etapie budowy 
huty  „Katowice” walcowni 
blach, to import blachy po- 
trzebnej dla gospodarki, według 
wstępnych obliczeń, kosztował- 
by nas w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych ok. 1 mld dol. 
rocznie, a za okres lat 1981—85 
wyniósłby ponad 3 mid dola- 
rów. ! 

Musimy więc tę inwestycję 
rozwijać, gdyż nie stać nas na 
to, ażeby wydatkować poważne 
kwoty dewiz za import wyro- 
bów hutniczych z krajów wyso- 
korozwiniętych. Bo tylko w ta- 
kich krajach możemy zakupy- 
wać wyroby hutnicze. Są to kra- 
je, do których nasz eksport dla 
spłaty zakupów tych wyrobów 
jest utrudniony. Jest jeszcze 
trzecia możliwość. Nie rozwijać 
hutnictwa i nie Importować wy- 
robów hutniczych. To jednak po- 
ciągnęłoby ograniczenie rozwoju 
kraju, ze wszystkimi konsek- 
wencjami. Jest to zatem teza 
nie do przyjęcia. 

— Pytanie najprostsze: czy nie 
mając rudy, mamy warunki do 
tak szybkiego rozwoju  hutnic- 
twa? 

— Czy mamy warunki? Przy- 
jęło się przekonanie, że na to- 
nę wyrobów hutniczych zużywa 
się 2 tony rudy. W naszych wa- 
runkach nie odpowiada to jed- 
nak prawdzie. Tak byłoby, gdy- 
"byśmy nie mieli złomu w kra- 
ju. W bieżącym roku np. zbie- 
rzemy ponad 9 milionów ton 
złomu, licząc wraz ze złomem 
powstającym w cyklu produk- 
cyjnym w hutach. Dzięki posia- 
daniu złomu importujemy na 1 
tonę wyrobów hutniczych około 
1 tony rudy. W 1977 roku wy- 
produkowaliśmy wyrobów hutni- 
czych: walcowanych. odlewów, 
odkuwek, rur itp. około 16 min 
ton, importując równocześnie 


R NN) = arr 


około 17 min ton rudy żelaznej. 
Wynika zatem, że na 1 tonę wy- 
robów hutniczych importowaliś- 
my około 1 tony rudy. 

Dalej — na tonę wyrobów hut- 
niczych zużywa się ok. 2 t wę- 
gła, w formie węgla energety- 
cznego, koksu, gazu, energii e- 
lektrycznej. A zatem do produk- 
cji wyrobów hutniczych zużywa 
się dwa razy więcej węgla to- 
nażowo niż rudy. Stosunek war- 
tości zużywanego węgla do ru- 
dy jest jeszcze korzystniejszy, 
albowiem w przybliżeniu za 2 
tony węgla można kupić 3 to- 
ny rudy. Zatem kraje, które po- 
siadają surowce energetyczne, 
w tym węgiel, zwłaszcza koksu- 
jący, są w korzystniejszej sy- 
macij niż kraje posiadające ru- 

Q. 

Najkorzystniej byłoby posia- 
dać rudę i węgiel. Takich kra- 
jów jednak jest niewiele. 


Udział importu surowców dla 
produkcji hutniczej wynosi kil- 
ka procent. Dla przykładu: w 
1977 roku import rudy wraz z 
dodatkami stopowymi wyniósł 
około 440 mln dolarów. Nato- 
miast wartość produkcji pol- 
skiego hutnictwa wyniosła oko- 
ło 5 miliardów 800 mln dola- 
rów. Udział wartości importu 
w wartości produkcji wynosi za- 
tem około 8 procent. W tym 
miejscu trzeba jeszcze przypom= 
nieć, że około 70 procent rudy 
żelaza, rudę manganową, chro- 
mową importujemy ze Związku 
Radzieckiego co nie obciąża na- 
szego salda wolnodewizowego. 

Wynika z tego, że wygodniej 
wydawać 8 procent wartości wy- 
robów na zakup surowców hut- 
niczych, niż 100 procent w wy- 
padku zakupu gotowych wyro- 
bów, co by miało miejsce w wy- 
padku nierozwijania hutnictwa. 

Poza tym długofalowe umowy 
ze Związkiem Radzieckim spra- 
wiają, że otrzymujemy rudy 
tych samych gatunków, co ma 


korzystne znaczenie dla tech- i 


nologii hutniczej. 


— Czy konieczna jest rozbu- 
dowa huty w tzw. drugim eta- 
pie? 


— 4,5 min ton stali, które bę- 
dziemy produkować w hucie 
„Katowice” na urzędzeniach 
zbudowanych w 1 etapie, zbilan- 
suje nam, z grubsza rzecz bio- 
rąc, potrzeby stali w 1980—81 r. 
Gdybyśmy nie rozszerzali mocy 
produkcyjnych, popadlibyśmy 
znowu w deficyt stali, ponieważ 
zazotrzebowanie na stał będzie 
sią w kraju zwiększać, W obli- 
czeniach tych  uwzględniamy 
także” oszczędności - 
można uzyskać wskutek stoso- 
wania postępowych _konstruk- 
cji, poprawy uzysków, popra- 
wy jakości i asortymentu pro- 
dukowanych wyrobów o czym 
wspomniałem poprzednio. 

Chodzi też o to, by wzorem 

krajów wysokorozwiniętych 
podnieść do 50 proc. udział wy- 
robów płaskich w naszej pro- 
dukcji hutniczej. Jest to pro- 
centowy, w przybliżeniu udział 
wyrobów płaskich w krajach 
wysokorozwiniętych. W 19853 r. 
powinniśmy produkować wyro- 
bew walcowanych, po zrealizo- 
waniu drugiego etapu huty „Ka- 
towice”, ok. 19 młn t, w tym 
powinno być ok. 9—10 mln t 
wyrobów płaskich w tym i bla- 
chy. Posiadanie blachy umożli- 
wia bowiem produkcję bardzo 
szerokiego asortymentu  wyro- 
bów walcowanych  ekonomicz- 
nych, rur spawanych, profili 
ziętych, blach ocynkowanych i 
ocynowanych oraz szerokiego a- 
sortymentu wyrobów powszech- 
nego użytku. W hutach „Leni- 
na”, „Bierut”, ,„„Pokój” wypro- 
dukujemy około 6 mln ton. Bra- 
kujące 4 mln ton da nam wal- 
cownia blachy gorącej w hucie 
„Katowice”. Będzie ona produ- 
kowała blachę grubości od 1,2 do 
16 mm. Część tej blachy trzeba 
jeszcze walcować, jak my, hut- 
nicy mówimy „na zimno”. Taki 
sposób walcowania przewidziany 
jest w hucie „Katowice”. 

W pierwszej kolejności będzie 
ona walcować blachę najcieńszą, 
od 0,15 mm, tj. blachę białą ocy- 


DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 


log. W większości — urodzeni 
w latach 1925, 1924, 1923... 
Jakże ich nie wspominać? 


7. 


Za granicą — próbka. 


W ubiegłym roku byłem z 
grupą dziennikarzy w RFN. Ja 
— po raz pierwszy. „W grupie 
jedyny były żołnierz. Roz- 
mowy w różnych środowiskach. 
I jakże często ledwie ukrywa- 
na irytacja: „już byście nie 
mówili ciągle o tej wojnie”. 

Niemal strzepnięcie ręką. Ja- 
kaś tam wojna była... 


Gdy zaś w polemice ze szcze- 
gólnie zajadłym oponentem — 
posłem z CDU — panem Aloisem 
Mertesem, byłym porucznikiem 
armii Hitlera — sięgnąłem już 
nie do tych globalnych liczb, 
że 6 milionów poległych I wy- 
mordowanych Polaków, ale do 
mniej znanych 1 drobniejszych 
faktów, że: 

— w Podgajach spalono żyw- 
cem 32 żołnierzy; 

— w Kołobrzegu grupę chor. 
Marka Kahane, razem z 13 żoł- 
nierzami, także spalono; 


— w Horce, w obszarze dzia- 
łania 2 Armil WP — wymordo- 


stali;* sktóre~ 


nowaną na puszki, opakowania 
itp. Obecnie w Hucie im. Leni- 
na w walcowni z lat pięćdzie- 
siątych mamy możliwość wal- 
cowania blachy o minimalnych 
grubościach 0,22 mm, a prakty- 
cznie 0,25 mm. Wiemy, że bla- 
cha ta jest za gruba dla nowo- 
czesnych opakowań. Wszyscy to 
zresztą zauważamy przy otwie- 
raniu puszek. Rlachę ocynowa- 
ną dla nowoczesnych opakowań 
będzie produkowała huta „„Kato- 
wice”. W oparciu o blachę hu- 


*ty, będzie można, niezależnie od 


poprzednio wymienionych zasto- 
sowań, produkować także bła- 
chę powlekaną masami plasty- 
cznymi dla krycia dachów 
i ścian budynków  przemysło- 
wych, produkcji mebli, co ka- 
pitalnie przyczyni się do „od- 
chudzenia” konstrukcji tych bu- 
dynków oraz produkcji wielu 
innych nowoczesnych wyrobów. 


— Co wejdzie w zakres dru- 
giego etapu budowy huty” „Ka- 
towice”? 


— Zakład koksowniczy, trze- 
cł wielki piec, trzeci konwertor, 
walcownia ciągła blachy gorą- 
cej o zdolności 4,5 mln ton i 
walcownia blachy zimnowalco- 
wanej o zdolności 2 mln ton. 

-— Jakie będą korzyści z tego 
przedsięwzięcia? 


— Produkcję 4,5 mln ton stali 
wartości 800 mln dolarów uzy- 
sika się dzięki inwestycji pierw- 
szego etapu. Kiedy zaś zakoń- 
czymy drugi etap budowy huty 
„Katowice”, to wartość produk- 
cji — wynoszącej około 9 min 
ton stali, przerabianej i uszla- 
chetnianej w hucie — wynie- 
sie około 2 mld dolarów rocz- 
nie. Jeszcze raz chciałbym pod- 
kreślić wysokie „uszlachetnie- 
nie” produkcji wskutek budo- 
wy wałcowni blach walcowa- 
nych na zimno, ocynowni, ©- 
cynkowni. Jak z mojej wypo- 
wiedzi wynika, spowoduje to 
wzrost wartości produkcji. 


Dla porównania blacha 
walcowana na gorąco kosztuje 
okoła 250 dolarów, ocynkowana 
około 600 dolarów, a ocynowa- 
na około 800 dolarów za tonę. 

Chciałem na zakończenie pod- 
kreślić, że rozumiem troskę za- 
wartą w pytaniach. Chciałem 
także zaznaczyć, że w całej na- 
szej gospodarce narodowej w 
ostatnim okresie dokonują się 
ogromnie korzystne przemiany 
w następstwie pragramu usta- 
lonego na VI i VII Zjeździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Ludzie związani z 
tąfogromną budową huty. z e- 
gromną częścią nowoczesnej 
Polski przemysłowej, rozumieją 
troskę obywateli o należyte za- 
gospodarowanie złotówek wspól- 
nie wypracowanych. Starałem 
się w naszej rozmowie przed- 
stawić argumenty, że złotówki 
te, inwestowane w hutę „Kato- 
wice” pomnożą nasz polski do- 
bytek į dobrze będą służyć celo- 
wi stawianemu w uchwałach VI 
i VII Zjazdu: „by Polska rosła 
w siłę. 'a ludziom żyło się dos- 
tatniej”. Umożliwią szybki roz- 
wój naszej socjalistycznej go- 
spodarki. Do tego bowiem w 
naszym państwie potrzebna jest 
stal w szerokim asortymencie. 
A zatem masowa produkcja jak 
w hucie „Katowice* i wysoko- 
jakościowa produkcja stali spe- 
cjalnych w zmodernizowanych 
„starych hutach”. Czekają na 
nią linie kolejowe i budownic- 
two mieszkaniowe, i nowe fa- 
bryki, i motoryzacja, i mieczar- 
nie i przemysł spożywczy, np. — 
na puszki. Można by wymienić 
wiele, wiele dziedzin naszego ży- 
cia i braków, które odczuwamy, 
między innymi dlatego że nie 
posiadamy zaopatrzenia surow- 
cowego i materiałowego, bo nie 
mamy jeszcze pełnych efektów 
huty „Katowice”. Ta jej cześć. 
która już daje wyroby, przynosi 
korzyści gospodarce i społeczeń- 
stwu. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 


HENRYK JEZIERSKI 


Dla Polaków ważny dzień 


wano 43 polskich rannych zol- 
nierzy ; 

— w Guttau, także dotyczyło 
to 2 armii, zamordowano 72 
rannych, lekarzą i dwie pielęg- 
niarki, a potem — wypróbowa- 
nym sposobem — szpital obłano 
benzyną i spalono, by nie by- 
ło śladów zbrodni; 

wówczas poseł Mertes powie- 
dział nonszalancko: 

— Och, wiosną czterdzieste- 
go piątego działały różne na- 
miętności. 


Różne... 

Jak tu pozwolić na zapom- 
nienie, zabliźnienie rany. By 
ją pokryła podłość? 


Zmarły niedawno znakomi- 
ty publicysta wojskowy i czło- 
wiek, pułkownik Edward 
Skrzypkowski, wówczas na- 
czelny redaktor miesięcznika 
„Wojsko Ludowe”, mówił mi 
przed paroma laty do radio- 
wego mikrofonu, do przygo- 
towywanej przez mnie audy- 
cji: 

— W drugiej wojnie świato- 
wej uczestniczyło 61 państw. To 
znaczy: 1 miliard 700 milionów 
ludzi. Objęła terytorium 40 
państw... Pod broń powołano 
110 milionów żołnierzy, nie 


„A jednak Ursynów, mimo wszystko, to takie osiedle, w którym chce się żyć”. 


Fot. Ryszard Przedworski 


Konkurs nr 46i 


BARBARA ROMANOWICZ 


onkurs był otwarty, czte- 

rysta sześćdziesiąty pier- 

wszy konkurs SARP po 
wojnie. Chodziło o projekt 
zespołu osiedli Ursynów 
Północny. Zdecydowali się 
wziąć w nim udział. Pracę 
złożyli w ostatniej minucie, 
tuż przed złożeniem jeden z 
nich przewrócił się ze zmę- 
czenia w łazience. Później od- 
sypiali. Jeszcze później ich 
praca dostała pierwszą nag- 
rodę. 


Ich, to znaczy: Ludwika 
Borawskiego, Jerzego Szcze- 
panika-Dzikowskiego i An- 
drzeja Szkopa. W czerwcu 
przed siedmiu laty, Borawski 
poszedł wtedy do szpitala, 
wyglądał już nie za bardzo. 
Pierwsza nagroda oznaczała 
realizację, należało więc jak 
najszybciej zabrać się do 
szczegółowego projektu. Tym- 
czasem Borawski tylko na 
krótko wrócił ze szpitala. Je- 
sienią, kiedy oni  kreślili 
pierwsze mieszkania, on już 
był na morfinie — rak krwi. 
Umarł w listopadzie. 


Zaraz pogrzebie zaczęli się 
Maea kimś, kto objąłby 
funkcję generalnego projek- 
tanta. Oni sami byli wówczas 
tuż po studiach. Szukali kogoś 
z doświadczeniem, lecz młode- 
_go. Pomyśleli o Marku Bu- 
dzyńskim, który akurat był w 
Danii. Zadzwonili, opowiedzie- 
li mu o Ursynowie, który miał 
być całkiem inny, nowy, lep- 
szy od wszystkich dotychczaso- 
wych osiedli. Był rok 1971. Bu- 
dzyński szybko wrócił do War- 
szawy. Zebrali zespół młodych 
projektantów i Ursynów zaczął 
powstawać na planszach. 

„Projektowanie . Ursynowa 
jest otworzeniem szans dla i- 
nicjatywy. Jest okresem rozbu- 
dzania aspiracji, okresem zma- 
gań i wiary. (...) Jest okresem 
generalnej dewaluacji starych 
standardów, normatywów, wy- 
magań i zbiurokratyzowanych 
działań instytucjonalnych”. Tak 
wypowiadali się przed czterema 
laty w miesięczniku „Architek- 
tura”. A tak siedem lat temu 
w radiu: „Konkurs jest począt- 
kiem pracy, która będzie wy- 
magała współdziałania specjali- 
stów dziedzin humanistycznych 
i plastycznych. (..) Ursynów 
nie może stać się osiedlem-sy- 
pialnią. Chcemy, by Ursynów 
był nie tylko anonimową jed- 
nostką rozliczeniową dla pla- 
nistów.” Sąd Konkursowy nr 
461 podzielał wtedy ich opty- 
mizm, 


Front się rozlał 


Dzisiaj Ursynów już jest, mo- 
że nie całkiem taki, jak to so- 
bie wyobrażali przed siedmiu 
laty. Ale jest i mieszkają w 
nim ludzie. Zwożą meble, de- 
nerwują się z powodu krzy- 
wych ścian 1 z powodu komu- 


licząc partyzantów. Na cele 
wojny przeznaczono 70 procent 
dochodu walczących krajów. W 
dolarach: 1 bilion 200 miliar- 
dów. Zginęło 55 milionów lu- 
dzi, 35 milionów odniosło rany. 
Do tego miliony chorych... 


9. 


Przyznaję, nie dokonywałem 
dzielenia kosztów przez liczbę 
poległych. Nawet jeśli są róż- 
nice, nie one są najważniejsze. 

Oto wycinek prasowy sprzed 
sześciu lat, w którym powoły- 
wano się na badania profesora 
uniwersytetu w Groningen 
(RFN) Berta Roelinga. Oto — 
przepraszam za okrutność sfor- 
mułowania, nie moje ono jed- 


nak — koszt zabicia jednego 
przeciwnika: 

— za czasów Cezara — 0 
centów; 


— w czasie wojen napoleoń- 
skich — 3100 dolarów; 


— I wojna światowa — 23.000 
dolarów; 


— II wojna światowa — 50.000 
dolarów ; 


— wojna wietnamska  (zabi- 
cie jednego partyzanta) 
310.000 dolarów. 

A teraz, co poniektórzy — z 


przeproszeniem „humaniści” ©- 
ferują nam czystą”, humani- 


nikacji. Zwyczajnie. Mało kto 
wie pewnie, że projektanci 
„pragnęli uzyskać wyczuwalną 
skalę odrębności”, że  „kraj- 


obraz, czytany oczyma miesz- 
kańca, miał być wzbogacony u- 
kładami zieleni wysokiej i nis- 
kiej”. Zamierzeń było dużo, nic 
nowego. 

Nowe jest to, że projektanci 
Ursynowa zorganizowali wysta- 
wę, która pokazała projekt i 
rzeczywistość: na 98 planszach, 
rczwieszonych w pawilonie wy- 
stawowym SARP przy ulicy 
Fcksal. Wystawa nazywała się 
„Przedstawienie Ursynowa Pół- 
nocnego”. Odbyło się uroczyste 
otwarcie z lampką wina, choć 
okazja nie bardzo była do to- 
astów. Jerzy Szczepanik-Dziko- 
wski wytłumaczył tdeę ekspo- 
zycji Mówił o borykaniu się 
projektantów na placu budowy, 
które w przyszłości stanowczo 
powinny zniknąć. Zaproszeni 
goście przytakiwali. 

Wystawa składała się ż trzech 
części: z plansz „Tak miało 
być”, z plansz „Tak jest” i z 
plansz „Propozycje na przysz- 
łość”. Teraz cytaty: „Miała być 
budowa chronologiczna. Zaczęło 
się bezładne. wyrywkowe bu- 
dowanie”. „Wykonano 30 pro- 
cent Ursynowa Północnego i 
rozpoczęto w styczniu 1977 r. 
Ursynów Południowy. niszcząc 
założenia nieskończonego pro- 
jektu Realizacja weszła w 
szczere pole. Front robót się 
rozlał”. Szkice 2 nagrodzonego 
projektu pokazywały małe u- 
liczki typu „chce się żyć”: fo- 
tografie zrobione tam w lutym 
tego roku pokazywały ludzi, 
forsujących rowy z błotem. 
Ani ulica Wiolinowa, ani ulica 
Klonowego Liścia, ani ulica 
Nutki nie przypominały rysun- 
ków, które Sąd Konkursowy 
nr 461 wyróżnił pierwszą nag- 
rodą. „Formy bliskie skali czło- 
wieka” zapodziały się na placu 
budowy. 


Pogratulowaćl 
Zwiedzający wystawę reago- 
wali w dwojaki sposób. Jedni 


nie mogli się nadziwić termi- 
nologii, „bez owijania w baweł- 
nę” i „prosto z mostu”. Drudzy 
ostrzegali autorów, lojałnie i 
po przyjacielsku. Czyli „czemu 


to ma służyć?", albo „i na co 
wam bieda?* Ani jedni, ani 
drudzy nie dziwili się nato- 


miast faktom, o których mówi- 
ła wystawa. Nikt nie wyglądał 
na wstrząśniętego. Jakby to 
była codzienność. 

Chodzil. patrzyli, czytal 
plansze: „Dokumentacja nie 
ma dla nikogo żadnej wartości 
Praca projektanta jest tak bez- 
nadziejnie tania. że nikt jej 
nie szanuje. Zmiany dokonują 
się w biegu. Dokonują ich 
wszyscy, a każda zmiana doty- 
czy wszystkich, w sposób bez- 
pośredni lub pośredni. (...) W 
procesie realizacji Ursynowa 
Płn. program inwestycji ulegał 
zmianom, dostosowując się do 
potrzeb inwestorów i wyko- 
nawców. Technologie realizacji 


tarną broń — bombę neutrono- 
wą. 
Ma się ochotę krzyczeć, 


10. 


Więc chciałoby się utrwa- 
lić i ów głos Keitla z 8 maja 
1945 roku i jego błazeńskie 
gesty, by powszechnie na 
świecie wiedziano czym 
musi się kończyć rozpętywa- 
nie burzy. 

A my, Połacy, którzyśmy 
trwali od 1 września 1939 do 
9 maja 1945 (dokładniej: do 
11 maja) — mamy po temu 
szczególne prawo. Moralne, 
biologiczne, prawo tych, któ- 
rzy jeszcze dziś, ciągle płacą 
koszty wojny. 

Kiedyś miałem okazję wspo- 
mnieć na tym miejscu, że 
mój jeden' frontowy pułk po- 
zostawił na swym szlaku od 
wideł Wisły i Pilicy po Łabę 
— 50 cmentarzy. 

Polacy w drugiej wojnie 
światowej pozostawili ich — 
w pięćdziesięciu krajach 
ponad tysiąc siedemset. 

I to także jedno z naszych 
praw, by nasz głos brzmiał 
głośno i czysto. 

Mówiąc o tych, którzy po- 
legli, by inni mogli żyć. My 
i nasi następcy. Taki jest wy- 
miar zwycięstwa. 


ALOJZY SROGA 


wielokrotnie zmieniane. 
Zmieniali się wykonawcy. E- 
tapowanie inwestycji okazało 
się niemożliwe do przewidze- 
nia. Nawet ten sam wykonaw- 
ca wielokrotnie wprowadzał 
zmiany. różnie oceniając swaje 
możliwości Projekt ulegał 
przekształceniom ze względu na 
zmienne wymagania użytkow- 
ników, Inwestorów, wykonaw- 
ców, a także zmieniające się 
poglądy projektantów. Nixt nie 
zna jego ostatecznej wersj!”. 
Czy to jest obraz apokalip- 
tyczny, obliczony na: wywołanie 
wrażenia? Marek Budzyński, 
generalny projektant Ursynowa 
Płn. i autor ekspozycji: „Wy- 
stawa pokazała najdelizatniej- 
szy zakres kłopotów  Ursvno- 
wa” — tak powiedział p'dczas 
Spotkania architektów, którę 
odbyło się w warszawskim od- 
dziale SARP w związku z 
wystawą. Inn dyskutanci byli 
łagodniejsi w sformułowaniach. 
Docent Pawłowski z Wydziału 
Architektury: „Sprawa. wyko- 
nawstwa jest wprawdzie tra- 
giczna, ale Ursynów to mimo 
wszystko sukces. Jestem optv- 
mistą”. Powiedział nawet wię- 
cej: „Pogratulować!” 

L wszyscy się uśmiechnęli, a 


były 


kolega przewodniczący Kaz:- 
mierz  Piechotkae wyxrzyknął: 
„Nie mamy się co uśmiechać! 


To prawda. że jest bałasan i 
kryzys organizacji. ale ten próg 
mus: być przekroczony Ro ina- 
czej będzie klęska  srołeczna, 
Mulityczna. i w ogóle. Nie jes- 
teśmv po dwóch stronach ba- 
rykadv, barykada jest gdzie 
indziej.” 


Nie nawołuiemy 
do gładkości 


Cała dysxusja trwaia 3,5 go- 
dziny. Były w niej uzalania się 
na budowianych, były anegdo- 
ty z placu budowy, były apele 
oczywiste Do pierwszego: fluk- 
tuacja w budownictwie sięga 25 
procent. lo drugiego: pewien 
magazynier przez kwartał da- 
remnie próbował opanować sys- 
tem znakowania  prełabryka- 
tów, co wywołało w magazynie 
taki  kogel-mogel, że projek- 
tanci zamiast projeśluwac zaj- 
mowali się soriowaniem ścian 
tło trzeciego: jeszcze nikt nie 
przeskoczyi pluszowej kanapy. 
Marek Budzyński: „Czy chłopu 
spod Białołęki, zwanemu chło- 
porobotnikiem, można dawać 
od razu skomplikowane narzę- 
dzia?” Kazimierz  Piechotka: 
„Jeśli ktoś nie umie pisać na 
maszynie, to czy to znaczy, że 
nie należy produkować ma- 
szyn?” 

Nie było jednoznacznych od- 
powiedzi. Ani w tej dyskusji. 
ani w dwóch następnych. które 
odbyły się w związku z wy- 
stawą. Najpierw  dyskutowal: 
architekci między sobą. To był 
wtorek, wtedy. kiedy docent 
Pawłowski powiedział „pogra- 
tulować”. Potem, to był czwar- 
tek, ci sami architekci dyskuto- 
wali z inwestorami i wykonaw- 
cami. Na koniec zaś, to był pia- 
tek, spotkali się projektanci i 
mieszkańcy Ursynowa. Wpraw- 
dzie na żadnym z tych trzech 
spotkań niczego nie powzięto, 
nie podjęto, nikogo nie zobo- 
wiązano, ale spotkania dowio- 
dły, że istnieje ogromna potrze- 
ba dyskutowania. Jacek No- 
wicki: „Nie nawołujmy do gład- 
kości! I tak jest zjawiskiem 
szalenie niepokojącym. że la- 
dzie naszego zawodu, architek- 
ci, uciekają się do postawy 
wyczekującej. Nie potrafimy 
wywoływać inicjatyw!” 


Drzwi prawe 
zamiast lewych 


Niepokojące jest to. że pow- 
stało przekonanie „jakoby wszel- 
kie liczące się decyzje, już nie 
tylko strategiczne. ale techni- 
czne. musiały zapadać co naj- 
mniej na szczeblu dyrektora 
zjednoczenia. Jeszcze kilka lat 
temu inspektor i kierownik bu- 
dowy „mieli nad nią rzeczywisty 
nadzór. Dzisiaj czekają na roz- 
porządzenia z góry. oni i nie 
tylko oni Wszystkie decyzje 
podskoczyły o szczebe! wzwyż, 
tak że majster. którv powinien 
rozstrzygać jako pierwszy. w 
ogóle przestał odpowiadać za 
cokolwiek Natomiast z drugiej 
strony łańcuszka pojawiły się 
stosy spraw. które tam właśnie 
straciły wyobrażalną skalę Tru- 
dno przecież oczekiwać od dy- 
rektora departamentu. bv de- 
cydował właściwie o poręczach 
balkonów parterowych na Ur- 
synowie. 


DOKONCZENIE 
NA STR 
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KRZYSZTOF WOJNA 


Już od dwóch miesięcy kiedy 
mówi się o Włoszech, to zna- 
czy, że mówł się o „czerwonych 
brygadach”* i o Aldo Moro. Sy- 
tuucja wygląda tak, jakby na 
Półwyspie Apenińskim tylko 
ta jedna sprawa zaprzątała u- 
wagę wszystkich. Patrząc na 
włochy z zewnątrz nie dostrze» 
ga się pojedynczych dni i tego 
wszystkiego, z czego te dni się 
składają. 

W Rzymie składają sie jak 
zawsze: z samochodowych kore 
ków, turystów przemierzają- 
cych Forum Romanum, zwyk- 
łej pracy setek tysięcy ludzi, 
którzy robią to samo co zatw- 
sze — wstają, jedzą śniadanie, 
jadą do pracy, pracują, wraca- 
ją do domu, siadają do kolacji 
a potem idą spać, 

W Rzymie nie widać oznak 
napięcia. Atmosfere tworzą 
bardziej tytuły gazet niż na- 
stroje ludzi. Włoskie dzienni- 
karstwo lubi sensację, a por- 
wanie Aldo Moro to nie tylko 
dramat polityczny, to również 
sensacja, coś, co można sprze- 
dawać wielkimi literami na 
pierwszych stronach dziennie 
ków, „Czerwone brygady” wie- 
dzą o tym i bardzo umiejętnie 
wykorzystują. 

Czy jednak to, co się sprze- 
daje w gazetach jest odbiciem 
nastrojów, czy rzeczy wiście 
sprawa Moro postawiła naród 
po jednej a terrorystów po 
drugiej stronie barykady? 

Przez kilka dni przyglądę- 
łem się z bliska Rzymowi, Toz- 
szyfrowywałem napisy na mu- 
rach domów, rozmawiałem. 
Później przeniosłem swój punkt 
obserwacyjny do Alghero — 
niewielkiego miasteczku na 
Sardynii, Przywiozłem ze sobą 
obraz dziwny, może trochę 
dwuznaczny. Jeśli w czyimś 
odczuciu nie odpowiada on 
prawdzie, nie moja wina. Nie 
wiem czy o Włoszech można 
powiedzieć coś, z czym zgodzi- 
liby się wszyscy, 


Aldo Moro nie był trybunem 
ludowym. Wiedziano, że istnie- 
je, że bez niego nic ważnego 
we Włoszech nie mogło się stać. 
Dlatego, kiedy dochodziło do 
trudnych sytuacji czekano co 
zrobi Moro. Nie porywał za $o- 
ba tłumów, działał za kulisami. 


„Czerwone brygady” też nie 
liczą na tłumy. Liczą na roz- 
sadzenie państwa, na zburzenie 
porządku jaki przez 30 lat bu- 
dowała  chadecja. Uprowadza- 
jac Aldo Moro i wykorzystując 
przez wiele tygodni jego osobę 


dla kompromitacji chadecji, 
państwa wprawdzie nie rozsa- 
dzili, ale pokazali jak duże 


może być niedołęstwo władzy. 


Półtora miliona Włochów mnie 
ma pracy. wsród nich blisko 
800 tysięcy to ludzie poniżej 
trzydziestki. W tym roku do- 
bije do tej grupy 250 tys. ab- 
solwentów wyższych uczelni. 
W tej armii ludzi niewielu jest 
takich, którzy współczuja cha- 
decji, niektórzy może współ- 
czują Aldo Moro. kiedy myślą 
n nim w kategoriach człowie- 
ka a nie polityka. 

Posiadanie pracy też nie c- 
znacza, że się jest automatyct= 
nie zwolennikiem chadeków. 
Prosperity lat 60-tyek należy 
do przeszłości, Jeśli w oxat- 
nich wyborach parlamentar- 
nych komuniści zdobył 35 proc. 
głosów, to właśnie dlatego, ie 
w odczuciu ludzi epoka ckrze- 
ścijańskiej demokracji powinna 
już się skończyć. A przecież 
Aldo Moro stał ne czele eha- 
dech. 


W Rzymie i na Sardynii bez 
przerwy trafiałem na napisy: 
„chwytajmy 26 broń”, „rozwa- 
lajmy państwo”, „niech żyje 
uzbrojony proletariat”, itp. Na- 
pisy na murach to bardzo wor- 
ny fragment literatury po!ity- 
cznej dzisiejszych Włoch. Prze» 
chodzi obok tych napisów obo- 
jętnie policjant, przechodzi ti- 
rzędnik państwowy, nikt nie 
próbuje ich zamalować czy ze- 
trzeć. A przecież to są hasła, 
które funkcjonują w  prakty- 
ce. W ciągu minionych trzech 
miesięcy terroryści  uśmiercili 
19 osób “ú zranili 300. Wybu- 
chło ponad 700 bomb. W Tu- 
rynie kilka dni temu bomba 
zniszczyła siedzibę policji. 

Terror budzi jednak dzisiaj 
we Włoszech jakby nieco mniej- 
sze emocje. Teraz jest to ter- 
ror wyraźnie ukierunkowany, 
precyzyjny. Nie strzela się do 
byle kogo i nie podkłada bomb 
byłe gdzie. U przeciętnego zja- 
dacza chleba poczucie zagroże- 
nia jest mniejsze niż dawniej, 
kiedy każdy mógł być ofiarq. 
Teraz wiadomo, kto może być 
ojiarą a kto nie. Ci pierwsi 
zatrudniają prywatnych straż- 
ników, drudzy chodzą spokoj- 
nie po ulicach i czekają co bę- 
dzie. Nie popierają terroru. ale 
dalecy są od sympatyzowania z 
rzadem. Obiektem ataku są 
przecłeż ci, z którymi więk- 
szość Włochów się mie utożsa- 
mia. 

W RFN po śmierci Schleyera 
wybuchła histeria, W bogatym 
społeczeństwie znacznie. więcej 
ludzi poczuło zagrożenie, byli 
po stronie Schleyera. We Wilo- 
szech, na takiej Sardynii, Aldo 
Moro to ktoś z innej planety. 
Sarayńczycy o rządzie mówią z 
niechęcią, chcą autonomii. Rząd 
kojarzy się 2 podejrzaanymi 


machinacjami t z podatkami, a 
z tego nigdy nic dobrego dla 
Sardyńczyków nie wynikało. 


„Czerwone brygady” mają 
sympatyków, bo istnieje baza 
społeczna tak dalece sfrustro- 


wana brakiem perspektyw, że 
gotowa akceptować taktykę 
terrorystów. 

I to jest wielki 
Włoskiej Partii Komunistycz- 
nej. Znalazła się w rządowej 
wiekszości parlamentarnej sta- 
jąc w ten sposób po stronie 
chadecji, Wielu widzi w tym 
ratunek dla Włoch, szansę na 
osłabienie monopolu chadecji, 
na przebudowę całej struktury 
właćzy. Zdaniem innych, a jest 
ich niemało, komuniści związa- 
li sobie ręce. To co się dzieje 
z Włochami to rezultat 30 lat 
niczym nie ograniczonej wila- 
dzy chadecji. Ale komuniści nie 
mogą tego powiedzieć. W tych 
trudnych chwilach muszą cha- 
decję popierać. Inaczej byliby 
podejrzani o sprzyjanie terro- 
rystom. Każdy, kto krytykuje 
chadecję ustawła się na pozy- 
cji sympatyka „czerwonych 
brygać”. 

Wejście komunistów do więk- 
szości rządowej oznacza rów- 
nież, że na lewicy nie ma wła- 
ściwie żadnej partii opozycyj- 
nej. Co mają robić sfrustrowa- 
ni? Pisanie na murach 4 po- 
pieranie „czerwonych brygad” 
to jedna z form sprzeciwu. 
Brak lewicowej opozycji zwię- 
ksza szeregi opozycyjnego pod- 
ziemia. Niejeden komunista 
przeżywa trudne chwile, nie 
mą nic wspólnego z „czerwony- 
mi brygadami”, ale nie ma ró- 
unież nie wspólnego z chade- 
cją z którą, nolens volens, so- 
lidaryzuje się dzisiaj. 


problem 


Nikt nie wie co będzie dalej 
z Włochami, „Czerwone bryga- 
dy” liczą, że na terror państwo 
odpowie dyktaturą a to z ko- 
leż postawi naród przeciw pań- 
stwu i wtedy państwo upadnie, 

Chodząc po Rzymie nie od- 
nosi się wrażenia, że jest to 
stolica państwa, w którym ju- 
tro wybuchnie wojna domowa. 
Jest to wspaniałe, jedyne na 
świecie miasto gdzie czasy re- 
publiki, cesarstwa, odrodzenia i 
komputerów żyje obok siebie w 
pełnej symbiozie. Wieczne mia- 
sto było po prostu zawsze sil- 
niejsze od ludzkich namiętnoś- 
ci, choć niejednokrotnie bardzo 
z ich powodu cierpiało. 


o niedawnej ratyfikacji 

przez Senat amerykański 

układu o przekazaniu (w 
2000 roku) Kanału  Panam- 
skiego władzom Panamy — 
zakończony został właściwie 
pewien rozdział w historii tej 
sztucznej drogi wodnej, his- 
torii obfitłującej w pikantne 
i sensacyjne szczegóły, które 
warto chyba dzisiaj przypo- 
mnieć. 


Pod hasłem Panama znaj- 
dziemy w Wielkiej Encyklope- 
dii Powszechnej informacje na 
temat kraju o tej nazwie, ro- 
dzaju lekkiego kapelusza oraz 
specjalnego gatunku tkaniny. 
Na’ próźno jednak szukać tam 
„panamy”, która w potocznym 
języku naszych dziadów i pra- 
dziadów oznaczała po prostu 
oszustwo, aferę, lub. używając 
dzisiejszego gwarowego wyra- 
żenia — grande. 

Prawdziwa panama” wy- 
buchła w końcu ubiegłego wie- 
ku we Francji na tle perype- 
tii. które przeżyła Compagnie 
Universelle du Canal Interocea- 
nique de Panama. Towarzystwo 
to powstało w 1878 roku | mia- 
ło na celu przekopanie kanału 
międzr Pacyfikiem i Morzem 
Karaibskim w Panamie — 
wówczas jednej z prowincji 
Kolumbii. 


Plany połączenia sztuczną 
drogą wodną Oceanu Spokojne- 
go i Atlantyckiego datują sie 
niemal od chwili odkrycia A- 
merrki przez Kolumba. Możli- 
wości zbudowania takiej drogi 
polecił jeszcze w 1323 roku 
przeanalizować, jako pierwszy. 
Karol V, król rządzący pańs- 
twem. nad xtórym, jak wiado- 
mo. .słońce nigdr nie zacho- 
dziło”. Jego wnuk. Filip III, 
uznał jednak w 1603 roku, że 
nie należy rozdzielać tego co 
Bóg złączył i zakazał pod ka- 
rą Śmierci jakichkolwiek prób 
budowy międzyoceanicznego Ka- 
nalu. 


Sama idea nie umarła jednak. 
W czasach najnowszych projek- 
towano budowę kanału na róż- 
nych trasach: 1) przez Prze- 
smyk Tehuantepec w Meksyku, 
2) wzdłuż rzeki San Juan i 
przez Lago de Nicaragua w Ni- 
karagui. 3) przez przesmyk San 
Blas oraz 4) między dzisiejszy- 
mi portami La Palma i Perme 
w Panamie i wreszcie 5) wzdłuż 
rzeki Atrato w Kolumbii. Ani 
jeden z trch projektów nie zo- 
stał wszakże zrealizowany. Ka- 
nał powstał w końcu na Prze- 
smrku Panamskim. 


Compagnie Universelle, która 
miała się zająć budową tego 


ą kiedy 


Przedstawiamy dzis kolejne I ostatnie omówienie fragmentów | 


książki Duńczyka Jacoba Holdta „Obrazy z Ameryki”. której 
wyjątki zamieścił niedawno zachodnioniemiechi tygodnik „DER 


SPIEGEL". 
la Holdta getto nie jest 
jednorodne. Rozróżnia 


on getto wyższe ij niż- 
ze. Napięcia między gettem 
wyższym a gettem niższym — 
pisze — są tak silne, że cze- 
sto byłem zmuszony opowia- 
dać się po czyjejś stronie. 
Opowiadałem się zawsze za 
gettem niższym, ponieważ je- 
go mieszkańcy są najbardziej 
uciskani. A 


Jeżeli nie rozumiemy ludzi 
getta niższego, nie jesteśmy 
też w stanie pojąć dynamiki 
ucisku w naszym systemie. 
W getcie niższym panuje nie- 
zrozumiały dla wielu białych 
świat przestępców. sutenerów, 
prostytutek, narkomanów, 
którzy Gziałają na bazie to- 
talnej pogardy wobec poglą- 
dów pozostałej części społe- 
czeństwa. 

Kluby bilardowe są miejsca- 
mi ich zebrań, „cadillac? jest 
symbolem statusu, a braterski 
uścisk dłoni i język „jive” — 
sposobem komunikowania się. 
Nie jest to szczególnie piękna 
kultura. Należałoby ją jedy- 
nie zrozumiec. A w szczegól- 
rości nie należy ich karać i 
wtrącać do więzienia. Ta kul- 
tura jest okrutna i niełudzka 
dla tych, którzy w niej muszą 


żyć. 

„Backstabbing” (napaść od 
tyłu) zdarza się tak samo czę- 
sto, jak braterski uścisk dłoni. 
Ale jeśli człowiek poznał w 
końcu te reguły i opanuje pe- 
wną technikę, aby przeżyć w 
tej kulturze, zaczyna lubić tych 
ludzi bardziej niż inne grupy 
społeczeństwa. gdyż ludzkie u- 
czucia, z jakimi spotyka sie 
człowiek w brutalnym otocze- 
niu wywierają znacznie silniej- 
sze wrażenie, niż ludzkie uczu- 
cia, z którymi spotykamy się 
w bezpiecznym otoczeniu. 

Tu, w tym piekle społecznym, 
najwyraźniej widać prawdziwe 
tendencje społeczne. Wszystkie 
tendencje są tu powiększone 
do niestychanego formatu: men- 
talność konkurencvjna, pogoń 
za symbolami statusu, szowi- 
niem mężczyzn, a przede wszy- 
stsim także stosunek panowie — 
niewolnicy. 

Wielu Europejczyków będzie 
z pewnością zdumionych, ile 
narkotyków sprzedaje się w 


gettach i jak wielu jest tam 
narkomanów. Jednakże po 
sensacyjnych sprawach, kiedy 
okazalo się, że policja sama 


sprzedaie narkotyki w wielkich 
miastach — w Nowym Jorku, 
Detroit. Chicago i Baltimore — 
zrozumie się łatwiej, dlaczego 
Murzyni wszedzie wietrzą sprzy- 
siężenie białych wrmierzone 
przeciwko nim, nowe niewol- 
nictwo ze strony białych. 
Podobnie jak w każdym wiek- 
szym społeczeństwie, w niż- 


kanału, założona została przez 
wicehrabiego Ferdinanda de 
Lessepsa. Otaczała go sława bu- 
downiczego Kanału Sueskiego, 
który otwarty został po dziesię- 
cioletnich pracach w 1869 roku. 
Samo nazwisko Lessepza gwa- 
rantowało. jak sądzono, powo- 
dzenie nowemu przedsięwzięciu. 
Zdołał on też bez większego 
wysiłku zmobilizować 957 mi- 
lionów franków od nabywców 
akcji i obligacji Compagnie U- 
niverselle. Oczekiwali oni szyb- 
kich i poważnych zysków. 


W 1881 roku wydobyte zosta- 
ły na Przesmyku Panamskim 
pierwsze łopaty ziemi pod przy- 
szły kanał. Ale po siedmiu la- 
tach nie zdołano wykonać na- 
wet jednej trzeciej przewidnia- 
nych robót, przy czym 20 000 łu- 
dzi zmarło na żółtą febrę, na 
którą nie było jeszcze w owych 
czasach żadnego lekarstwa, i... 
wyczerpano wszystkie środki fi- 
nansowe. Na rozpisanie nowej 
emisji uprzywilejowanych akcji 
trzeba było zgody Izby Depu- 
towanych. Izba zgody tej u- 
dzieliła, ale. jak się później o- 
kazało, nie bez tego. żeby wie- 
lu jej członków nie podostawało 
łapówek w postaci czeków na 
spore sumy. 

Nowa emisja skończyła się i 
tak niepowodzeniem.  Lesseps 
zrezygnował wprawdzie z pier- 
wotnego planu budowy kanału 
na jednym poziomie, jako nie- 
realnego i zdecydował się na 
budowę śluz, których projekt 
zlecił opracować znanemu ar- 
chitektowi, Gustawowi Eiffelo- 
wi (tak, tak — temu samemu, 
który zaprojektował w Paryżu 
wieżę noszącą dzisiaj jego naz- 
wisko!). Ale opinia publiczna 
odniosła się do całej sprawy z 
dużą nieufnością. Nikt nie kwa- 
pił się też do pakowania pie- 
niędzy w ryzykowne akcje pa- 
namskie. W lutym 1889 Com- 
pagnie Universelle zmuszona 
była ogłosić bankructwo. 


rach Towarzystwa wywołał 

wielkie poruszenie, zwłasr- 

cza oczywiście wśród blis- 
ko miliona „drobnych akcjona- 
riuszy”. których wziął w obro- 
nę ultraprawicowy przywódca 
Ligi Patriotów, Pau! Deroułede. 
Nie bez sporej porcji demagogii, 
choć także nie bez pewnych ra- 
cji. zaatakował on za beztroskę 
będących u władzy radykałów. 
Gabinet Emila Loubeta musiał 
podać się do dymisji. A Geor- 
ges Clemenceau, z którym Dó- 
roulede się zresztą pojedynńko- 
wał, wolał na dobrych kilka 
lat wycofać się z aktywnego 
zycia politycznego. 


Powołano specjalną komisje, 
która sporządziła listę deputoe 


b nariuszem 


szym getcie istnieje wyraźny 
podział pracy. Niepisane pra- 
wo nakazuje, że sutenerowi nie 
wolno zajmować się handlem 
narkotykami (chociaż mógłby 
być zainteresowany tym, żeby 
zdobyć heroine dla własnych 
prostytutek). Tą sprawa w get- 
cie zajmują się kryminaliści, 
którzy bezpośrednio %spółpra- 
cują z nadbudawą w spoleczeń- 
stwie białych. Nie sposób Oni- 


Przestępczosć jest niemal tak 
samo trudno fotografować jak 
wyzysk. Można zrobić zdjęcia 
ukazujace skutek, ale nie wła- 


ściwy proces. Normalnie nie 
mogłem fotografować. kiedy 
przebywałem razem z prze- 


stępcami, ponieważ błysk zdra- 
dziłby całe nasze przedsięwzię- 
cie. Ponadto bardzo szybko oka- 
zało się. że przestępczość nie 


jest szczególnie fotogeniczna. 


Należy do tego dodać, że na- 
pady przestępców odbywają się 
spontanicz- 
że bywałem całko- 
Trudno było 


mniej lub bardziej 
nie. tak. 
wicie zaskoczony. 


przychodzą szczury ` 
| 
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sto opisywanej brutalności po- 
licji. 


manie klimatu strachu po 

obu stronach, co sprawia, 
że staje się zrozumiała prze- 
sadna brutalność. Liczne bru- 
talne wyskoki połicii spotykają 
się ponadto z publiczna apro- 
bata białych władz. Nixon 
przeforsował m.in. ustawę, któ- 
ra pozwoliła policji na wdzie- 
ranie się do mieszkań ludzi bez 
pukania. Wielu niewinnych ludzi 
zostało w ten sposób zabitych. 

Mieszkańcy getta nie zawsze 


P olicja troszczy się o utrzy- 


sać całego zniszczenia, jakie 
pociąga za sobą heroina. 

Jeżeli przebywa się dość dłu- 
go w tym otoczeniu, dostrze- 
ga się i czuje z łatwością sprzy- 
siężenie wymierzone przeciw: 
Murzyrnom. Rzecz jasna, nie wi- 
dzi się bez przerwy białych, 
którzy sprzedają narkotyki i 
nie czesto można zaobserwo- 
wać bezpośrednio. jak wystę- 
puje i zawsze występowała po-. 
licja w interesie klasv panu- 
jącej. Niemniej jednak człowiek 
ma jasny obraz przed oczyma: 
iest to polityka „dziel i panuj”, 
ponownie zastosowana tu .wobec 
skolonizowanej części narodu, 
która uciskanych doprowadza 
do tego. że się wzajemnie zwal- 
czają. przy czym biały rzadko 
zostaje trafiony. 


Jak powstał Kanał Panamski? 


wanych. mających jakoby brać 
łapówki (,„czekardów”, chequ- 
ards). Postawiono przed sąd 
Ferdinanda Lessepsa i jego sy- 
na Charlesa, Gustawa Eiffela i 
parę innych osób z zarządu 
Compagnie Universelle. Ferdi- 
nand i Charles Lesseps dostali 
po pięć lat więzienia, Eiffel i 
dwaj inni oskarżeni — po dwa 
lata. Oprócz Charlesa Lessepsa, 
pozostałych skazanych zwolnio- 
no jednak od odsiadywania ka- 
rr. 

Budowę kanału spróbowano 
jeszcze ożywić w 1894 roku, 
tworząc Compagnie Nouvelle du 
Canal de Panama, ale bez skut- 
ku. W sumie cała sprawa skoń- 
czyła się kolosalnymi zaróbka- 
mi małej garstki bankierów ł 
sprytnych pośredników, dotkli- 
wymi stratami akcjonariuszy. 
perturbacjami  giełdowymi i 
niepokojami politycznymi. A 
słownictwu międzynarodowemu 
przybrło nowe słowo na okre- 


ślanie skandalu, afery — ,.pa- 
nama”. 

„Panama” nie całkiem się 
jednak skończyła, a pomysł 


stworzenia kanału między Pa- 
cyfikiem i Atlantykiem znalazł 
naśladowców. W 1889 r. zaczęli 
taki kanał kopać Amerykanie 
w Nikaragui. Ale musieli rych- 
ło wstrzymać prace z powodu 
braku pieniędzy. Wówczas włą- 
czył się do sprawy sprytny 
francuski finansista, Bunau- 
Varilla, który sam będąc akcjo- 
zmarłej niesławną 
śmiercią Compagnie Universelle, 
starał się wywalczyć jakieś od- 
szkodowania również i dla in- 
nych akcjonariuszy- 

Porozumiał się w tym celu z 
Williamem Cromwellem, wpły- 
wowym prezesem towarzystwa 
erspioatującego zbudowaną je- 
szcze w 1855 roku linię kolejo- 
wą łączącą w Panamie wybrze- 
ża dwóch oceanów. Za pośred- 
nietwem Cromwella zaoferował 
rządowi USA za 110 milionów 
dolarów za wszystkie urządzenia 
i plany pozostawione w Pana- 
mie przez Compagnie Univer- 
selle. Po to jednak, aby Ame- 
rykanie zrezygnowali z budowy 
kanału w Nikaragui i przerzu- 
eili się co Panamy, Bunau-Va- 
rilla musiał jeszcze wpłacić na 


fotografować 


nawet wymianę 
ognia międz 


y policją a prze- 
stępcami, trwajacą często nie- 
co dłużej. ponieważ większość 
starć odbywała się nocą. Raz 
jeden tylko znalazłem się w 
ciągu dnia w Harlemie na li- 
nii strzałów między policją a 
(roma rabusiami, 

La." jest fotografować 
przemoc systemu, niż jego 
kontrprzemoc. Dlatego łatwiej 
mi było robić zdjęcia mówiące 
o brutalności policji. Rzecz jaś- 
na, że policja jest bardzo ner- 
wowa, kiedy patroluje getto — 
w tych niewielu miejscach, 
gdzie waży się jeszcze dotrzeć. 
Jednakże jej nastawienie Ta- 
sistowskie i jei brak zrozu- 
mienia dla reakcji nędzy. sta- 
nowia także przyczynę tak czę- 


konto wyborcze prezydenta 
Theodora Roosevelta 60000 do- 
larów... 


Lobby  panamskie odniosło 
więc w końcu zwycięstwo nad 
zwolennikami kontynuowania 
budowy kanału w Nikaragui. 
Jednakże władze w stolicy Ko- 
lumbii, Bogocie, nie chciały się 
zgodzić na przelanie uprawnień 
udzielonych swego czasu towa- 
rzystwu francuskiemu na towa- 
rzystwo amerykańskie. Roose- 
velt zagroził wprawdzie, że u- 
żyje siły w obronie amerykań- 
skich interesów, ale okazało się 
to niepotrzebne. 


Owo, na początku 1903 roku 
pomysłowy Bunau-Varilla ofia- 
rował grupie działających w 
Panamie separatystów 100 tysię- 
cy dolarów, dostarczył im pro- 
jekt deklaracji niepodległości, 
a nawet... wzór narodowego 
sztandaru. Trochę dodatkowej 
broni też się dla nich znalazło. 
Zwrcięstwo powstańców było 
tym łatwiejsze, -że kierowane 
przez Cromwella towarzystwo 
kolejowe odmówiło dowozu na 
miejsca ich koncentracji rządo- 
wych oddziałów kolumbijskich. 


listopada 1903 r. u wybrzeży 

panamskich pojawił się 

amerykański krążownik 
„Nashviile”, a w stolicy kraju 
ogłoszona została deklaracja 
niepodległości. W trzy dni póź- 
niaj prezydent Roosevelt uznał 
nowe panstwo. A 18 listopada, 
w imieniu Republiki Panamy, 
Bunau-Varilla podpisał wraz z 
przedstawicielem USA, G. Ha- 
sem. traktat oddający strefę 
przyszłego kanału .na wieczne 
czasy” pod jurysdykcję USA — 
w zamian za jednorazową re- 
kompensatę 10 milionów dola- 
rów i roczny udział w opłatach 
za przejazdy przez kanał w 
wyrsokości 250000. Ten nieco- 
dzieany dokument przeszedł do 
historii pod nazwą „traktatu 
Hay-Bunau-Varilla". 


Amerykanie zrobili dósxo- 
nały interes. W krótkim cza- 
sie po otwarciu kanału, któ- 
ry 15.VIII.1914 r. jakó pierw- 
szy przepłynął amerykański 
frachtowiec „Ancon”, zdołali 
sobie odbić z nadwyżką wy- 
łożone pieniądze. Ale Panam- 
czycy,w miarę umacniania się 
ich świadomości narodowej i 
państwowej, zaczęli coraz 
gwałtowniej protestować prze- 
ciwxo traktatowi. Po długich 
latach walki odnieśli zwycięs- 
two. (zs). 


znoszą spokojnie brutalność po- 
licji. Kiedy policjant bił czar- 
ną kobietę na ulicy Jersey City, 
jakiś mlody człowiek w napa- 
dzie wściekłości zabił go jed- 
nym strzałem, Kierując się u- 
czuciem zemsty 3 tys. urzęd- 
ników policji przemaszerowało 
ulicami getta, aby zastraszyć 
Murzynów. A 

Z punktu widzenia prZzestep- 
czości, czarne społeczeństwo 
jest jeszcze bardziej svarali- 
Żowane i jeszcze silniej ster- 
roryzowane niż społeczeństwo 
białych. Jeżeli wychodzi się ze 
swego więzienia. ze szkarad- 
nych mieszkań z zakratowany- 
mi oknami. ma się dwie moż- 
liwości: albo człowiek zostaje 
napadnięty, zgwałcony, obra- 
bowany i pobity. albo sam eta- 
je się przestępcą ze względu na 
znieczulicę panującą w tej 
dżungli. 


Popeye Jackson miał za so- 
ba przestępczą przeszłość w 
getcie. Popeye trafił do więzie- 
nia jas miał zaledwie 10 lat 
i od tezo czasu spędził 19 lat 
w więzieniu. Jednakże w cią- 
gu tych dlugich lat więzienia 
dojrzewał stopniowo i zaczął 
studiować marksizm. 

Kiedy „powrócił na ziemię”, 
założył związek zawodowy 
więżniów i został jego prze- 
wodniczącym. Wpływ Popeye'a 
na więżniów rósł e każdą chwi- 
lą. Policja próbowała go kil- 
kakrotnie znowu wtrącić do 
więzienia, podrzuca jąc mu 
heroine do eamochodu. aby go 
w ten sposób pogrążyć. 

Któregoś dnja Holdt miał 
spotkać sie z Popeye m na ze- 
braniu weteranów wojny wiet- 
namsziej. Na dwie godziny 
wcześniej odebrał telefon o- 
strzegający go, żeby nie wra- 
cał z nim do domu. Nastep- 
nego dnia w dzienniku telewi- 
zyinym. przerywanym wataw- 
kami reklamy. usłyszał, że re- 
formator więziennictwa, Popere 
Jackson został zamordowany w 
swoim samochodzie razem z 
28-letnia współpasażerką Sally 
Wove. Policja informuje, że po- 
niesli smierć na miejscu. 

Dopiero po pogrzebie — pi- 
sze Holdt — zacząłem rozu- 
mieć co się stało i całkowicie 
się załamałem. Teraz pojąłem 
też dopiero, że Sally, dziew- 
czyna, która tak lubiłem, która 
uczyła dzieci w zetcie i pra- 
cowała z więźniami, mimo że 
pochodziła z bezpiecznych bia- 
łych dzielnie podmiejskich, że 
również ta fantastyczną dziew- 
czyna  zostaia zamordowana. 
wyłącznie dlatego. że w prze- 
ciwnym razie byłaby świadkiem 
morderstwa. 


o tym morderstwie doko- 
P nanm na Popese'u i Sally 

nie mogłem dłużej wytrzy- 

mać i opuściłem ten kraj. 
Wszystkie moje uczucią i zmy- 
sły były znieczulone. Straciłem 
dwunastu moich najlepszych 
przyjaciół t znajomych wsku- 
tek bezsensownej przemocy w 
USA, a wielu innych zniknęło 
w więzieniaca. 


KTO? OO? 


O zamachu slanu w Afga= 
P nistanie francuską agencja 

prasowa AFP pisała: „Wraz 
z obaleniem księcia Mohamme= 
da Dauda, pierwszego prezy- 
denia Republiki Afganistanu, 
zniknął z widowni politycznej 
tego kraju ostatni przedstawi- 
ciel rasy szefów i despotycz- 
nych królów, którzy rządzili 
Afganistanem od dwóch stuleci. 
Republika proklamowana przez 
Dauda w 1973 roku była bowiem 
w istocie reżimem zcutokraty- 
cznym, w którym szef państwa 
sprawował niepodzielną wła- 
dzę”. 


Urodzony w 1909 roku Mo- 
hammed Daud zawdzięczał swą 
karierę małżeństwu z siostrą o- 
statniego króla Afganistanu, 
Zahira Szacha. Po małżeństwie 
przyznano mu tyluł księcia. Ja- 
ko szwagier króla objął stono- 
wisko premiera, będąc jedno- 
cześnie ministrem spraw woj- 
skowych i wewnętrznych. W 
1963 roku popadł w zalarg z 
królem, który usunął go ze sta- 
nowiska. Po 10 latach Daud o- 
degrał się, dokonując zamachu 
stanu w czasie mirohecności 
króla w kraju i przejmując ca- 
łą władzę. Teraz sam padł o- 
fiarą kolejnego zamachu stanu. 


* 
azety włoskie ogłosiły 
G szczegółowy wykaz trzy 


nastu osób, których uwol- 
nienia domagały się „czerwone 
brygady” w zamian za uwol- 
nienie Aldo Moro. Jednym z 
nich jest niejaki Sante Notarni- 
cola, skazany na dożywocie za 
napad na bank z bronią w rẹ- 
ku. Dopiero w więzieniu Notar- 
nicola przystąpił do ugrupowa- 
nia ekstremistycznego. Pozostali 
— to członkowie bądź „czerwo- 
nych brygad”, badź też innych 
organizacji terrorystycznych, po- 
sługujących sie pieknie brzmią- 
cymi — i mylącymi — nazwą- 
mi. i 

W szczególności ekstremiści 
domagali się uwolnienia Renato 
Curcio, uważanego za „idenloga 
„czerwonych brygad”, cdsiadu. 
jącego obecnie wyrok 7 lat 
więzienia za różne  przestęp- 
stwa:  Alberio  Franceschiezo, 
jednego z najbliższych  wspoł- 
pracowników Curcio, skazanego 
na 10 lat wiezienia, i Roberta 
Ognibenego, skazaneno na 28 
łat więzienia za zabicie poli- 
cjanta w chwili swego areszto- 
wania. 
* 


rgodnik amerykański „Ti- 
T me” i „Newsweek” zgodnie 

s<wierdzają, że „wschodzącą 
gwiazdą” na  waszyngtonskini 
1irmamencie jest Koberl Stra- 
uss (lat 59). Stranss zajmuje 
formalnie stanowisko specjai- 
nego przedstawiciela prezyden- 
4a Cartera do spraw rokowań 
handlowych, lecz w rzeczywi- 
stości stał się jednym z czoło- 
wych doradców prezydenta, in- 
teresując się takimi sprawami, 
jak walka z inflancją, polityka 
energetyczna, stosunki z Pana» 
mą itd. Zdaniem prasy amery- 
kańskiej Strauss jest „prawą 
ręką” Cartera, co doprowadziło 
do osłabienia wpływów ministra 
skarbu — Michaela Blument- 
hala. 


„Wszyscy słyszeliśmy o mafii 
z Georgii — zażartował pewien 
funkcjonariusz Białego Domu, 
zwracając się do grupy Ęosz- 
czących z wizytą w Waszyngto- 
nie biznesmenów. — Cbecnie 
jednak została ona przyćmiona 
przez mafię z Teksasu. Hamil- 
ton Jordan jest doradcą prezy- 
denta i pochodzi z Georgii. Jed- 
nakże Bob Strauss pochodzi z 
Teksasu į on wykonuje całą re- 


sztę pracy”. 
N orginizacyjny partii Jana- 
ta, sprawującej władzę w 
Indiach po kłęsce wyborczej In- 
diry Gandhi, wywołał sensacją 
polityczną w Delhi, wzywając 
„starszych wiekiem, doświadczo- 
nych i wpływowych” przywóde= 
ców  Janaty, bv dobrowolnie 
wyrzekli się stanowisk urzędo- 
wych. W indyjskich kołach po- 
litycznych przypuszcza się, że 
Deshmukh miał na myśli 
nremiora Morariiego Desnia dat 
82), ministra spraw wewnętrz- 
nych Charana Singha (łat 75) 
oraz ministra obrony Jagjivana 
Rama (lat 70). 


* 


Deshmukh był — przed u- 
tworzeniem bloku Janata — 
przywódcą nacjonalistyeznej ł 
prawicowej parti „Jana Sangh” 
i jedną z czołowych osoListośm 
w „Narodowym Stowarzyszeniu 
Ochotników”, masowej organi- 
zacji nacjonalistów, znanej jako 
RSS. Ponieważ wymienieni po- 
wyżej trzej najbardziej znani 
politycy z Janaty wywodzą się 
z innych organizacji niż „Jana 
Sangh” lub RSS, w Delbi przy. 
puszcza się, że wystąnienie De- 
shmukha jest z-nowicdzia za- 
targów i walk frakcyjnych ,w 
łonie Janaty. 


* 


Anglii doszło do poważ- 
W reso konfliktu między Iz- 

bą Gmin, sądami i prasą. 
Istota sporu sprowadza się do 
tego, że pudctza: pewntgo pro- 
cesu padło nazwisko oficera 
wywiadu. Przeciw ujawnieniu 
nazwiska zgłosiłv zastrzeżenia 
władze zwierzeknie oficera. 
Wówczas kiłku denutowanych 
na posiedzeniu Izby» «min wy- 
mieniło to nazwisko, powołując 
się na swobodę obrid parla- 
mentu. Gdy jednak riektór> pi- 
sma chciały zamieście sprawo- 
zdanie z obrad Izby Gmin — 
łącznie z zakazansem nazwiskiem 
— wybuchła awantura. Nikt nie 
widzi łatwego rozwiązania spo- 
ru konstytucyjnego, kompeten- 
cyjnego i prestiżowego. 


XYZ 


anaji Deshmukh, sekretarz 
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odzina szesnasta to jest 

pora martwa. Pora pew- 

nego luzu na to, żeby 
uporządkować podręczny 
księgozbiór albo zabrać się za 
przerabianie katalogu rzeczo- 
wego, w myśl nowych zaleceń, 
na dokładniejsze działy i po- 
działy tematyczne. Czytelnicy, 
nieliczni o tej porze, tkwią 
przy regałach. Młoda kobieta 
szuka powieści Joanny 
Chmielewskiej. Staruszką w 
wełnidnych pończochach już 
blisko kwadrans szpera w 
dziale literatury amervkan- 
skiej, gdzieś między Cald- 
wellem a Fitzgeraldem. Sku- 
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techniczni N:h, których biblio- 
teka pub czna nie ma. Dla- 
czego nie;!'mają ich biblioteki 
szkolne? Dstatnio do modnych 
tematów mależą: film, teatr i 
ochrona jimodowiska, a właści- 
wie  głdndnie ta ochrona. 
Wszyscy ti'lko o to pytają. 
W sprawie PaustowskiegJ 
do klasów ki (a właśnie ostatni 
egzemplarA jest w czytaniu) 
pani Mada dzwoni do za- 
przyjaźnicgiiej biblioteki. Jest, 
co za ulgę — to ja tam zaraz 


4 
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Maria Roman-Wróblewska pracuje tutaj p. huwie od początku, 


dwadzieścia dwa lata. 


pioną ciszę przerywa zaafero- 
wana matka z błaganiem o 
„Bieg czasu” Paustowskiego, 
bo właśnie jutro jest klasów- 
ka, więc koniecznie trzeba 
zdobyć tę książkę... Matki 
przybiegające po lektury 
szkolne, to jest powszechne, 
samo życie znak czasu, 
obyczaju, wychowania? Tutaj, 
się tego nie bada Ani nie pre- 
cyzuje, tutaj się z tym styka. 
Tu ujawniają się także po- 
trzeby i wymagania szkoły — 
tematy klasówek, olimpjad. 


prac okresowych. Pół biedy, 
jeśli są one związane z lite- 
raturą piękną, lub popularno- 
naukową nie zaweżoną do ści. * 
zwłaszcza * 


stvch specjalności, 


80 lat Teatru Zagłębia 


inęło 80 lat działalności 

Teatru Zagłębia w Sos- 

nowcu — najstarszej sce- 
nv w trym regionie. Pierwszym 
przedstawieniem w nowe wznie- 
sionym gmachu była „Zemsta” 
Aleksandra Fredry w insceniza- 
cji działającego w Zagłębiu 
Dąbrowskim amatorskiego tea- 
tru kolejarzy. 

Repertuar, sosnowieckiej sceny 
od początku cechował ścisły 
związek z rewolucyjnymi i pa- 
triotycznymi wydarzeniami, ja- 
kie rorzgrewały się w robotni- 
czym zagłębiu w pierwszych la- 
tach XX wieku. W 1805 r. bu- 
dynek  sosnowieckiego „teatru 
był miejscem rewolucyjnych 
manifestacji robotniczych. W 
latach 1926—29 w upaństwowio- 
nym przez socjalistyczną radę 
miejską gmachu teatru Adam 
Polewka prowadził „Teatr Ro- 
botniczy”. Sosnowiecey aktorry 
byli w latach niewoli współ- 
twórcami polskiege amatorskie- 
go teatru robotniezego. Z kii- 
matu tej działalności zrodziła 
się druga scena polska — Teatr 
w Katowicach noszący driś 
imię St. Wyspiańskiege, 

Szeroka prezentacja postępo- 
wego nurtu dramaturgii pol- 
skiej i radzieckiej, a także wy- 
bitnych dzieł światowej klasy- 
ki, określa profil artystyczny, 
który konsekwentnie rozwija 
teatr sosnowiecki od 1945 roku. 
Teatr cieszy się dużą frekwen- 
cją robołniczej widowni, otacza- 
ny jest stałą opieką przez za- 
logi sosnowieckich kopalń, hut, 
fabryk. 


s 


Ołtarz Wita Stwosza 
Grzechyni kołe Makowa 
Podhalańskiego w woj 


w miniaturze 
W bielskim tworzy rzeżłbiars 
ludowr Stanisław Bałos, a w 
jego pracąch widać wiele mo- 
trwów starego wzornietwa gó- 
ralskiego. Rzezby Bałosa, zną- 
ne w kraju ed lat, zdobią rów- 
nież salony „Cepelii* w Sta- 
nach Zjednoczonych*i Kanadzie 
oraz salon kapitański „Stefana 
Batorego”. Jedną z nsajciekaw- 
szych prac artysty jest kopia 
ołtarza Wita Stwosza z Kościo- 
łą Mariackiego w Krakowie. 
Balos wykonał ją w skali 1:10, 


a nad realizacją pracował trzy 
lata. 


pojadę. A keż nie-— mówi pa- 
ni Maria —— proszę po prostu 
wpaść do {nas za dwie godzi- 
ny, koleżeqika ma jakąś spra- 
wę w okhlicy, to przywiezie 
dla pani U: książkę. Zaafero- 
wana matd:a, już promienna, 
nagle orf.emiała, wybucha 
wdzięczno ksią dozgonną, bo 
to dcprar kir... 

Pani M pia Roman-Wróblew- 


„ska pra $e w bibliotece pub- 


licznej — "wypożyczalnia nr 36 
—  prawiej, od początku jej 
istnienia, tiyli bez sześciu mie- 


sięcy dwa tyzieścia dwa lata. Od 
tamtego c Eiisu, gdy lokal skle- 
powy Wlkiciwie w ostatniej 
chwili zæ k4d przeznaczony dla 
biblioteki, podrosły znacznie 
drzewa zh o:nami, przybyło 
narkującyc ji: samochodów, zro- 
biło się cliiśniej. Ścianki dzia- 
lowe daw: tł» usunięte zastąpiono 
regałami, mia których już także 
zaczyna b tlikować miejsca. Tyl- 
ko ten d Murawy taras. piętro 
wyżej. jai t przepuszczał wodę, 
tak przepi Mzcza i ciągle jest za- 


Majowe kiermasze 


ciek na suficie i „już bym do- 
prawdy sama tam wiazła i tę 
pape przybiła jak należy, bo 
wszelkie możliwe pisma pozo- 
stają bez echa”. Tylko instalacja 
elektryczna jest ciagle wadliwa 
(coś z mufą) i zwłaszcza w 
okresie przeciążenia jesienno- 
-zimowego gaśnie światło w ca- 
lym domu. Światło w ogóle jest 
słabe, raimo że to strona po- 
łudniowa. trzeba korzystać z 
elektryczności nawet w połud- 
nie, a migocące jarzeniówxi mę- 
czą i niszczą wzrok. Krzesła te 
same, wysłużone, wysiedziane, a 


to znaczy bez sześciu miesięcy 


Fot. Ryszard Przedworskt 


w programie remontów nie 
przewiduje się wymiany ume- 
blowania starych bibliotek. 

Ta jest od nowości trochę 
ukryta. Numeru 47A nie ma 
na Nowym Świecie. To jest 
numer oficynowy, podwórzo= 
wy. Budynek sięga marożni- 
kiem ulicy Juliana Tuwima, 
stoj równolegle do Wareckiej. 
W zasadzie widoczny, okazuje 
się jednak, że ludzie nie wie- 
Gzą. Niedawno zgłosiła się po 
raz pierwszy czytelniczka, od 
lat mieszkanka ul. Górskiego, 


która właśnie nie wiedziała. 
Przydałby się więc chyba 


szyld, tylko, że taki szyld od 
frontu to jest już operacja po- 
ważna, wymagająca zgody na- 
czelnego architekta, Kiedyś 
nie myślało się o potrzebie re- 
klamy. Kiedyś było wiecej 
czytelników. Nie. to nie jest 
zjawisko powszechne, tak jax 
przed laty poważny spadek 
czytelnictwa spowodowany 


MAJA BEREZOWSKA 


.. 


Cześć i} chwała tym, któ- 
rzy wym Mślii majowe kier- 


masze ks'ją4żki. Te imprezy w. 


plenerze, wiosenną porą, 
wówcza8 .. jeszcze w Alejach 
Ujazdowsitj ch, z towarzysze- 
niem tłurd)w młodzieży, bu- 
chały bar-f 'ą i radością ży- 
cia. Z zinąowych pieleszy, z 
przegrzanyś:h lub niedogrza- 
nych wn irz wyrywał się 
człowiecze [4 w pogodę i wio- 


a, W ephtnbiozie z kulturą. 
więto książki.  Kwietny 
patos tejl; imprezy w”zruszał 


mnie szcze id ólnie, tym bardziej, 
że sama pliejednokrotnie bra- 
łam w nit] udział. Jakże pro- 
stackie "'wmyvdawałvy się przy 
warszaws'ki ej majowej im- 
prezie bea iczuczne pochody 
maszkaronś w w różnych mia- 
stach Muf>pv, przy okazji 
karnawału. Ów związek naj- 
bardziej 'Gzarownego instru- 
mentu, ja'kim jest książka, z 
pękającynii kasztanami i so- 
czystym 'figtowiem lip, okra- 
szony czepfwienią, wraz z wi- 
brującem fjłumem młodzieży, 
przybranełj: jasno, wesoło, w 
co które smiało najlepszego, 
byle odś nłiętnie, czysto, zo- 
stał w pa biięci. Nie było wte- 
dy idiote! t! przebranych w mi- 
litarne ciuchy, wyświechtane 
portki, dk monstrujących na- 


burmuszo te miny niedo- 
szłych, sqlaczałych  terrory- 


stek. My: Kia też chyba zuży- 
wano wie Fei w życiu codzien- 
nym. Y 

Na KikŁi'rmaszach podpisy- 
wałam k słążki, które ilustro- 
wałam; sisdnego roku tomiki 
młodych „tvspółczesnych poe- 
tów, inn;lfn razem uroczyste 
albumy c» Reju, Kochanow- 
skim, Potuckim. W 1958 roku 
podpisyw: R'am „Anegdoty i 
sensacje 'hl>yczajowe wieku o- 
świecenia, 'w Polsce”. Nad ilu- 
stracjami «do tego tomu na- 
trudziłam , się solidnie, aie 
efekt wsp lipracy z „Czrtelni- 
kiem” i panem Romanem 
Kaleią, 2 fpszzomiiym ezudyta, 
który dř kónal wyboru tych 
anegdot i, 'całość opracował 


od strony literackiej, zado- 
walał nawet najwybredriejsze 


gusta. Anegdoty nazwano 
książką roku. 
Przed owym kiermaszem 


(maj 1958) trema i ciekawość 
walczyły we mnie już dzień 
wcześniej, czyli w sobotę. De- 


batowaliśmy na ten temat 
przy kolacji. Siostra moja, 
Elutka brała pod uwagę 


wszystkie niuanse uroczysto- 
ści; pogodę, czas (kanapki ko- 
niecznie), strój na każdą au- 
rę uniwersalny; przygotowała 
mi więc tradycyjnie obszern” 
płaszcz gabardynowy. koloru 
śliwy. Ale mniejsza o detale. 

Na kiermaszach podpisywa- 
ła corocznie silna grupa, a 
więc Jurek Zaruba, Henryk 
Tomaszewski, dzielny mój 
szef ze „Szpilek” Eryczek Li- 
piński. Ze swojej ul. Moko- 
towskiej nadciągała Madzia 
Samozwaniec. I Czajka. O, 
Czajkę było słychać już od 
wczesnego ranka, bo miesz- 
kała na moim WSM-ie. Czaj- 
ka dosłownie  miotała się. 
Biedny Czajnik. Ale miotała 
się z humorem, od rana do 
mnie z tysiąc telefonów. Wy- 


ruszała także podpisywać 
swoje opowieści. 
Przychodzi wreszcie godzi- 


na wyjazdu na kiermasz, w 
porę zjawia się wraz z tak- 
sówką Hanno Blashke — wo- 
kalista, przejęty rolą, uroczy- 
sty, w sakpalcie.  Celebruje 
potem wyjście z taksówki, 
ulokowanie się w pawilonie. 

Pierwsze osoby po autogra- 
fy. Twarze, ręce, książki. Pa- 
trzyłam bystro na każdego, 
ile wyrazów, min, gestów. O- 
kazja dła malarki, taka prze- 
suwająca się klisza. Komicz- 
ne spięcia, uwagi, czasem nie- 


adorzeczne, czułe, naiwne, 
dziwne... ` 

Przychodzi starsza pani, 
kruchutka, wręcza mi dwa 


żonkile, odzywa się kreto- 
wym zaśpiewem. Znała wuj- 
cia Kazia i dawniej, z lub- 
czańskich czasów i z tych 
smutnych, tragicznych, wo- 


euforią telewizyjną, który zre- 
sztą już dawno minął. Przy- 
czyna jest dużo bardziej pro- 
zaiczna, o charakterze lokal- 
nym. Po prostu ubyło miesz- 
kańców tego rejonu Sródmieś- 
cia wraz z wyburzeniem də- 
mów na Tamce i na tyłach 
Krakowskiego Przedmieścia. 
Liczba czytełników wynosi te- 
raz 2400 osób (przed wyburze- 
niami przekraczała 3 tysiące) i 
to są wszystko stali bywalcy. 
Według podziału środowiskowe- 
go. prowadzonego na własny 
użytek, najliczniejsze grupy sta- 
nowią: racownicy umysłowi, 
młodzież i emeryci. Nieco mniej 
liczni są pracownicy fizyczni i 
przedstawiciele innych zawo- 
dów (głównie rzemiosła). W 
żadnej z tych grup nie ma jed- 
nak początkujących, wszyscy 
mają określone upodobania. wie- 
Gza, czego chcą. Niezależnie od 
upodobań jest Srupa książek 
czytanych przez wszystkich pra- 
wie. Należą do nich pamiętniki 
(zwłaszcza Rubinsteina i Poli 
Negri). „Rodzina Whiteoaxów”, 
i saga Galsworthy'ego, fanta- 
styka naukowa i kryminały, se- 
rie KIE į NIKE; proza iktero- 
amerykańska to już wyrażny 
gust pokolenia młodego i śred- 
niego. Na liscie totalnie zaczyta= 
nych ksiażek królują: Heming- 
wav z .Komu bije dzwon” na 


Polska literatura wojenna. 
a zwłaszcza obozowa, ma po- 
wodzenie obłędne. Tu dałoby 
się wyróżnić dwie grupy czy- 
telników. Pierwszą tworzy ge- 
neracja. która sama przeżyła, 
która szuka w tych wspom- 
nieniach zapisu losów wlas- 
nych. swoich blisxich, przyja- 
ciół. Ta druga grupa — to po- 
kolenie naimłodsze, czterna- 
sto-szesnastolatków, chłop- 
ców. Pani Maria sama się za- 
stanawia, czym to jest spowo- 
dowane i myśli, że, być może, 
występuje tu pewna prawi- 
dłowość rozwoju zaintereso- 
wań, które od kryminałów i 
pitavali prowadzą poprzez li- 
teraturę wojengą typu 
wspomnieniowego do poważ- 
niejszych już opracowań hi- 
storycznych. 

Klasyka nie należy do lek- 
tur obiegowych. sięgają po 
nią poloniści i młodzież z po- 
wodu zaleceń szkolnych. Są 
jednak wyjątki dyktowane 
modą i teraz na przykład je- 
szcze ciągle modna jest, dzieki 
filmowi Andrzeja Wajdy 
„Ziemia obiecana”. Zaintere- 
sowania czytelnicze urucho- 
mione przez adaptacje, obra- 


cają się również w kregu 
„Noct Wanwa JSCHIOpORY”") 


„Polskich dróg”. a ' także... 
„Przeminęło z wiatrem” — bo 
radio wznowiło obecnie daw- 
ne nagranie powieści Marga- 
ret Mitchell. 

Niezależnie od mód ; sta- 
łych upodobań, wszyscr chcą 
nowości. Z nowościami nie 


jennych w Warszawie. Stu- 
dexi rozbawien: zapraszają 
na wieczór autorski, który 
organizują w akademiku. Pa- 
nie, po sąsiedzku sprzedające 
książki, przynoszą ciasteczka, 
cudem wrząca kawę. Innego 
roku był także koniaczek dła 
pokrzepienia i rezonansu. 

Rozmówki niewyszukane, 
sympatyczne jak witze. 

— Co tak się dziewczyno 
przyg!łądasz? — pytam. 

— Bo ja chciałam panią z 
bliska zobaczyć. 

— Nie lepiej moje książki? 

— Nie. 

Albo chłopaczydło, olbrzy- 
mie, krościate, stoi z godzinę, 
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jest dobrze. a ściślej rie jest 
dobrze z tymi, które są po- 
szukiwane. Księgarnia na No- 


wym Świecie 41, która obsłu- | 


guje czternaście śródmiejskich 
bibliotex, nie dostaje wiele 
więcej książek niż inne księ- 
gamie. Wypada tych nowości 
po 2—4 egzemplarze, a takich 
„Psów wojny” na przykład i 
dwadzieścia nie byłoby za 
wiele. Ale w sumie miesięcz- 
nie bibiiotexa dostaje 200 no- 
wych pozycji, więc statystycz- 
nie jest w porządku. 

Statystykę w pelni satysfak- 
cjonuje także i to, że norma 16 
tysięcy wypożyczeń rocznie 
przypisana jednej bibliotekarce, 
jest na Nowym Swiecie 4/A nie 
tylko wykonywana. ale i prz=- 
kraczana. Sprawozdawczość nie 
wnika jednak w to, że trzy eta- 
tv bibliotexarskie to jest bardzo 
skąpo, nie daje żadnej możli- 
woici manewru na wypadek 
choroby, że popołudniowe godzi- 
ny pracy (cztery razy w tygod- 
niu) nie przyciągają kobiet mło- 
dych, zwłaszcza i obarczonych 
rodzinami, że nierzadko normal- 
ne zajęcia biblioteczne wzboga- 
cane są o zamiatanie, odkurza- 
nie, gdy odejdzie kolejna woż- 
na. Sprawozdawczości nie inte- 
resują po prostu codzienne kło- 
poty. 

Ale szczególnie dolega sto- 
sunek niektórych ludzi do 
ksiażek. Można jeszcze od 
biedy zrozumieć, że nie wra- 
ca do bibliotexi „Historią fi- 
lozofii” Władysława Tatarkie- 
wicza lub podręcznik psycho- 
logii, których się nigdzie nie 
kupi, a są potrzebne do nau- 
ki. Ale kiedy nie wracają 
zwykłe lektury. a nie wracają 
przez niechlujstwo, lenistwo, 
nieuwagę, to tego rozumieć 
się nie chce. Potem wysyła się 
monity, bez echa, bo ktoś 
zmienił adres, wyjechał za 
granicę. I jest przykro bardzo 
wtedy, gdy ta symboliczna 
opłata za przetrzymanie 
książki. 20 groszy za dzień, z 
taką niechęcią i urazą bywa 
uiszczana. Z reguły tylko lu- 
dzie starzy są obowiązkowi. 
Oni zawsze oddają książki 
akuratnie. Oni w ostatniej 
woli swoje własne skromne 
księgozbiory przekazują nie- 
kiedy bibliotece. 

Ludzie są różni. Ktoś zrobi 


awanturę, ktoś inny przyśle 
kartkę z pozdrowieniami. 
Ktoś. kogo się pamiętało w 


krótkich spodenkach, przyje- 
dzie z odległej dzielnicy tylko 
po to, żeby pochwalić się 
dzieckiem, dyplomem, samo- 
chodem. Przychodzi się tutaj 
po książkę i po radę w Ssprz- 
wie wyboru studiów. albo że- 
by po prostu porozmawiać. 
Jest jeszcze obcowanie z 
ksiażkami — to brzmi cokol- 
wiek patetycznie, ale ma się 
małą osobistą satysfakcję z 
tego. że chociaż nie sposób 
wszystkiego przeczytać, jest 
się w kursie. Takie byłyby 
uroki tej pracy, które rekom- 
pensują przykrości, a w każ- 
dym razie sprawiają, że pani 
Maria czuje się tutaj bar- 
dziej domowo niż we włas- 
nym domu. 


zbójem patrzy. Poczułam się 
nieswojo. 

— No cóż, 
TEE. 


wskazałam na kilka krzese- 


panie kawale- 
czemu pan tax stoi 


łeR ogrodowych obok. — 
Nóżki zabołą, proszę usiąść... 

— Eee, nie, postoję. 

Potem odjazd. Hanno w sak- 
palcie znów ceiebruje. Ja z 
xwiatami, książxam., Grobny- 
mi upominkami, Jedziemy 
odeichnąć przed obiadem na 
działkę. 

Na działce tłum gości, jak 
zawsze w niedzielę. Panie co 
młodsze rozebraly się i pro-- 
wokują słońce. Starsze, ow- 
szem, roberka. Brydżystka 
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Górka pani Bronisławy 


ochaliśmy bardzo panią 

Bronisławę. Taka była 

piękna ¿ taka niezwyczaj- 
na, i tak zupełnie zwyczajnie 
rozmawiała z nami w Zie- 
miańskiej, w Astoriż (do Bri- 
Stolu się jeszcze nie chodziło). 
Była jakby młodszą siostrą 
Stajfa, łaskawa i interesująca 
się naszymi wierszami, nawet 
naszym życiem. I wiersze mó- 
wiła tak cudnie. Ceniliśmy t 
lubiliśmy jej poezje. Pamię- 
tam jak Tuwim recytował kie- 
dyś z zachwytem jej znany 
wówczas, dzisiaj zapomniany, 
wiersz: 


„„Świerszczyki polne trzęsą mak 
W suchych makówkach ciszy...” 


Cóż dziwnego, że miłość na- 


.szą czy sympatię przenieśli- 


śmy na jej córkę. Halinka by- 
ła prześliczna — to było pow- 
szechnie wiadomo. Matka pt- 
sała: 


„Gdyby nie to, że jest 
roześmianą dziawczyną, 
Toby była gałęzią kwitnącej 
jabłont 
Gdyby nie to, że jest moją 
córką kochaną, 
Toby ją wiatr pachnący 
w Be de kolebat” 


Właśnie była podobna do 
kwitnącej gałęzi. Ale wiatr tą 
gałęzią mocno kolebał, wiatr 
historii i wiatr losów. Halinka 
Ostrowska stała się Halinką 
Grabską, teraz ku zachodowi 
słońca obdarzyła nas wspom- 
nieniami barwnego żywota. 
Nazwała swoją książkę „Brię 
6 Brac” — a przecież nie jest 


ona bezładnym składem 
zwiędłych kwiatów i zmursza- 
łych zabawek. Wspomnienia 


pani Grabskiej są jasne, oży- 
wione wielką miłością do lu- 
dzi, znakomitą pamięcią i zro- 
zumieniem bujnej i pełnej zia- 
ren ożywczych epoki, w jakiej 
przyszło jej żyć. Córka rzeź- 
biarza t poetki, synowa wy- 
bitnego męża stanu, chyba 
najwybitniejszego, jakiego wy- 
dała epoka międzywojenna, 
piękna i mająca pięknego mę- 
ża (którego nazywa królewi- 
czem z bajki) hojnie obdaro- 
wana przez życie, umiała to 
ocenić. . Ale dary życia są 
zmienne, łaska losu na pstrym 
koniu jeździ — wiadomo to 
wszystkim: Grabska w swoim 
„Bric å Bracu” nie rozwodzi 
się nad swymi nieszczęściami, 
tylko opowiada tak pięknie o 
życiu, o ludziach, n- różnych 
krajach i miastach, i o Polsce.’ 

Wspomnienia Grabskiej są 
tak bardżo polskie i mimo po- 
zornego kosmopolityzmu, głę- 
boko z naszymi rodzimymi 
przeżyciami związane. 

Grabska z fachu jest malar- 
ką, graficzką, skończyła war- 


Czajka też nadiechała z szu- 
mem i wigorem. Z emfazą 
jak baśń z tysiąca i jednej 
nocy, opowiada przepis na 
„śledzia po szwedzku”. 

— Najpierw krzyczy 
Czajka — wybrać olbrzymie 
dorodne, genialne, tłuste czte- 
ry śledzie!!! Albo sześć!!! Na- 
stępnie jabłka soczyste trzy, 
odrobinę piekącej musztardy. 

Czajka lubiła przymiotni- 
ki... 

Na balladę o śledziach po 
szwedzku, na książki w pa- 
pierowych torbach łupy 


z kiermaszu majowej niedzie- 
li sypała confetti kwiatu wi- 


śniowego. 


szawską Szkołę Sztuk Pięknych 
za najlepszych jej czasów. 
Może dlatego tak potrafi ry- 
sować ludzi. Jednym zdaniem, 
jedną scenką ożywia na kar- 
tach sibojej książki ludzi tam- 
tych charakterystycznych dla 
pełnej zagadnień epoki. Barw- 
ny korowód postaci tłoczy się 
na kartach tej książki — a 
każdego możemy zapamiętać 
dzięki trafności portretu. 

Nieobcy jest Grabskiej ów- 
czesny humor, który bynaj- 
mniej nie koncentrował się 
wyłącznie przy stoliku Ska- 
mandra, ale miał i inne ośrod- 
ki, między innymi słynną ze 
swych zabaw t dowcipów 
Szkołę Sztuk Pięknych, która 
na lato przerzucała swój „wie- 
czny karnawał” do Kazimierza 
nad Wisłą. 

Pamięć Grabskiej jest zna- 
komita, prawie dorównuje pa- 
mięci jej Matki; (na temat tej 
pamięci pani Halina przytacza 
znakomitą anegdotę, jak Bro- 
nisława Ostrowska posłuchaw- 
szy Staffa czytującego swój 
świeżo napisany wiersz, na- 
tychmiast recytuje ten sam 
wiersz jako własny utwór). 
Pamięta teksty depesz wysyła- 
nych przez Lechonia i Tuwi- 
ma w tak zwanej „epoce de- 
pesz”.I mnóstwo innych szcze- 
gółów epoki: bale, tajemnice 
pożyczanych strojów, flirty, 
milostki — i poważniejsze 
zdarzenia, jak śmierć prezy- 
denta Narutowicza, pogrzeb 
Słowackiego lub bardzo osob- 
liwe chrzciny córeczki Wie- 
niawy. Dużo z tych spraw 
trzeba szczegółowo wyjaśniać 
dzisiejszemu czytelnikowi, np. 
„epokę depesz”. („Epoka de- 
pesz” to był czas, kiedy Tu- 
wim i Lechoń zabawiali się 
posyłaniem przyjaciołom eks- 
centrycznych depesz. Było wie- 
le innych epok, np. „epoka 
makabrycznych wierszy” itd.). 
Książka  Grabskiej przynosi 
mnóstwo, z pozoru nieistot- 
nych, szczegółów, które skła- 
dają się na niezwykle składną 
całość. Pamiętnik ten przyno- 
st tak dużo wiadomości, tak 
duża interesujących faktów i 
napomknień o czołowych po- 
staciach polskiej kultury, po- 
czynając od dziadka autorki, 
zapomnianego dziś rzeźbiarza 
Kazimierza Ostrowskiego, 
działającego we Lwowie i w 

Wiedniu, aż po ostatnie czasy. 
Grabska ściśle ograniczając 
koniec swych wspomnień datą 
39 roku; tłumaczy się zawsze, 
ilekroć ograniczenie to prze- 
kracza. Ale mamy tu też jesz- 
cze jeden opis momentu wy- 
buchu wojny, godny stanąć 
obok najlepszych zapisków 
Nałkowskiej czy Dąbrowskiej, 

Rupieciatnia Ostrowskiej 
zawiera mnóstwo drobnych z 
pozoru szczegółów, które skła- 
dają się na obraz całej atmo- 
sfery tak ważnych dla naszej 
zbiorowości czasów. Grabska 
mówi o Dygasińskim, Grab- 
skim, Brzozowskim (uwzrusza- 
jącej scenie spotkania na we- 
randzie florenckiej cukierni), 
Kasprowiczu, Przybyszew- 
skich, Szymanowskich. Przy 
okazji odkrywa „C.K. ekspe- 

dytora pocztowego” Schillera 
we Lwowie, który był dziad- 
kiem „Leona von Schildenfeld 
-Schillera” | pani Anny Jac- 
kowskiej t który zawinił wo- 
bec „Naczelnych Władz Pocz- 
towych”, zastąpiwszy bączek 
na urzędowej czapce polskim 
orzełkiem — w roku 1849! 

Te wiadomości i płotki, duże 
ł male, upamiętniają, jak po- 
wiedziałem, atmosferę epoki i 
dla badacza historii kultury 
polskiej nabierają bezcennej 
wartości źródeł historycznych. 
„Bez tego rodzaju wspomnień 
— powiada Tadeusz Drewno- 
wski — ginie coś bardzo za- 
sadniczego dla kultury, co po- 
zwala lepiej zrozumieć ubieg- 
łe epoki i stanowi o ciągłości 
naszego rozwoju.” 

Książka pisana jest z bra- 
wurą, humorem i latwością 
toku narracyjnego, czego 
mógłby jej pozazdrościć nieje- 
den autor wielu tomów po- 
wieści czy reportaży. Zresztą 
nie same tylko barwy mieniq- 
ce się humorem czy senty- 
mentem stanowią o wartości 
malowniczych wspomnień pa- 
nt Haliny. 

W roku sześćdziesiqtej ro- 
cznicy odzyskania niepodleg- 
łości dają one znakomity ma- 
teriał do zorientowania się w 
jedności kultury polskiej i tej 
bazie kulturalnej, która sta- 
nowiła w swoim czasie zasad- 
niczą podstawę zjednoczenia 
trzech zaborów. Jedność po- 
jeć kulturowych, jedność li- 
teratury, jedność Sztuki, na- 
wet jedność humoru (rola szo- 
pek artystycznych) stanowiły 
o tym, że jedność gospodar- 
cza, ekonomiczna, polityczna 
trzech fragmentów dała się 
osiągrąć bez większych 
wstrząsów. 

Widać też stąd, jak ważnym 
czynnikiem integracyjnym 
stała się polska kultura arty- 
styczna, polski język, polska 
sztuka, której reprezentantami 
byli niezwykii rodzice Haliny 
Grabskiej i wreszcie ona sa- 
ma. Pk + 


-Cums manman: 


Osiedle 
przy Podskarbińskiej 


JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ 


e charakterystyczne bloki 

przy ulicy Podskarbińskiej, 

połączone jaxby galeriami, 
w których mieściły się pralnie 
i suszarnie, są naturalnym mo- 
tywem krajobrazu grochowskie- 
go (może raczej: kamionkow.- 
skiego...) już od wielu lat. Właś- 
nie: od iłu łat? Informacja, że 
od przeszło czterdziestu, bywa 
dużym zaskoczeniem dla wielu 
przechodniów. Dzieje przedwo- 


jennego Towarzystwa Osiedli 
Robotniczych stają się coraz 
bardziej — w miarę upływu 


czasu domeną specjalistów, 
historyków kwestii mieszkanio- 
wej w Polsce. Jednemu z nich, 
profesorowi Jerzemu Cegielskie- 
mu z Instytutu Kształtowania 
Środowiska, wieloletniemu pra- 
cownikowi TOR-u, zawdzięczam 
źródłowe wiadomości o tej cie- 
kawej instytucji, występującej 
ze względów prawno-organiza- 
cyjnych pod firmą spółki z o- 
graniczoną  odpowiedzialnościa, 
w istocie jednak będącej przed- 
sięwzięciem państwowym. 

'" TOR powstało w r. 1834, po- 
wołane do życia przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego, Fun- 
dusz Pracy, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, Dyrekcję Naczelną 
Lasów Państwowych na mocy 
decyzji Komitetu Fkonomiczne- 
go Ministrów. Władzom chodzi- 
ło o rozładowanie bezrobocia i 
ożywienie budownictwa po kry- 
zysowej depresji, jednocześnie 
zaś — o zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowvch rohotników. ` 

Z funduszów TOR-u korzysta- 
ły też gminy miejskie, zwłaszcza 
tam, gdzie rozwinięty był samo- 
rzad terytorialny (Poznań, To- 
ruń, Grudziadz). Poczetkowo Do- 
pierano „tanie” domki jednoro- 
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dzinne z dość prymitywnym 
wyposażeniem na działkach o- 
grodniczych. Ale kierownictwo 
'TOR-u, powodując się względa- 
mi społecznymi, konsekwentnie 
przekładało zwrotnicę na inny 
kierunek: na budownictwo miej- 
skie o stosunkowo wysokim 
standardzie. 


Wokół TOR-u skupili się bo- 
wiem licznie działacze lewicy 
społecznej, również komuniści i 
sympatycy KPP. Komunistą był 
dyrektor TOR-u Jan Strzelecki, 
który przyciagnął do współpra- 
cy takich wybitnych lewicow- 
ców i zarazem fachowców w 
swych zawodach, jak inż. Zyg- 
munt Balicki (w Polsce Ludo- 
wej wiceminister komunikacji), 
inż. Roman Piotrowski (w Pol- 
sce Ludowej wiceminister bu- 
downictwa), Jerzy Michałowski, 
inż. Bronisław Kulesza, Michał 
Kaczorowski (po wojnie mini- 
ster odbudowy). Ta TOR-owska 
„iaczejka” nie budziła, oczywiś- 
cie, sympatii władz policyjnych, 
ale efekty pracy „czerwonych”” 
działaczy miały zbyt wyraźny 
walor państwowy, aby ograni- 


czyć represje tylko do przesu- 


nięć personalnych. 


Taka wartość miało osiedle 
przy Podskarbińskiej, zbudowa- 
ne w tym właśnie miejscu nie 
tylko ze względów ekonomicz- 
nych (tanie grunty), ale przede 
wszystkim celem zapewnienia 
dobrych mieszkań robotnikom 
pobliskich wielkich państwo- 
wych fabryk, głównie zbroje- 
niowych. Działacze TOR-u sta- 
rali się utrzymač 90-procentowy 
udział robotników w puli miesz- 
kaniowej, przy zachowaniu sta- 
tutowej bariery maksymalnego 
dochodu, nie przekraczającego 
250 zł miesięcznie. - F 

Działalność TOR-u — a sze- 
rzej jeszcze Polskiego Tow. Re- 
formy Mieszkaniowej, grupuja- 
cego społeczników tej miary, jak 
Teodor Toeplitz, architekt Ro- 
mua!d Gutt, pisarka Helena Bo- 
guszewska. spółdzielca Jan Żer- 
kowski — nie mogła, oczywiście, 
w ówczesnych warunkach ustro- 
jowych rozwiązać problemu 
mieszkaniowego. Ogólnopolskie 
budownictwo TOR, zrealizowane 
w latach 1934—39, było kropel- 
ka w obliczu potrzeb, szacowa- 
nvch na co najmniej 1,2 millo- 
na izb. Oceniano, że rozgeszcze- 
nie tego przeludnienia mieszka- 


"niowego środkami 'TOR-u nastą- 


piłoby za 250—300 lat. 


KRZYŻÓWKA 
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POZIOMO: 1. Gruba opaska metalowa 4. Jeden z oceanów 9. Te- 
olog muzułmański, pełniący obowiązki sędziego 10. Budynek gdzie 
biją bydło 11. Zabawa 12. Tytuł sztuki W. Perzyńskiego 14, Indyj- 
ska bogini życia i śmierci 15. Łańcuch wysp koralowych otaczają- 
cych łagunę 16. Lód płynący po rzece 19. Stan w USA 23. Prawidło 
zasada 15. Zgłoskowa nazwa dźwięku w gamie 27. Załalenia 32. 6y- 


gnał optyczny 33. Okres czasu 34. 


Rozbiór, rozkład na części 36. 


Nauka o budowie ciał organicznych 37. W średniowieczu wędrowny 


pieśnia rz. 


PIONOWO: 1. Obsadzenie wojskiem kraju obcego 2. Obrońca 82- 
dowy, pośrednik 3. Nieprzestronnie 5. Gaz stanowiący piątą część 
atmosferv 6. Typ aktora 7. Zasłona z ciężkiej materii 8. Ptak kru- 
kowaty 13 Postać z „Trzech Muszkieterów” 14. Pokolenie, ród 17. 


Dawna moneta hiszpańska 18. 


Kraina umarłych 20. 


Narzędzia do 


rozpruwanła kas pancernych 21. Upomnienie, bura 22. Miara po- 
wierzchni 24. Roziegła przestrzeń, terytorium 26, Zespół kilku ma- 
szyn połączony w całość dla wykonania wspólnej pracy 27. Godło 
Warszawy 28, Okręt Noego 29. Rodzaj dzbana z dwoma uchami i 
wąską szyjką 30. Żołnierz nie mający wyglądu ani wzięcia woj- 
skowego 31. Dowód niewinności 35. Ćwiek metalowy. 

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 17 
maja br. pod adresem: „Życie Warszawy”. 00-624 Warszawa, Mar- 
szałkowska 3/5, z dopiskiem Krzyżówka niedzielna. Między Czytel- 
ników. którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 


nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 23.1V. 


POZIOMO: 1. Fraszka 4. Licznik 7. Rabat 8. Zagon 9. Orszada 16. 
Aktor 13. Rekin 16 Statyw 18. Etiuda 20. Islam 21. Kimono 22, Uni- 
kat 25. Kajak 28. Mat 30. Ekrazyt 31. Bekas 32. Lewar 33. Luminal 


31. Maskota. 
PIONOWO: 1. 


Furia 2. Zator 3. Asesor 4. Lokaut 5. Cezar 6. Ka- 


non 11. Katowice 12. Ostroga 14. Emilia 15. Indiana 17. Wio 18. ile 
19. Fmu 23. Wersal 24. Rozejm 25, Kabel 26, Keson 27. Atlas 29. 


Tarka. 


Nagrody otrzymują: 
1. N. Nowicka, W-wa 2. B. Nowiński, W-wa 3. A. Ossowski, W-wa 


4. J. Skrońska, 


W-wa 5. T. PDardzińska, 
W-wa 7. M Piasecka, W-wa 8. A. Muszyńska, Koło 9. J. 


W-wa 6. Z. Gutkowska, 
Pilecka, 


Rzeszów 10. A. Pollo, Lublin 11. L. Piskorska, Lódź 12. M. Wojcie- 
chowska, Gdańsk 13, J. Hubicki, Kraków 14. J. Jodłowska, Toruń 


15. W. Bronowiecki, Pułtusk. 


Książki wysyłamy pocztą. 


Opisując osiedle przy ulicy 
Podskarbińskiej, pragnę powró- 
cić jeszcze do pewnej kamieni- 
cy przy niedalekiej ulicy Teres- 
polskiej nr 22 (dziś przy ul. 
Chnodakowskiej). Poświęciłem jej 
„Pożegnania” z dn. 6—9 kwiet- 
nia br. Nasz Czytelnik, p. Ty- 
moteusz Załuska z Wrocławia 
przysłał list z ciekawymi infor- 
macjami, przypominającymi in- 
ne, wcześniejsze próby zapew- 
nienia robotnikom stosownych 
mieszkań. W latach 1898—1909 
warszawski adwokat, Leonard 
Antoni Załuska, budował dem 


z myślą, że powstaną tu nie 
tzw. stancje, lecz przyzwoite 


i stosunkowo tanie mieszkania 
la robotników fabryki obuwia, 
która miała powstać w najbliż- 
szym sąsiedztwie, Solidne bu- 
downictwo nie dawało jednak 
wtedy taxrich szans. Rozpanoszy- 
ła się tandeta spekulacyjna. Gdy 
ojcjec naszego Czytelnika użył 
Ta fieprzej cegły, jaka była na 
rynku, słynnej  „grantzówki” 
(1000 sztuk kosztowało, 13—18 
rubli, gorszą można było nabyć 
już za 8—10 rubli): gdy na bale 
oporowe zastosował nie drewno 
sosnowe, lecz dab, sprowadzany 
z Dębego nad Narwią — runął 
caty pierwotny kosztorys. Różne 
„nieprzewidziane kłopoty finan- 
sowe, spowodowane niesolidnoś- 
cią adherentów, doprowadziły 
də sprzedaży domu z licytacji. 

Zdaniem p. Załuski, osnowa 
konstrukcyjna budynku jest tak 
dobra, że warto pokusić się o 
przedłużenie jego żywota. Za- 
graża mu najbardziej zawilgo- 
cenie murów. Jak już wiedzą 
Czytelnicy „Życia”, tytuł „Mi- 
strza Techniki — Warszawa 1977 
r.” przyznano zespołowi inży- 
nłerskiemu, który opracował 
właśnie rewelacyjną metodę o- 
suszania i zabezpieczania prze- 
ciwwiłgociowego istniejących o- 
biektów budowlanych. Komen- 
tarz podkreśla, że chodzi tu 
przede wszystkim o rekonstruk- 
cje starych zasobów mieszkanio- 
wych, dotychczas wyburzanych 
czesto zbyt lekką ręką. 

Może więc uda się ocalić stare 
mury przy ulicy Chodakowskiej 
22. Taki zastrzyk młodości przy- 
dałhv się też z pewnością csied- 
lu TOR-u przy ul. Podskarbiń- 
skiej, “które przekroczyło już 
swój okres amortyzacyjny, obli. 
czony na 37 lat. 
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$SOBIESRIAWA 
ZASADY (206) 


przykrością obserwuję — 

mówi Sobiesław Zasada — 

jak bardzo wielu kierow- 
ców zajmuje nieprawidłową po- 
zycję w samochodzie. A nie jest 
to przecież kwestią estetyki, 
lecz przede wszystkim bezpie- 
czeństwa. Kurczowe trzymanie 
się kierownicy, tułów przechy- 
lony mocno do przodu, głowa 
sięgająca prawie przedniej szy- 
by.. Wpływa to z jednej stro- 
ny na skrępowanie ruchów, a z 
drugiej przyczynia się do szyb- 
szego zmęczenia osoby prowa- 
dzącej pojazd. 


Zastanawiałem się, co jest 
przyczyną tego zjawiska. Do- 
chodzę do wniosku, że chyba 


wpływa na to zachowanie zna- 
cznej części instruktorów kształ- 
cących przyszłych kierowców. 
Wielu spośród tych instrukto- 
rów zaczynało jeździć w epoce 
samochodu „Warszawa”, w któ- 
rym rzeczywiście już sama kon- 
strukcja foteli narzucała tego 
typu styl siedzenia i prowadze- 
nia wozu. 


Ten zły I męczący sty! mi- 
mo woli przekazują oni teraz 
swym wychowankom, którzy 
świadomie lub automatycznie 
naśladują zachowanie instrukto- 
rów. 


Właściwie nie bardzo wiem do 
kogo adresować te uwagi, czy 
do kierowców Świeżo po kursie, 
już zaczynających samodzielnie 
prowadzić samochody. czy do 
tych. którzy jeszcze uczą się na 
kursach, czy raczej do instruk- 


torów: Wiem, jak trudno wy- 
korzenić nawyki, jak ciężko 
zmienić przyzwyczajenia. Ale 


wiem także, że właściwa pozy- 
cja za kierownicą, dająca za- 
równo pełną swobodę ruchów, 
jak i dobrą możliwość obserwa- 
cji, to jedna z elementarnych 
cech dobrego kierowcy. 


Nie chcę, aby przekazywane 
dziś moje spostrzeżenia odebra- 
ne zostały jako ogólna krytyką 
pracy wszystkich instruktorów 
szkolących na kursach. Ale os- 
tatnio obserwowałem w Krako- 
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W pawilonie 
d znajomej, czytałącej za- 
O chodnie pisma kobiece o- 
trzymałam kiedyś radę, 
ażeby wzorer1 tychże pism pro- 
pagować u nas zabawę w indy- 
widualne „kreowanie mody”. 
Przeglądam i ja czasem te pis- 
ma, występuje w nicn istotnie 
nuta, nawet dość rozpowszech- 
niona, która brzmi mniej więcej 
następująco: nie małpujcie żur- 
nali, nie noście wszystkiego tak, 
jak to w sklepach upięli na ma- 
nexinach, nie kopiujcie dosłow-= 
nie fasonów i modeli naszych 
stylistów. Bawcie sią same w 
projektantki i krawcowe, wymy- 
ślajcie własną modę, kombinuj- 
cie swoją garderobę  „sposo- 
bem", Słowem — twórzcie, a nie 
ubierajcie się w gotowe, poda- 
ne wam, banalne. 
Zastanowiłam 'się chwilkę nad 
radą, aby takie hasła przenieść 
na pasz grunt, ale zaraz mnie 
to rośmieszyło. Co kraj to oby- 
czaj — można by powiedzieć. 
Może dla Włoszek, Szwajcarek 
czy innych Francuzek, zblazo- 
wanych gotowizną, wiszącą w 
sklepach we wszystkich kolo- 
rach t rozmiarowzrostach, taka 
zabawa w „kreowanie mody” 
ma cechy nowości i rozrywki, 
a także trzeba je tego uczyć, 
bo biedactwa nie potrafią. Dla 
nas kombinowanie modnej gar- 
deroby — jako umiejętność to 


również inne przejawy złego 
w moim przekonaniu 
szkolenia nowych adeptów. 


Może nie miałem szczęścia, 
ale w ciągu niespełna tygodnia 
naliczyłem prawie pięćdziesiąt 
wozów z tabliczkaAmi „Nauka 
jazdy” w których ani uczeń, a- 
ni instruktor nie mieli zapię- 
tych pasów bezpieczeństwa. 
Prawda, że nie ma jeszcze u 
nas obowiązku zapinania pasów. 
Dopiero nowy kodeks drogowy 
to przewiduje, ale chyba ten 
nawyk — nawet przy braku od- 
powiedniego przępisu — warto 
i trzeba w imię bezpieczeństwa 
wdrażać i to już od pierwszych 
jazd szkoleniowych. 


Mam też pretensje do sporej 
części instruktorów, że są tak 
bardzo oszczędni, I to w złym 
tego słowa znaczeniu. Dlaczego 
„oszczędzają” żarówki i nie 
przypominają swym uczniom, 
że w każdym przypadku ogra- 
niczonej widoczności, przy mża- 
wce, zamgleniu, a nawet przy 
dużym  zachmurzeniu należy 
właczyć światła mijania? Kto. 
jeśli nie instruktor, ma o tym 
mówić we właściwej formie i 
w odpowiedniej sytuacji? Dzi- 
wimy się potem, że na ulicach 
naszych miast I na drogach na- 
wet we ragle spotykamy albo 
w ogóle nieoświetlone pojazdy. 
albo jadące z żarzącymi się o- 
garkami, $wiatłami pozycyjny- 
mi. Naturalnie można mieć o to 
formalnie pretensje do kierow- 
ców, bo przecież uczą sie prze- 
pisów, zdaja egzaminy i powin- 
ni znać swe obowiązki. Ale 
ranie chodzi o to, bv instrukto- 
rzy zwracali większą uwagę na 
ten ważny element bezpieczeń- 
stwa. O to, aby i ci młodzi sta- 
żem Kierowcy zdawali sobie od 
początku sprawę z tego, że mii- 
szą nie tylko sami widzieć, ale 
i być widziani na jezdni. 


I jeszcze jedna prośba do in- 
struktorów. Wiem, że z uwagi 
na ewentualne  niebezpieczeń- 
stwo gwałtownego wtargnięcia 
pieszego na jezdrię chce się 
mieć jakiś zapas miejsca na 
manewr i uniknięcie kolizji. A- 
le nie przyzwyczajajcie, pano- 
wie, swych uczniów do jeżdże- 
nia lewym pasem czy środkiem 
iezdni. Snucie się „po angiet- 
sku” z minimalną szybkościa 
skłanła innych kierowców do 
nierrawidłowego wyprzedzania 
z prawej strony. 


A wasi uczniowie także to 
widzą i też mogą wyrobić w so- 
bie przekonanie, że i tak, nie- 
przepigowo, można bezkarnie 
wyprzedzać. 


Notował: 


DARIUSZ PIĄTKOWSKI 


` 


jest kaszka manna, a jako roz- 
rywka, to mamy jej już w nad- 
miarze | raczej się nam znu- 
dziła. W tym przynajmniej wy- 
przedzamy Zachód, jeśli idzie o 
modę! 


Tak jest, nam się właśnie ma- 
rzy  gotowizna," beznamiętne, 
nudne przebieranie w kolorach 
i fasonach, modnych i najmod- 
niejszych, grymaszenie, odkła- 
danie zakupu do jutra, albo za 
tydzień, albo na tuż przed wa- 
kacjami. Ale to się nam wciąż 
tylko marzy. Wystarczyło zoba- 
czyć, co się działo w „„Juniorze” 
od wtorku, 9 rano, kiedy to 
rozpoczęto tam sprzedaż mi.in. 
koszul z czterema kieszeniami 
uszytych przez Hoff. Sądne dni! 
A rzuciły się na to przede 
wszystkim dziewczyny, które są 
aż zanadto zaprawione w tym 
„kreowaniu mody”! 


Nic dziwnego, że w tej sytu- 
acji kokosy robią na modnvch 
ciuchach tzw. pawilony. Tak 
się w Warszawie mówi o wszy- 
stkich małych, prywatnych 
sklepach (niekoniecznie umie- 
szczonych w pawilonach), które 
sprzedają konfekcję. Tam właś- 
nie jedynie można teraz znaleźć 
wąskie spodnie, militarne bluzy 
z naszvwkami wszystkich bodaj 
armii świata, tam widać kolory 
khaki I modne beże, biele i ec- 
ru. Kosztuje to wszystko oczy- 
wiście znacznie drożej, niż w 
sklepach państwowych. ałe tam 
to jest, albo — na zamówienie 
— może być uszyte w dziesięć 
dni. 


Nie chcę się wdawać w pawl- 
łonowe ceny, bo po pierwsze 
od tego jest kto inny, a 
drugie, aby ocenić czy to jest 
zdzierstwo musiałabym u- 
przednio zbadać jak się im ta 
produkcja w ogóle kalkuluje, 
po jakich cenach kupują tkani- 
ny, na jakich warunkach odda- 
ją do  chałupniczego szycia, 
rzyjrzeć się sprawie podatków 
tp. Nie ulega jednak wątbli- 
wości, że Ek Rarbara Hoff 
straciła — jak mówi — zdrowie 
1 nerwy, aby zdobyć właściwe 
tkaniny f dodatki, a jest ona 
bądź co bądź instytucją uspo- 
łecznioną, — to można sobie wy- 
obrazić, jakimi drogami chodzi 
zaopatrzenie pracowni prywat- 
nych! 


Ale nie to wydaje mi się naj- 
ważniejsze. Ta pawilonowa pro- 
dukcja nie ma chyba jakiejś 
centralnej wzorcowni, nie za- 
trudnia się tam plastyków, my- 
ślę, że te wszystkie modne 
szmatkł zżyna się po prostu z 
żurnali, albo z tego, co kto 
przywiezie z zagranicy. Tyle, że 
szybko. Szyje się to z pewnoś- 
cią w systemie pracy nakład- 
czej, czyli dokładnie tak samo, 
jak w wielu spółdzielniach. 
Czemu więc spółdzielnie nie 
mogą dostarczać takiego same- 
go towaru? Czemu też nie zży- 
nają I nie robią szybko mod- 
nych rzeczy? Mogłyby przecież 
robić je jeszcze szybciej, niż pa- 


wilony, bo mają lepsze wyposa- 
żenie w maszyny i mimo wszy- 
stko łatwiejszy dostęp do mate- 
rłałów. 


Słyszałam, że sprawa rozbija 
się o to, że spółdzielnie mają 
wykonywać plan, a nie modne 
ubiory, że każdy wzór musi 
najpierw zaakceptować komisja 
ze spółdzielczej centrali, a ona 
się zbiera dość rzadko I ma roz- 
maite gusty. Spółdzielnia zaś 
boi się ryzykować inicjatywy, 
za którą może zostać ukarana. 
No to czemu z powodzeniem 
praktykuje to bodaj jeden je- 
dyny „Apis”, który co prawda 
nie jest spółdzielnią, ale też ma 
plan? (tb) 
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A z balkonami było tak: 


Wzdłuż części domów miały 
kwitnąć ogródki na: nasypach. 
Miało się do nich wychodzić z 
balkonów na parter4ą4 W cza- 
sie budowy  wykonmiiwca zmę- 
czył się fantazjami ` projektan- 
tów i stanowczo odmówił nasy- 
pów pod ogródki. Je:dnocześnie 
jsdnak balustrady parterowe in- 
ny wykonawca wyknija? zgod- 
nie z projektem, czyli z wyjś- 
ciem. Wyszło na to, że z bal- 
konu na parterze Iaażna było 
zlecieć pół piętra I złiarhać kark. 
Zaczęły się wielomiesigczne per- 
traktacje żeby łatać mziury. A 
trwały tak długo, że Wykonaw- 
ca nasypów w końct! wspania- 
łomyślnie nasypał ogródki. 
Tymczasem dziury zbspawano. 
Obecnie trwają rokqvłańia w 
sprawie ponownego ith wycię- 
cia. Projektanci żywią nadzie- 


ję... Wykonawcy tratą czas i 
rozeznanie w rzec zywistości. 
Mieszkańcy skaczą Ho ogród- 


ków przez balustrady i puka- 
ją się w czoło. Jakęe są koszty 
takiej huśtawki w decyzjach, 
nie wie dokładnie tiiit. 

Każda zmiana decjrzji kosztu- 
łe i opóźnia oddanił: 'mieszkań. 
Historia z balustrady to tylko 
jeden przykład. Kiecjy w szko- 
le na Ursynowie, 'lej szkole 
która jest najwięksjaym sukce- 
sem osiedla, którą ztwiedziło do- 
tąd ze zwykłej cieliawości po- 
nad 15000 osób, i która w kon- 
kursie .„Życia” zdobyła tytuł 
„Mistera Warszawy, 1977”, więc 
kiedy w tej szkole projektanci 
pomylili się z drzi liami, pro- 
jsktując drzwi pra We zamiast 
lewych, to naprawa itej pomył- 
ki trwała trzy mis tiące. Cały 
kwartał narad i steł lpli. A i to 
okazało się, że  rdrzerobienie 
drzwi z lewych na prawe jest 
niemożliwe. Aż ktoli wpadł na 
pomysł, żeby zamie rić te nie- 
szczęsne drzwi z in:ią budową, 
która popełniła od tyrotną po- 
myłkę. Udało się, n |bv nie nie 
kosztowało, kwartał: Lelgfonowa- 
nia, tylko tyle. 


Ani pionu, ani poziomu 


O przykładach m lżna by w 
nieskończoność. Na „gpotkaniu z 
mieszkańcami Ursy:łowa bylo 
ich bardzo dużo. na |ogół śmie- 
szno-smutne. Szkołęj o której 
mowa, budowano rcr. Projekt 
był indywidualny, œ mli wymy- 
ślony specjalnie dla | Ursynowa. 
Pozostałe szkoly zos'fały zamie- 


nione w projekcie z indywi- 
dualnych na tyncrwe, żeby 
przyspieszyć *>realizację. 


Na razie minęły trzy” lata, szko- 
ła „indywidualna” fauż stoi, a 
szkoły typowe sn na eta- 
pie kałuży w wyk ppach. Na 
Bródnie szkołę typcrwą budo- 
wano 3,5 roku. N 

Natomiast kolega 
budowy, jeden z kierowników 
budowy Ursynowa ` Północnego. 
mówi do projektanta: tak: „Pa- 
nie inżynierze, jak to dobrze, 
panie inżynierze, żeli. Pan przy- 
szedł, bo wiesz Pan. nie może- 
my załatwić tego da Mmu,ani taj 
farby chloro-kauczułtowej w ko~ 
łorze ciemnozielony m. ani w 
ogóle nic”. To jesli, wstęp, bo 
potem kolega kierd fznik popa- 
da w prawdziwy . tal: „Panie 
inżynierze, w tem wmkim miesz- 
kaniu, co je tutaj cjstałem. to 
niech Was piorun, Panie inży- 
nierze! To ani pionu, ani pozło- 
mu...” Dużo żalu Í dużo moc- 
nych słów. Kolega: kierownik 
własnego  mieszkanik  wpraw- 
dzie nie budował, a la hudował 
sąsiednie, A w sas'pdnich też 
przydałby się bard tej piono- 
wy pion. i 

Czyli sytuacja jest ltaka: z je- 
dnej strony docent / Pawłowski 
(i nie tvlko on) uw Aża. Że, Ur- 
synów mimo  wsźvktkich  bra- 
ków to jednak su3 bes. Z dru- 
giej strony projekt: asi popada- 
ją we frustrację i "nl. W środ- 
ku są jeszcze mies jrańcv 

Na spotkaniu am f"itektów z 
mieszkańcami, śrch ltekci zrzu- 
cili z siebie przyna| nniej jedno. 
Mieszkańcy przest li  pomsto- 
wać: „Tego, co ta -zaproiekto- 
wał, to ja bym...” ẹ$le wvlicze- 
nie rzeczy niesp4 nionvch. a 
wymalowanych ra papierze 
czyli w projekcie. nie oznaca 
wcale. że Ursynów Północny je- 


dynie z winy j tvykonawrów 
stracił szanse na |tn. by zostać 
absolutnie doskon:tvm osied- 
lem Projektanci te`} sa omvlni. 
zwłaszcza wówczas, gidv projek- 
tujia w kilka osóy tyla miesz- 
kań, że właściwie prołektują 
nare miasto. 

Na  snotkaniu "p SAPB<e 
misszkańov dowie] ķelli sie m 


v -re 


UN ALA LULU 
PONM gr ipm orma 


KJ WENT) 
WU UDT 
UW 1 gp umi 
4 b fw 
snum Al ( TDU 
WT AGDUDUUU 
4 


w i! j} 

t h a 

DK SONUR TONNIIN 
up 4 IU 


nomh t7 

nE A nb 
CEUTI ANE f (M 
mna dua ą 


Desery imin.vinowe 


„Na co dzień” m pżna poda-: 
wać różne kupne, kisiele, gala- 
retki i budynie, łale na imie- 
niny czy od święta, warto zro- 
bić lepszy deser. Ifoże z tych 
lepszych. ale skrom pych, bardzo 
efektownie wygląda, kompot w 
galarecie. Najprości 3j można go 
zrobić z „Żelli” pa. r.arańczowej 
lub morelowej. Tı ñ. podgrzać 
do zawrzenia zalet rę kompoto- 
wą. wymieszać z „ Zella”. a po 
krótkim podstygnię riu zalać tą 
płynna galaretką ov Ẹoce z kom- 
potu. Mogą też byt mieszane. 
Zalewać owoce ład mie poukła- 
dane w szklanych |pucharkach. 
Krem waniliowy. iM fożna go po 
prostu zrobić z kelSru, cukru I 
cukru wanillowega |.z żelatyną, 
ale można też bard ziej luksuso- 
wy. 4 płaskie łyże.zki żelatyny 
zalać zimną, a po 10 minutach 
wrzącą wodą. 2 żó ltka, 7,5 dag 
cukru, 2 paczki cu kru wanilio- 
wego. skórkę stari:y z cytryny 
i sok z pół cytryny — zmikso- 
wać. Dodać 1/8 | n leka wrzące- 
go i raz zmiksow ać, a potem 
jeszcze ubić przez :ł minuty nad 
parą. Zdjąć | da. lać kieliszek 
likieru (np. Maras: jno lub na- 
lewki domowej), a, także 2—3 
kieliszki białego lub 
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kierownik: 


in., że miało być dużo rzeczy do 
wyboru — tapety i nie-tapety, 
wykładziny w kilku  fasonach 
albo klepka, dużo detali na ży- 
czenie oraz 120 (sto dwadzieś- 
cia) wzorów mieszkań, Średnio 
po 25 wzorów na każdy metraż. 
Jeżeli tego wyboru nie zawsze 
udało się zapewnić (tu radość 
na sali) to nie dlatego, że część 
wzorów skreślono, tylko dlate- 
go, że nie było kompleksowej 
realizacji. „Przy oddawaniu je- 
dnorazowo dwóch lub trzech 
budynków asortyment rozwią- 
zań jest bardzo ograniczony. O 
pozostałych z nich nie wiado- 
mo, które z nich i kiedy będą 
oddawane do dyspozycji spół- 
dzielni.” To jest cytat z wy- 
stawy. A teraz cytat z roku 
1975, „Propozycje socjotechnicz- 
ne” opisane przez Krzysztofa 
Herbsta w czasopiśmie „Archi- 
tektura": „Podstawowym środ- 
kiem, jski proponujemy jest 
Biuro Wvboru Mieszkań, (...) 
które udzielałoby pełnych infor- 
macji dotyczących mieszkań, ja- 
kimi dysronuje osiedle. Na pod- 
stawie zdjęć. rvsunków, makie- 
ty czy nawet filmu informowa- 
łoby się o takich cechach jak: 
otoczenie, rozplanowane, cha- 
rakterystyka sąsiadów. Po dokg- 
naniu wyboru mieszkania przy- 
szły mieszkaniec stawałby się 
członkiem „klubu mieszkań- 
ców”. Klub ten nadzorowałby 
końcową fazę budowy.” 


Tak powiedział sam prezes 


Na te słowa zgłosił się z sali 
młody mieszkaniec. Jak się o- 
kazało, był to mieszkaniec przy- 
szły, który zapytał: „Panowie 
jako architekci powinni być 
dla mnie insiylucją usługową, 
jeśli dobrze rozumiem?*. „Ale 
nie jesteśmy, choć bardzo byś- 
my chcieli", brzmiała odpo- 
wiedź. 

Dużo było żalów z powodu 
nie zrealizowanych pomysłów. 
Lecz na koniec Jerzy Szczepa- 
nik-Dzizowski powiedział bar- 
dzo optymistyczną rzecz: na 
szczęście nic nie zostało jesz- 
cze jednoznacznie przekreślone, 
są szanse, by Ursynów zbliżył 
się do vbrazu założonego w pro- 
jekcie. A prezes Niewiadomski, 
szef warszawskiego oddziału 
SARP-u, podpowiedział, że od 
stycznia tego roku lokatorzy 
mają prawo do współdecydo- 
wania o wyposażeniu swojego 
mieszkania jeszcze przed dosta- 
niem kluczy. Na razie prawo 
jest teoretyczne, ale trzeba z 
niego zacząć robić użytek. Tak 
powiedział sam prezes. 

Porównanie architextoniczne- 
go projektu z budowlaną rze- 
czywistością skłania do namy- 
słu i do wniosków. Mieszkańcy 
Ursynowa nie będą rozliczali 
osobno wykonawców i pro- 
jektantów, tylko będą rozliczali 


to, co się . jednym i drugim 
wspólnie udało, albo nie 
udało. Mieszkańców nie intere- 


suje, dlaczego obie strony się 
targują Wykonawcy też mogli- 
by pewnie urządzić wystawę | 
"spotkania ' obciążające projek- 
tantów. Tylko to wcale nie oz- 
neczałoby jeszcze, że zaraz 


i mielibyśmy weselsze osiedla i 
"lensze mieszkania. Takie dysku- 


sje 1 konfrontacje mogą być 
cenne pod warunkiem, ża żad- 
na z krytykowanych stron nie 
będzie ich traktowała jakn o- 
sobistą napaść, lecz- potrafl z 
tego zrobić pożytek. Oby opi- 
sana tu historia posłużvła temu 
celowi i nie przemieniła się w 
opozycję architekci budow- 
lani. Oby z tej konfrontacji 
wyniknęły wspólne działania. 
Pierwsze kroki już zostały pod- 
jste na budowie Ursynowa-Na- 
tolina. 

A tym którzy się będą mar- 
twie „dylematem jakość czv 
ilość, powinno się przypomnieć. 
że właśnie lekceważenie pro- 
jektu w trakcie realizacji, prze- 
prawianie technologii i rozwią- 
zań architektonicznych. przyno- 
si.straty nie do opisania. Traci 
się czas, pieniądze i ludzki en- 
tu”jazm. 

Na spotkaniu ostatnim, tym 
w piatek, po tym jak już po- 
wiedziano dosyć gorzkich słów. 
po tym jak już ponarzekaro na 
brak chodników'i pogody. wstał 
pewien mieszkaniec (Proszę. 
teraz ten Pan z brodą!) i po- 
wiedział tak: „A jednak Ursy- 
nów. mimo wszystko, to takie 
w którym chce się 
A To jest zdanie do zapz- 
miętania. Zdanie. które powir- 
ni sobie powtarzać trzy razy 
dziennie wykonawcv i nprojek- 
tanci na poprawę samopo- 
czucia, na doping. i na przysz- 
łość. 


BARBARA ROMANOWICZ 


szampana. Jeszcze domieszać 1'' 
1 bitej śmietanki, ew. mir- 
ka skondensowanego, napełn.c 
szklane pucharki i deser-luksu: 
gotowy. ý 
Jogurt karmelowy. Zwykle 
domu jest karmel. ale jeśli n 
ma. to można go zrobić, biorac 
5 dag cukru. a gdy zacznie w 
rondelku palić się, czyłi brązo 
wieć, to dolęwamy do niego 1/81 
wrzącej wody i razem zagoto- 
wujemy. Potem oziębić. 5 porcii 
jogurtu wlać do miksera i zmi- 
ksować z karmelem. Gdyby de- 
ser był zbyt' rzadki, dodać 2—?% 
płaskie łyżeczki rozpuszczonej 
żelatyny i zmiksować z nią 
ponownie Można do smaku do- 
słodzić. 

Krem wiśniowy. 3 łyżki wiśni 
z kompotu. lub z konfitury 
wsypać do pojemnika miksera 
(blendera), dodać 25 dag serka 
homogenizowanego, 2 kieliszki 
likieru  wiśniowego (nalewki, 
wiśniówki), 2 łyżki cukru (jeśli 
to nie konfitura. a mało słodki 
kompot) sok z pół cytryny, por- 
cję śmietany i 1/8 1 mleka. 
Wszystko razem zmiksować i 
podawać w szklanych kielisz- 
kach płaskich, np. do szampa- 
na. 

Naturalnie, że te desery trze- 
ba przyozdabiać przed poda- 
niem np. słodkimi pałeczkami. 


w 


ciasteczkami, wafelkami i ew. 
konfiturą. 
Krem waniliowy — 4 porcje 


po 420 kai. Krem jogurtowy 4 
porcje po 140 kalorii (bez żela- 
tyny) Krem wiśniowy — 4 
porcje po 230 kal. 


IRENA GUMOWSKA 


Gry i zabawy ludowe 
w sztuce twórców ludowych 


Twórcy ludowi — rzeżbia- 
rze i malarze — zaprezento- 
wali w swoich rzeżbach, pła- 
skorzeżbach, obrazach malar- 
skich tradycyjne gry i zaba- 
wy ziemi radomskiej. W spo- 
łeczności wiejskiej jak i ma- 
łomiasteczkowej zachowało 
się a nieraz przetrwało i na- 
dal kultywuje szereg gier, 
zabaw i zawodów ludowych. 
Wszystkie one charakteryzo- 
wały się bogactwem różnych 
form, wspólnego aktywnego 
uczestnictwa mieszkańców o- 
sad, wsi i małych miaste- 
czek. Bawili się wszyscy: a 
więc były gry i zabawy „dla 
najmłodszych, młodzieży. jak 
i dla dorosłych i najstar- 
szych mieszkańców wsi. Wiel- 
kość i różnorodność gier, za- 
baw, zawodów wynikała 
stąd, że jedne z nich były 
związane z życiem rodziny 
a inne z całorocznym kalen- 


darzem obrzędowym społecz- | 


ności wiejskiej i małomiaste- 
czkowej. i 

Gry ludowe są kontynua- 
cją staropolskich gier mie- 
szczących w sobie ogólną za- 
bawę, rozrywkę a będącą — 
używając współczesnego po- 
równania szeroko pojętą re- 
kreacją. > 

A jak bawili się i jakie 
gry prowadzili przed laty 
mieszkańcy radomskich wsi 
i miasteczek, ilustrują bar- 
dzo ekspresyjne — cnociażby 
ze względu na sam temat 
— dzieła radomskich twór- 
ców ludowych. 

Patrząc na te prace ekspo- 
nowane w Muzeum Okręgo- 
wym w Radomiu stajemy się 
świadkami niecodziennego 
klimatu zabaw i gry tam- 
tych lat. Arena sportowej ry- 
walizacji, boiskiem, stadio- 
nem stawał się dla tych lu- 
dzi rynek małego miastecz- 


Dobra robota załogi 
PKS w Kozienicach 


Coraz lepiej pracuje załoga 
mocno krytykowanego jesz- 
«ze kilka lat temu oddzialu 
osobowego PRS w Kozieni- 
cach. We współzawodnictwie 
międzyoddziałowym woje- 
wódzkiego przedsiębiorstwa 
i:omunikacji samochodowej 
PRS w Kielcach załoga z 
Kozienic zdobyła wysokie II 
miejsce wyprzedzając wiele 
anvch, pracujących w lep- 
szych warunkach, oddziałów 
PKS. 

Dowodem uznania dla pra- 
cy kierowców i obsługi tech- 
1icznej jest również dyplom 
craz nagroda, które przyzna- 
'o transportowcom z kozie- 
ickiej PKS w konkursie 
sojusznicy dojeżdżających 
"zieci*  współorganizowanego 
rzez popularny tygodnik 
Przyjaciółka”. 
Dyrekcja oddziału PKS w 
"ozienicach myśli również o 
oprawie warunków obsługi 
odróżnych. Do czasu wybu- 
owania dworca PKS z 
rawdziwego zdarzenia 7a- 
verza się przenieść dotych- 
'asową placówkę do innero, 
ardziej obszernego  lokoln. 


Nareszcie coś 
dla panów 


Bardzo gustownie i estęty- 
nie prezentuje s.ę nowy 
Jep dla mężczyzn „Adam”, 
tóry staraniem  Wojewódz- 
iego Przedsiębiorstwa Han- 
lu Wewnętrznego  urucho- 
1iono przy ul. Żeromskiego 
8. Olbrzymie zainteresowa- 
ie radomian, rekordowe u- 
igi i duży wybór koszul, 
rawatów, sweterków, kape- 
szy Oraz innego rodzaju 
odatków towarzyszą pla- 

'wce od chwili otwarcia. 
by zaopatrzenie było rów- 
ie dobre w ciągu dalszej 
„ziałalności sklepu. 

Prace remontowe koszto- 
wały ponad 1 mln zł, ale w 
efekcie miasto uzyskało pla- 
cwkę handlową z prawdzi- 
wego zdarzenia. Zasługa w 
tym ekip „Budremu” i bry- 
gad WPHW, którym powie- 
rzono wykonanie robót re- 
Mmontowo - modernizacyjnych. 
Handlowcy z WPHW zapo- 
wiadają, że niebawem przy- 
stąpią do podobnej moderni- 
zacji znajdującego się na 
przeciwko sklepu  „Mister”, 
który po powiększeniu - spe- 
cjalizować się będzie wyłącz- 
nie w sprzedaży męskich 
garniturów, płaszczy, jesit: c% 
i sportowych kurtek. (mz) 


ka, leśna połanasczy też łą- 
ka za wsią. Bawiono się i 
rewalizowano na tych zaim- 
prowizowanych na gorąco 
boiskach wesolo, zdrowo i o- 
choczo. Temperaturę tych 
imprez oddają bardzo suges- 
tywnie w swojej wymowie 
prace rzeźbiarskie i malar- 
skie . artystów "najstarszych, 
często uczestników tych za- 
baw, jak i twórców młodych 
znajzcych te gry i zabawy z 


opowiadań swoich najbliż- 
szych. a 
Wśród zabaw dorocznych 


w których często uczestni- 
czyły większe grupy ludzkie, 
godne uwagi są bardzo suge- 
stywne prace' rzeźbiarskie R. 
Marciniaka prezentujące 
zwyczaj kusaków, zabawy, 
która do dziś jest kultywo- 
wana w Jedlińsku, czy też 
gaiczka obrzędu symbolizują- 
cego budzącą się do życia 
przyrodę. 

Popularny śmingus-dvngus 
zwyczaj i zabawa żywotna 
nadal na wsi radomskiej stał 
się tematem u wielu twór- 
ców. Malarze i rzeżbiarze A 
Jopkiewicz, J.  Denkiewicz, 
Wł. Gruszczyński St. Piwoń- 
ski i inni ukazują go w cał 
łej krasie. Widać, że tak w 
Skaryvszewie, Gniewoszowie 
jak i w Kozienicach wody 
w tym dniu nie skąviono 
Wszędzie lano i oblewano 
obficie przy akompaniamen- 
cie ogólnej wesołości. 

Inny ongiś bardzo powsze- 
chny w naszym regionie pra- 
stary zwyczaj  sobótek 
święto całej gromady — u- 
kazali w bardzo malarskich 
płaskorzeżbach St. Piwoński 
i R. Baryłowicz, gdzie na tle 
lasu przy ogromnym ognisku 
z udziałem kapeli trwały do 
późnej nocy tańce kończące 
się puszczaniem wianków na 
wodę i poszukiwaniem o pół- 
nocy kwiatu paproci. 

O ciekawych a zapomnia- 
nych zwyczajach agrarnych 
związanych z  kończeniem 
żniw przypominają w swoich 
rzeżbach i płaskorzeżbach St. 
Denkiewicz, DD.  Składanek. 
Zabawa w  „przepióreczkę” 
czy skoki na wysoki len lub 
owies to jeszcze nie tak da- 
wne wspólne a pełne rado- 
ści zabawy po zakończonych 
trudnych żniwach. 

Tradycyjne gry, zabawy i 
zawody to także zachowane 
do dziś w wielu wsiach lu- 
dowe festyny w których u- 
czestniczyła cała gromada. 

W rzeźbie G. Szewczyka 
centralnym akcentem wiej- 
skiego festynu staje się słup 
«a który wspina się po nag- 


rocię obserwowany przez "u- 
czestcików młodzian dcernon- 
strując swą sprawność fizy- 
czną. U Wł. Gruszczyńskiego 
grupy mężczyzn przecinają 
pień drzewa. 


Ludowe testvny — swięto 
całej wsi — dopełniały daw- 
ne skoczne tańce. Tańczono 
ochoczo szybkie  obertasy, 
polki, krakowiaki. 

Dr STEFAN ROSIŃSKI 

Fot. BRONISŁAW DUDA 


W cementowni „Przyjaźń” 
odrabiają zaległości 


Przede wszystkim z powo- 
du przerw w dostawie ener- 
gii elektrycznej i nierytmicz- 
nych przesyłek węgla załoga 
cementowni „Przyjaźń w 
Wierzbicy” nie wykonała za- 
dań I kwartału br. Praktycz- 
nie zabrakło 15 tys. t. klin- 
kieru i 42 tys. t. cementu co 
spowodowało, że poważne o- 
późnienia nastąpiły również 
w dostawach rynkowych. W 
skali kraju rynek otrzymał 
z Wierzbicy tylko 75 proc. 
cementu a do punktów sprze- 
daży w woj. radomskim po- 
wędrowało okolo 90 proc. za- 
mówionych ilości. 

Ambitna załoga cementow- 
ni w Wierzbicy postanowiła 
w ciągu najbliższych kilku 
miesięcy nadrobić dotychcza- 
sowe zaległości i pozbyć się 
miana „dłużników gospodarki 
narodowej”. Do półrocza za- 
łoga ,„Przyjaźni” chce odro- 
bić połowę zaległości. (mz) 
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TV e PROGRAM TYGODNIA — OMÓWIENIA 


SOBOTA 6.V 
Program | 
11.30 „Spóźniona miłość” 
film fab prod. radzieckiej 


(powt.) (kolory 
13.30 Obiektyw 
13.50 Radzimy ralnikom 
14.00 Dla dzieci: 
„O misiach, miśkach, niedź- 
wiadkach' (Kolor) 
14.30 Magazyn wędkarski 
— „Taaka ryba” (kolor) 
STUDIO — 3 
15.08 Omówienie programu ft pio- 
senka na dobry początek 
15.10 Pogoda na 2, 8 i 8 maja 
— propozycje wypoczynku 
13.28 K. Prońko i Komas Band 
13.33 Korespondent TV ZSRR 
przedstawia pisarza J. Sie- 
mionowa (autora m. in.: „r 
mgnien wiosny”) 
15.45 Wiadomości Dziennika 
15.50 Na pożegnanie śniegu 
— narciarski balet 
16.00 Adam Sładowy proponuje 
— jak malować mieszkanie 
18.19 Teleturniej „Kolekcjonerzy” 
(filateliści) 


16.25 Jak szybso mijają chwile 
tel. 

16.35 Jak to jest — przed kame- 
rami kpt. J. Lipiński 


16.43 Studio Mundiai — 78 

14.10 Wobec prawa 

15.20 Spiewa i tańczy Joan Orłe- 
ans (cz. I) 

17.35 Pojedynek na pamięć 

— po raz pierwszy partie sza- 

chów bez... szachownicy roz- 

grywają mistrzowie 

„Super Krystyna” 

relacja Ireneusza Englera 
o kpt. K. Chojnowskiej-Lis. 
klewicz 

18.15 „Turniej robotów” 

18.40 Spiewa i tańczy 
ans (cz. li) 

18.55 Studio 2 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 


18.00 


Joan Orle- 


"19.10 Siódemka 


19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

20.30 Co jeszcze 
Studio 2 

20.35 „Shalako” 
— western prod. ang. 

22.20 Omówienie programu na nie- 
dzielę E 

22.30 Studio Sport 
a w nim transmisja z mi- 
strzostw świata w hokeju na 
łodzie (ZSRR CSRR) | 
(xanada — Szwecja) oraz w 


zohaczymy w 


oksie 
2310 Wladomości Dziennika 
23.20 „Kulisy śledztwa” 
~ „ode. pt. „Ostatnia poku- 
0.10 Studio Sport 
— ced. transmisj: z 
* strzostw Świata (boks) 
0.40 Artyści — dzieciom 
reportaż bezpośredni ez 
- widowiska cyrkowego z u- 
działem artystów fllmu i te- 
atru 
1.30 Pogoda na 7, 8 i 9 maja 


mi- 


Program Il 


15.00 Sobota z przejaciółmi 
„Młyn, w którym straszy” 
— fiim prod. CSRS 
16.00 Studio Sport (kolor) 
11.30 „Z kamerą przez świat” 
— Radziecki Daleki Wschód 
(kolor) d 
18.30 Uśmiechy Starego Kina 
— Niezapomniany Charlie — 
Wspomnienia o Chaplinie 
19.00 Program lokalny 
13.20 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 
13.30 Wieczór x Dziennikiem (ko- 


lór) 
20.36 Teatr Wspomnień 

— Przygoda ż Agnieszką” — 
21,35 „Wielka miłość Balzaka” 


odc. pt. „Linoskoczki” (ko- 
lor) 
22.50 Drezdeńska Staatskapelle gra 
Beethovena 
NIEDZIELA 7.V 
Program I 
2.45 Nowoczesność w domu | za- 
grodzie 
8.10 Emerytury dla rolników 
8.20 Studio Sport 
9.00 Teleranek 
oraz „Na skraju puszczy” ` 
10.20 Antena 
— inf. o programie TP (ko- 
tor) 
10.45 „U xarania dziejów” 
ode. VIL „Nienawiść i mi- 
lość* film dok. pród. TV 
włoskiej (xolor) 
11.46 Dziennik (kolor) 
11.55 Rolnicze rozmowy 
12.25 Kalendarz przyrodniczy (ko- 
lor) 
12.33 TYLKO W NIEDZIELĘ 
12.55 Omowienie programu 
13.00 Międzynarodowa Wiosna E- 
stradowa (1) 
występy znanych piosenka- 
rzy i zespołów ze Związku 
Radzieckiego, Bułgarii, CSRS 
Rumunii, NRD i Kuby 
13.10 Bogdan Tomaszewski — nie 
tylko Igrzyska 
13.25 Znajomi z anteny (1) — re- 
portaż z kiermaszu Wydaw- 
nictw PR i TV 
13.35 Dawno temu — Gawęda Szy- 
mona Kobylińskiego o malar- 
stwie Wojciecha Gersona 
13.50 Dyplom — reportaż ze spot- 
kanla studentów szkół tea- 
tralnych 
14.18 Znaiomi z anteny (2) 
14.20 Międzynarodowa Wiosna E- 
: stradówa (2) 
14.30 Trybunał wyobraźni: Pop- 
-art 
15.15 Losowanie Dużego Lotka 
15.25 Łęczna 48 — reportaż z im- 
prezy kulturalnej zorganizo- 
wanej przez Urząd Woje- 
wódzki w` Lublinie i Naczel- 
na Redakcję  Publicystyki 
Kulturalnej 
15.45 Wszystko e Polonezie?” — 
spotkanie z kierownictwem 
FSO i konstruktðrami no- 
wego polskiego samochodu 
osobowego 
16.05 Międzynarodowa  Wiosńa E- 
stradowa (5) 
1615 Żyć w pokoju — program 
dokumentalny 
16.30 Zawieszeni na drzewie — 
komedia prod. franc. w roli 
głównej Louis de Funes 
18.00 W _ projektorze wspomnień 
Ryszarda Wojns 
18.20 BY nie zdarzyło się jut... 
.— program prezentujący pie- 
śni 1 piosenki o tematyce 
antywojennej 
15.00 Wieczorynka 
13.30 Wieczór z Dziennikiem 
20.38 Omówienie programu 
30.33 Noce 1 dnie — odc. XI „U 
schyłku dnia” = 
21.35 Międzynarodowa Wiosna E- 
stradowa: Koncert galowy 
32.15 Łęczna — 8 
22,30 Ojciec chrzestny — film dok. 
o trenerze bozserow Michale 
Szezepanie 
233.30 Studio Sport — mistrzostwa 
świata w boksie 
0.18 Kino nocne: Dziewczyna z 
prowincji — film fab. prod. 
USA reż. George Seaton, 
w rolach głównych: Grace 
Kellv, Bing Crosby, Wiilam 
Holden 
2.00 Zakończenie programu 
Program II 
9.05 Teatr Telewizji — W. Pe- 


rzyńszi — Uśmiech losu — 
powt. (kolor) 


z EO Z ZA A ZE OAI ZZ A A, ZZOZ A INA A Z eem 


(powt. z dn. 
(kolor) 

11.06 Studio Sport 

— transmisja z Wyścigu Ko- 

larskiego Ministra Obrony 

Narodowej (kolor) 

W Starym Kinie 

— „Niezwykła trójka” 

Film sensacyjny prod. USA 

Ekran reporterów 

Wietnam — wczoraj I dziś 

Prawda czasu, prawda ekra- 

nu 


1.V.br. pr. 1) 


14.45 
15.45 


„Wszystko dobre co się 
dobrze kończy” — film fab. 
prod. bułgarskiej 

16.55 Studio Sport (kolor) 

17.55 „20 minut z piosenką żołnier- 
ską” 

w wyk. solistów Centralnego 
zespołu Artystyczengo Woj- 
sxa Polskiego (kolor) 


18.20 Teatr Telewizji na Swiecie 
K. i J. Capkowie — „Z ży- 
cia owadów” — prod. TV 


CSRS (koior) 


18.30 NS", z Dziennikiem (ko* 
ov) 

20.30 Telewizyjny Music Hall pre- 
zentuje 

21.30 Filmy Gleba Panfiłowa 
— Początek" — 
Komediodramat prod. ZSRR 

PONIEDZIAŁEK 8.V 


Program I 


9.00 „Małe I duże zwierzątka” 
Ekranizacja powieści Jame- 
«sa Herrioria prod. ang. (ko- 

lor) , 

Nowa Gwinea — natural- 

ny rezerwat przyrody 

Film dokumentalny prod. TV 

ang. (kolor) 

„Cwiczenia” „Tarcza 76" 

Wojsk. film dokumentalny. 

Muzyka i ekran 

W pr. utwory E. Griega (ko- 

lor) 

Latarnia Czarnoksięska 

Spotkanie XV Filozofia 

śmiechu — (kolor) 

rilm Latarni Czarnoksięskiej 

— „Wielka parada komedii” 

Montaż komedii amerykań- 

skich z lat trzydziestych 

Kalejdoskop z zwiazdą 

— Ralejdoskop z Susha 

Recital piosenkarki z Wiel- 

kiej Brytanii z udztałem ze- 

społu „Wawele” (kolor) 


„Ruiny strzelają” — odc. V 
film fab. prod. TV ZSRR 
Świadkowie 

— pr. publicyst. (kolor) 
„Afonia” 

Komedia filmowa 
ZSRR (kolór) 

„Ludzie uparci” 
Wystąpienie ambasadora 
CSRS w PRL (kolor) 


10.23 


10.55 


11.55 


12.45 


13.15 


14.40 


15.05 
16.10 


16.30 
prod. 


18.00 
18.50 


19.00 Dobranoc dla najmłodsyzch 
(kolor) 

18.10 Siódemka 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

20.30 Teatr Telewizji 
— „Mój piękny dzień uro- 
dzin” — (kolor) © 

21.40 Studio Sport 
— mistrzostwa świata w ho- 
keju CSRS — Szwecja (ko- 
lor) 

12.30 Kino Nocne 
— „Widziałam co zrobiłeś” 
film fab. prod. USA (dresz- 
czowiec) 

23.20 Studio Sport 
— mistrzostwa świata w ho- 
keju na lodzie ZSRR — Kana- 
da (xolor) 

Program II 

8.00 Rino wersji oryginalnej 
— Małe ı duże zwierzątka — 

10.30 Zapowiedź przeglądu miesia- 
ca, który obejmuje powtó- 
rzenia transmisji meczów 
związanych z przygotowania- 
m! polskiej drużyny do mis- 
trzostw świata w piłce noże 
nej ./Mundial-78''. 

10.33 Mecz Polska — Grecja 

12.03 Mecz Poiska — Iiandia 

13.10 Mecz Polska — Czechosło- 
wacja 

13.10 Mecz Polska — Bulgaria 

16.00 Dzień Czechosłowacji w TP 
(kolor) 

19.20 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
or) 

20.30 Dzień Czechosłowacji w TP 
(cd) 

WTOREK 9.V 

Program I 

9.00 Dla dzieci: 
„Okularnik” 
film fab. prod. ZSRR (ko- 


lor) 

5.45 „Ptak wulkanów” 
Film przyrodniczy prod. TV 
angielskiej (Kolor) 

10.15 „Cień tamtej wiosny” 
Dramat wojenny prod. TP 


kolor) 7 
11.00 Życiorysy współczesne — 
„Szyper” (kolor) 


11.25 Uroczysta odprawa wart 
— bezpośrednia transmisja z 
Placu Zwycięstwa w War- 
szawie (kolor) 

13.40 „Gdyby nie oni...” 

pr. muz. w wykonąniu 
Centralnego Zespołu Arty- 
stycznego Wojska Polskiegó 
(kolor) 

13.35 „Szlakiem zwycięstwa” 
wojsk. pr. historyczny 

14.35 Studio Sport — Jutro Wy- 
cig 
— pr. okolicznościowy przed 
XXXI Wyścigiem Pokoju (ko- 
lor) 

14.55 Interstudio 
Wydanie okolicznościowe 
W Dniu Zwyciestwa — 9 ma- 
ja z udziałem gości ze Związ- 
ku Radzieckiego (kolor) 

15.35 „Pamiętne lato —- film fab. 
prod. ZSRR (kolor) 

16.50 Tele-Echo (Kolor) 

14.50 Studio Sport 
— sprawozdanie z Turnieju 
UEFA w piłce nożnej junio- 
rów — relacja z meczu Pol- 
ska — Anglia relacja z 
mistrzostwa świata w boksie 
(Kolor) 

18.50 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 


19.10 Siódemka ? R 
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 


lor) 

20.30 „Saga rodu Palliserów” — 
odc. XVII 
tilm fab. prod. TV angiel- 


skiej (kolor) 
81.30 Polska pieśń żołnierską 
— „Berlin — rok 1345 — 
22,30 Studio Sport 
transmisja z mistrzostw 
swiata w boksie (kolor) 


Program II 


BLOK FILMOWY — W 
ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA 


3.30 „Początek końca” 

— film dokum. prod. ZSRR 
10.03 „Kwiecień 

— fiim fab. prod. polskiej 
10.48 „Po tę wielką rzecz” 

— film dok. prod. polskiej 
13.05 „Kierunek Berlin” 

— film fab. prod. polskiej 
14.36 „Monte Cassino” 

— film dokum. prod. polskiej 
14.55 „Z marszu” 

— film dok. prod. polskiej 
15.15 „Front wyzwolenia” a 

— film dok. prod. polskiej 


16.26 „Marzenic ł marzenia” 
— film dok prod. polskiej 
„Dom” z serii „Czterej pan- 
cerni i pies” 
„Ostatnie dni” 
film fab prod. polskiej 
Piosenki żołnierskie 
Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 
„„Wiosna zwycięstwa” 
film dok prod. radz. 
„Finale 
— film dok. prod. polskiej 
reż. — Marian Duszyński 
21.25 „Dworzec Białoruski” 

film fab. prod. ZSRR 


ŚRODA 


Program I 


11.00 „Noce i dnie” 
odc. XI pt. „U schyłku _nia'" 
(kolor) 

15.00 Melodie 

16.60 Dziennik (koior) 

16.10 Obiektyw 

16.30 Dia dzieci: 
„Entliczek — Słowniczek" 
(kolor) 

16.55 Historia na każdej ulicy 
— Przy Grubej Kaścę 
Rep. film. (kolor) 

14.23 Losowanie Małego Lotka 

11.40 „Ertacz i piękna Margarita” 
Film fab. prod. ZSRR (ko- 
lor) 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) . 

18.10 Siódemka 

19.30 Wieczór z Dziennikiem 

20.30 Kino Interesujących Filmów 
— „Okruchy życia" 
Film obyczajowy prod. fran- 
cuskiej 

22.00 Studio Sport 
— transmisja z II połowy fi- 
nału Pucharu Europy w pił- 
ce nożnej Bruegge — Liver- 
pool (kolor) 

22.50 Dziennik (kolor) 

23.05 Studio Sport 
1) XXXI Wyścig Pokoju 
jazda indywidualna na czas 
— Berlin 
2) mistrzostwa świata w bo- 
ksie — Belgrad 
3) mistrzostwa w hokeju na 
lodzie — Praga (kolor) 


16.40 
17.43 


19.035 
19.30 


20.30 
21.05 


10.V 


Program II 


15.40 Kino Telewizji 
Chłopców 

„Gruby? 
„Zasadzka” 

16.03 Urania 
— Jaka przyszłość czeka za- 
bytkowe miasta? — Program 
telewizji NRD (kolor) 

16.35 Klub Jazzowy Studia Gama 
— Złota Tarka 48 — (kolor) 

17.15 Ludzie z pierwszych stron 
gazet — pr. publicyst. 

17.43 „Operowe qui pro quo” 
nr 

19.00 Program lokalny 

18.20 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 

19.30 Wieczór z Dziennikiem 


Dziewcząt | 


odc. V pr. 


(ko* 


lor) 
20.30 Mam pomysł 
Populuryzacja wynalazczości 
i racjonalizacji (kolor) 
21.00 „To iuhię” 
— program oświatowy (ko- 
lor) 
21.30 24 godziny (kolor) 
21.30 W kręgu kultur i obyczajów 
22.10 Opowieści niezwykłe 
— „Szach i mat” 


CZWARTEK 11.V 
Program I 
15.00 Melodie 
15.30 Sztuka na co dzień 
— pr. publicyst. kuli 1nej 
(kolor) 


16.00 Dziennik (kolor) 
16.10 Obiektyw 
16.30 Dla młodych widzów: 

— Bratek przy kominku — 
14.00 Studio Sport 
— transmisja z I etapu XXXI 
Wyścigu Pokoju 
Berlin — Halle 
oraz sprawozdanie 
Strzostw świata w 
(kolory a 
Radzimy rolnikom 
dia najmłodszych 


z mi- 
boksie 


18.50 


19.00 Dobranoc 
(kolor) 

19.10 Siódemka 

19.30 Wieczór 
lor) 


z Dziennikiem (ko- 


20.30 Teatr Sensacji 

Lech Borski — „Opinia” (ko- 
lor) © 

Pegaz 4 « 
aktualna publicystyka 
kulturalna (kolor) 

Dziennik (kolor) 

Studio Sport 

Kronika Wyścigu Pokoju 
Transmisja z mistrzostw 
świata w boxsie (kolor) 


21.15 


22.30 
22.15 


Program II 
15.53 Dla młodych widzów: 
— Paragrafy i my 
16.23 Kino Filmów Animowanych 
16.56 W nowych ił starych mu- 
rach 
Magazyn morski 
„Paryscy Mohikanie” — de. V 
film fab. prod. TV CSRS 
Program lokalny 
Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 
Wieczor z Dziennikiem (ko- 
lor) 
24 godziny (kolor) 
22.10 Film Latarni Czarnoksięskiej 
— „Noc w operze” 
film komediowy prod. USA 


PIĄTEK 12.V 


14.20 
13.50 


Program I 


Spotkanie z medycyną 
Dziennik (kolor) 
Obiektyw 

Dla dzieci: 

„Piątek z Pankracym” (ko- 
lor) 

„Kryptonim Stella” — odc. V 
film prod. TV bułgarskiej 
(kolor) 

Studio Sport 

— transmisja z półfinału Pu- 
charu UEFA juniorów w pił- 
ce nożnej 

sprawozdanie z Wyścigu 
Pokoju 

— mistrzostwa świata w bok- 
sie (kolor) 


Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 


18.05 


19.00 


19.10 Siódemka (kolor) 

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

20.30 „Gra” 
— film obyczajowy prod. pol- 
skiej 


wyk.: G. Holoubek, L. Win- 
nicka (kolor) 

Dziennik (kolor) 

Studio Sport 

Kronika Wyścigu Pokoju 
— Mistrzostwa świata w ho- 
keju na lodzie — Praga 

— Mistrzostwa świata w bok- 
się — Beigrad (kolor) 


22.10 
22.25 


Program Il 
16.153 W cyklu „Krajobraz i przy- 
roda” 
— „Słowacja 
fiim dok. prod. TV CSRS, 
— „Tam, gdzie płynie rzeka 
Pur” 
ma dok. prod. ZSRR (xo- 
or 
16.50 „Pasje Stefanii Porbadnik'* 
— pr publicyst kulturalnej 
14.20 Studio Sport 


— Turystyka i wypoczynek — 
MESA (kolor) 
Teatr Sensacji 
Lech Borski — 
(powt.) (kolor) 
Program lokalny 
Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) 

Wieczór z Dziennikiem (ko- 
lor) 

Jęz. francuski (kolor) 

U kolebki plastyki zakopiań- 
skiej (kolor) 

Spotkanie ze Stefanem Kanp- 
pent artystą plastykiem 
(kolor) 

Przed premierą 

— rep o pracy legnickiego 
teatru (kolor) 

Spór o panią Hańską 

24 godziny (kolor) 

Opowieść Starszego Pana — 
„Misia — gawęda literacka 
kolor) 

23.05 Program dla rodziców 


17.50 
„Opinia” — 


13.00 
13.20 


19.30 


20.30 
21.00 


21.15 


21.30 


21,45 
22.43 
22,55 


Programy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej !ntormacji © 
programie telewizyjnym 
Programy oznaczone kropką © 
mawiamw szerzej poniżej 

TV zastrzega sobie mOŻLUWOŚĆ 
zmian w programie 


I 
CO U ABA U EE M z 6 
x 


Teatr poniedziałkowy ząpre- 
zentuje (8 bm. g. 20.30) spektakl 
zrealizowany na podstawie lis- 
tów i grypsów więziennych Kry- 
styny Wituskiej młodej dziew- 
czyny, uczestniczki ruchu opo- 
ru, straconej w hitlerowskim 
wiezieniu w 1944 r. „Mój dzień 
urodzin” stanowi paradokumen- 
talną relację z ostatnich jej 
dwóch lat życia. spędzonych za 
kratami. Wituska miała 22 lata, 
kiedy aresztowało ją gestapo. 
Jej przekazy pisemne stanowią 
wstrząsające świadectwo przeżyć 
człowieka skazanego na śmierć. 
Autorem scenariusza a zarazem! 
reżyserem spektaklu jest An- 
drzej Brzozowski, w obsadzie — 
Jadwiga Jankowska-Cieślak, Ry- 
szarda Hanin, Piotr Pawłowski 
i Czesław Lasota. Na zdjęciu: 
Piotr Pawłowski. Fot. CAF 


W rocznicę Zwycięstwa. 9 ma- 
ja telewizja nada w pr. 2 spec- 
jalny blok filmowy złożony z 
pozycji ekranowych ukazujących 
okres zmagań z hitlerowskim na- 
jeżdźcą w latach II wojny 
światowej. Przypomniany zosta- 
nie m. in. (g. 9.50) połski dra- 
mat wojenny .„Kwiecień”, zre- 
alizowany przez Witolda Lesie- 
wicza wg. powieści Józefa He- 
na. Akcja toczy się w kwief- 
niu 1945 nad Nysą. gdzie X Dy- 
wizją II Armii WP przygoto- 
wuje się do sforsowania rzeki. 
W tych:gorących dniach do pro- 
kuratora wojskowego zgłasza się 
z ważna sprawą chorąży... W ro- 
lach głównych występują: Piotr 
Pawłowski, Franciszek Pieczka, 
Leszek Herdegen, Witold Pyr- 
kosz i Bolesław Płotnicki. 


w 


Teatr Sensacji 
czwartek (11 bm. g. 20.30) z wi- 
dowiskiem sensacyjnym Lecha 


występuje 


Borskiego —  „Opinia”. Akcja 
rozgrywa się współcześnie w 
małym miasteczku. Spokojną e- 
gzysłencję jego mieszkańców 
przerywa nagle seria tajemni- 


| czych morderstw. Reżyseruje 
Piotr Szulkin, w obsadzie m.in. 
Krzysztof Majchrzak. Jan Pie- 
trzak, Bogdana Majda, Stani- 
sław Gawlik. Na zdjęciu: M. 
Hryniewicz į 8. Gawlik, 


Fot. CAF — Rosiak 
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Z korzyścią dla mieszkańców i szybszego rozwoju osiedla 


Powołanie „spolecznych gospodarzy na Ustroniu: 


Ze zrozumieiniem 1 akcep- 
tacją mieszkańców „Ustronia 
spotkała się propozycja Rady 
i Zarządu Spółdzielni Miesz- 
kaniowej w sprawie powoła- 
nia społecznych gospodarzy 
klatek schodowych. 


Celowość takiego  posunię- 
cia wynika między innymi 
stąd, że administracja osied- 
la będzie mogła skoncentro- 
wać wszystkie swoje środki i 
możliwości dla wykonania pil- 
nych, bardziej skomplikowa- 


Rzeźby worońskim parku 


Niebawem zazieieni Się par 
w Orońsku, dając szczegól- 
nie bogatą oprawę rzeżbom. 
Prace z dawnych i ostatnich 
plenerów składają się na sta- 
łą wystawę rzeźb plastyków 
krajowych i zagranicznych. 

W pracowniach ośrodka 
rzeżbiarskiego również w zi- 
mowym okresie trwała pra- 
ca twórcza. Między innymi 
przebywali tu na plenerowych 
zajęciach profesorowie i stu- 
denc: z RFN. 

Od pierwszych wiosennych 
dna w ośrodku przebywa 


x 


REA 


już liczna grupa plastyków. 
Granitowe bryły, bloki mar- 
muru i kamienia pod uderze. 
niami dłuta i młoia oraz me- 
chanicznego sprzętu przybie- 
rają zaprojektowaną formę 
i kształt, wyrażające myśl 
i idee twórcy. Dziś przedsta- 
wiamy fragment wystawy i 
najnowsze prace, które pow- 
stały w orońskim ośrodku 
rzeżbiarskim. (n) $ 
Fot. Bronisław Duda 


| społeczno-sasiedzkich 


nych usług na rzecz lokato- 
rów, nadrobić znaczne opóź- 
nienia w infrastrukturze i ma- 
łej architekturze. Istotne przy 
tym, że do prac tych wyko- 
rzysta się połowę dozorców i 
sprzątaczek pracujących do- 
tąd mało efektywnie przy 
sprzątaniu klatek schodowych. 
Są już sprawdzone doświad- 
czenia. Wprowadzenie spo- 
łecznych gospodarzy klatek 
schodowych na „Ustroniu”, a 
następnie i w innych osiedlach 
radomskich, poprzedzone z0s- 
tało dobrymi wynikami uzys- 
kanymi już przez kilka przo- 
dujących w kraju spółdzielni 
mieszkaniowych — w Lubli- 
nie, Poznaniu i Lesznie. Po- 
prawa stanu czystości i este- 
tyki w tych osiedlach spowo- 
dowała że Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mie- 
szkaniowego wydał w tej 
sprawie zalecenia dla wszyst- 
kich spółdzielni w kraju., 

W dyskusji nad ręgulami- 
nem społecznych gospodarzy, 
podczas pierwszych spotkań z 
mieszkańcami tego osiedla, 
mówiono, że w czystości nie 
tylko własnego mieszkania, 
również klatki schodowej za- 
interesowany jest każdy loka- 
tor. W wielu domach „Ustro- 
nia” lokatorzy od dawna zre- 
sztą, nie czekając na opóźnia- 
jące się i z reguły niedbałe 
usługi sprzątaczek,  omiatali 
swe progi, klatki schodowe, 
myli drzwi. 

Bardziej jednak od tej ar- 
gumentacji za powołaniem 
społecznej służby porządkowej 
przemawia możliwość uzyska- 
nia dodatkowych korzyści 
przez zwiększenie Świadczeń 
ze strony administracji osied- 
la na rzecz mieszkańców. 


Tam czysto, 
gdzie się nie brudzi 


Wsxazywano na wiele nie- 
korzystnych zjawisk wynika- 
jących z dość powszechnego 
braku troski lokatorów o po- 
rządki w ich domu, lekcewa- 
żenia podstawowych zasad 
współżycia sąsiedzkiego. Nale- 
zy do nich niedostateczne 
kształtowanie, szczególnie w 
nowych osiedlach, więzów 
i czego 
nie ukrywano — brak osobis- 
tego zainteresowania więk- 
szości lokatorów należytym 
utrzymaniem czystości i este- 
tyki klatek schodowych. Albo- 
wiem i w tym przypadku za- 
chowuje swą życiową mąd- 
rość i trafność porzekadło o 
tym, że tam jest czysto, gdzie 
jest troska o zachowanie czy- 
stości. Słuszne były uwagi, by 
te zadania porządkowe trak- 
tować jako czyny społecznie 
użyteczne. tym bardziej inte- 
resujące i zasadne, że wyko- 
nywane w najbliższym inte- 
resie i obejściu lokatorskim, 
bo na klatkach schodowych. 


Porozumienie 
dwustronne 


Nade wszystko jednak za- 
chęcaiąco wypadły wystąpie- 


Dodatkowa produkcja 
z „Waltera” 


W dobrym tempie pracują 
inicjatorzy hasła: „I mnie też 
stać na więcej i lepiej” czyli 
załoga Zakładów Metalowych 
im. gen. Waltera w Radomiu, 
Tylko w I kwartale br. w 
ramach: zakładowego wspól- 
zawodnictwa wyprodukowano 
dodatkowo 432 poszukiwane 
maszyny do pisania oraz 215 
maszyn do szycia, również 
atrakcyjnych w krajowych 
sklepach, 

W br. załoga „Waltera” za- 
mierza wprowadzić do pro- 
dukcji szereg nowości. M.in. 
rozpocznie się produkcje 
sześciu nowych typów maszyn 
do szycia. spośród których 
cztery stanowić będą „Łucz- 
niki” a dwa — nowe „Sin- 
gery”. 

(mz) 


Sport w sobotę i niedzielę 


Wyjątkowo ubogo zapowia- 
da się sobotnio-niedzielny 
program sportowy w Rado- 
miu. Piłkarze Radomiaka wy- 
jeżdżają do Wałbrzycha, gdzie 
spotkają się z tamtejszym Za- 
głębiem. - 

Również na wyjeździe grać 
będą piłkarze II-ligowej 
Broni, którzy wyjeżdżają do 
Poniatowej gdzie spotkają się 
z tamtejszą Stalą. Na włas- 
nym boisku walczyć będą 
tylko piłkarze Orła Wierzbi- 
ca, którzy podejmą Hetmana 
Zamość. 

* 


Jedyną, masową atrakcją 
będzie uliczny bieg zwycię- 
stwa, który rozegrany zosta- 
nie w sobotę w Radomiu 
wokół pl. Zwycięstwa. W za- 
wodach wezmą udział dziew- 
częta i chłopcy ze szkół pod- 
stawowych i średnich oraz 
młodzież z zakładów pracy. 
Początek o godzinie 15.30- - 

tms) 


- nla przedstawicieli Zarządu i 
Rady Spółdzielni. Przekonały 
one lokatorów że rzecz jest 
nie w obarczeniu lokatorów 
nowymi obowiązkami porząd- 
kowymi a w porozumieniu 
dwustronnym. Chodzi bowiem 
o dodatkowe zobowiązania, 
które w .odpowiedzi na dobrą 
wolę i pomoc lokatorów przyj- 
muje na siebie administracja. 
W skrócie można to tak przed- 
stawić: „Ustronie” ma warun- 
ki i ambicje, by w niezbyt od- 
ległym czasie wejść do rodzi- 
ny najlepszych spółdzielni 
mieszkaniowych w kraju. 
Spółdzielnia przedstawiła ob- 
szerne zamiary i plan pracy 
w br. W tym działaniu prze- 
widuje się między innymi re- 
nowację zaniedbanych pralni, 
zagraconych suszarni i innych 
nie wykorzystanych poiniesz- 
czeń gospodarczych, żle jesz- 
cze służących mieszkańcom o- 
siedła, Przeprowadzony będzie 
w br. również generalny re- 
mont klatek schodowych i 
loggi, organizuje się z praw- 
dziwego zdarzenia dużą grupę 
robót zieleni, która zajmie się 
również budową placów za- 
baw, boisk, małych terenów 
rekreacji osiedlowej. Powoła- 
no własną pracownię plastycz- 
ną produkującą już tablice 
informacyjne, nadzorującą i 
realizującą program kolorysty- 
ki i wystroju plastycznego o- 
siedla. W tej dwustronnej u- 
mowie administracja zobo- 
wiązuje się do poprawy jakoś- 
ci i terminowości świadczeń 
lokatorskich, do uruchomienia 
pracowni „Praktycznego Pana” 
zasobnej w materiały i narzę- 
dzia dla majsterkowiczów, 
Rozbudowuje się osiedlową 
pracownię  politechniczną o 
profilu foto-filmowym i orga- 
nizuje zespół nowych mode- 
larni — szkutniczej, lotniczej, 
pracowni krótkofalarskiej. Za- 
kłada się również zabudowa- 
nie trzech pawilonów handlo- 
wych, zespołu boisk sporto- 
wych na terenie byłych ogród- 
ków działkowych. Do tych i 
innych prac zamierza się skie- 
rować ok. 50 proc. pracowni- 
ków zatrudnionych dotąd przy 
utrzymywaniu czystości na 
klatkach schodowych. 


Korzyść dła lokatorów 


W takim układzie gotowość 
mieszkańców  „Ustronia” do 
podjęcia ` społecznych prac 
porządkowych, przy dodatko- 
wych zobowiązaniach admini- 


stracji osiedla, traktować 
należy jako wspólne dzia- 
łanie z korzyścią dla lo- 
katorów i osiedla. Program 
ten akceptowany wstępnie 
przez lokatorów, na spot- 
kaniach podczas - kampanii 


sprawozdawczo-wyborczej do 
organów samorządu mieszkań- 
ców, przedstawiony zostanie 
do akceptacji w formie uch- 
wały przez zebranie przedsta- 
wicieli. Wymaga on niewątpli- 
wie pewnych dalszych prze- 
myśleń i sprecyzowań choćby 
w takiej sprawie — czym w 
nowej sytuacji zajmować się 
będą dozorcy i sprzątaczki do- 
mów na tym osiedlu, którzy 
pozostaną w służbie porząd- 
kowej. Jedno wydaje się jed- 
nak pewne — dotrzymanie 
przez obydwie strony swych 
zobowiązań szybko może do- 
prowadzić do uporządkowania, 
podniesienia estetyki, poprawy 
warunków bytu i życia w o- 
siedlu, gdzie występowało do- 
tąd wiele braków, trudności I 
nieporozumień. be-de 


a a i oo i Ew | 


W paradnym 


Dobiega końca kilkudniowa 
impreza — X Festiwal Or- 
kiestr Wojskowych, który zaa 
inaugurował Dni Kultury Lu- 


dowego Wojska Polskiego. Wa 


festiwalu — przypomnijmy — 
bierze udział 6 najlepszych re- 
prezentacyjnych orkiestr okrę- 
gów wojskowych i rodzajów 
sił zbrojnych Ludowego Woj- 
ska Polskiego — Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego, Śląskie- 
go Okręgu Wojskowego, War- 
szawskiego Okręgu Wojskowe- 
go, reprezentacyjna orkiestrą 
Wojsk Lotniczych, Marynarki 
Wojennej oraz Wojsx Ochro- 
ny Pogranicza. 

Już po raz drugi Radom 
jest gospodarzem festiwalu. W 
ub. roku wystąpiły tu garni- 
zonowe orkiestry wojskowe. 
Koncerty dostarczyły miesz- 
kańcom Radomia wielu wzru- 
szeń, a pokazy musztry parad- 
nej wzbudziły zainteresowanie 


wszystkich —  durosłych i 
dzieci. 
Także i teraz nie brakuje 


dobrej muzyki i rozrywki. Ze- 
społy w czasie koncertów kon- 
kursowych prezentowały bo- 
wiem nie tylko utwory o te- 
matyce wojskowej, ale także 
wybitnych kompozytorów mu- 
zyki dawnej i współczesnej. W 
plenerowycn koncertach ucze- 
stniczyło wielu mieszkańców 
Radomia i wojęwództwa ra- 
domskiego: 

Dziś, w sobotę, 6 bm. odbędą 
się dalsze koncerty. W godzi- 
nach wieczornych w Szydłow- 
cu wystąpią kameralne zespo- 
ły muzyczne orkiestr Wojsk 


W niedzielę na Placu Zwycięstwa 


Ślubowanie junaków 


Tych chłopców widzimy 
niemal na wszystkich radom- 
skich budowach. Pracują 
także na terenie wojewódz- 
twa radomskiego. Bardzo du- 
żłą aktywność przejawiają w 
podejmowaniu i realizacji 
czynów społecznych. Junacy 
z Ochotniczych Hufców Pra- 
cy. Chłopcy w błękitnych 
mundurach. Pracują, uczą się, 
zdobywają zawód. Cieszą się 
"uznaniem i sympatią  społe- 
czeństwa. 

Obecnie w województwie 
radomskim prowadzi działal- 
ność 11 hufców stacjonarnych 
skupiających 850 osób. Po 
zakończeniu cyklu szkole- 
nia ta grupa zasili fachowe 
kadry — przede wszystkim 
budownictwa. Na ich miejsce 
przychodzą jednak młodsi 
koledzy, którzy powiększają 
dorobek wypracowany przez 
junaków. O zaangażowaniu 
społecznym może świadczyć 
fakt, że junacy z wojewódz- 
twa radomskiego wypraco- 
wali na fundusz festiwalowy 
„Hawana-78” kwotę  ponau 
100 tys. zł, co daje im miejs- 
ce w ścisłej czołówce krajo- 
wej. Młodzież sprawuje pa- 
tronaty nad budowami i o- 
siedlami mieszkaniowymi. 

Do tradycji w Komendzie 
Wojewódzkiej OHP w Rado- 
miu należy uroczyste ślubo- 
wanie pierwszego rocznika 

| junaków. Ten podniosły mo- 


, ment 


stanowi niewątpliwie 
duże przeżycie dla młodych 
chłopców rozpoczynających 
swój życiowy start. Do trady- 
cji należy także pasowanie 
wychowanków Państwowego 
Domu Dziecka na synów huf- 
ca i sprawowanie nad nimi 
opieki. Obecnie Komenda 
Wojewódzka OHP opiekuje 
się już siedmioma wycho- 
wankarmi. 

W niedziele 7 bm. na Placu 
Zwycięstwa blisko 400 juna- 
ków złoży ślubowanie na 
sztandar. Ta podniosła chwi- 
ła będzie jednocześnie wyra- 


zem patriotycznej postawy 
młodzieży. 
Uroczystość, która zbiega 


się z obchodami XX rocznicy 
powołania Ochotniczych Huf- 
ców Pracy rozpocznie się o 
godzinie 11. 

(bw) 


| ŻYCIE RADOMSKIE | 


„Życie Radomskie” 26-100. Ra- 
dom ul. Zeromskiego 51. Tele- 
fony: 211-439. 234-5A Prztjmo- | 
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1538. Za terminowe druk ogło- 
szeń redakcja nie odpowia- 
da Warszawskie Wvdawnirtwo 
Prasowe RSW „Prasa” A! Je- 
rozalimskie 125427 Rekopisów 
nie zamawianych redakris nie 
Druk: Prasowe Zakła- 
dy Graficzne RSW  „Prasa- 
Ksiażka-Ruch” Warszawa. ul. 
Marsralkowska 33 p 
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Ochrony Pogranicza i Wojsk 
Iotniczycn, a w sali „KRado- 
skóru” zespół estradowy „De- 
sant”. Początek koncertu go- 
dzina 19. 


W niedzielę, 7 bm. kończy 


się ta ogólnopolska impre- 
za. Na stadionie „„Radomiaka” 


Idziemy do kina . 


Dni Studyjne w „Helu” 


6 bm. rozpoczynają się w 
kinie ,„„Hel” — Dni Studyjne. 
Tym razem miłośnicy X muzy 
obejrzą tylko trzy, ale bardzo 
interesujące filmy. 

Pierwszym z nich będzie 
dramat produkcji francuskiej 
„Leonor” reżyserowany przez 
Bunnela. Po nim wyświetlany 
zostanie również sławny film 
produkcji hiszpańskiej „Na- 
karmić kruki” reż. Carlosa 
Saury, a majowy przegląd za- 
kończy dramat produkcji 
francuskiej „Stara strzelba” 
reż. Roberta Enrico. 


+ 


W najbliższą sobotę, 6 bm. 
w kinie „Bałtyk” organizowa- 
ny jest maraton filmowy, w 
czasie którego wyświetlone zo- 
staną dwa atrakcyjne obrazy. 
Pierwszy z nich to film pro- 
dukcji amerykańskiej „Czło- 
wiek klanu” reż. Terence'a 
Younga z Lee Marvinem i Ri- 
chardem Burtonem w rolach 
głównych. F 


Drugą pozycją sobotniego 
maratonu będzie nowo zaku- 
piona komedia, również pro- 
dukcji amerykańskiej „Dick i 
Jane” reż. Teda Kotcheffja z 
Georgem Segalem i Jane Fon- 
dą w rolach głównych. Film 
zaliczany jest do grona naj- 
lepszych komedii ostatnich lat. 

Początek maratonu o godz. 
20. (mz) 


Imprezy w MDK 


W czasie trzech dni- wol- 
nych od pracy Młodzieżowy 
Dom Kultury przygotował 
kilka ciekawych imprez, w 
których mogą brać udział 
dzieci i młodzież. 

W niedzielę 7 bm. w mu- 
szli koncertowej im. Tadeu- 
sza Kościuszki odbędzie się 
poranek z cyklu „Młodzież 
szkolna swojemu miastu”. Z 
programem „Młodością silni” 
wystąpią zespoły z Techni- 
kum Odzieżowego i ze Stu- 
dium Wychowania Przed- 
szkolnego. Występ rozpocz- 
nie się o godzinie 11. - je 

We poniedziałek o godz. 12 
w sali MDK rozpocznie się 
projekcja bajek dla najmłod- 
szych, natomiast o godzinie 
16 przewidziano zabawę dla 
uczniów szkół podstawowych. 


Wtorek 9 bm. upłynie tak- 
że pod znakiem rozrywki. O 
godzinie 11 rozpocznie się 
konkurs plastyczny, dwie go- 
dziny później najmłodsi mo- 
gą zobaczyć kolorowe bajki 
filmowe, natomiast o godzi- 
nie 17 odbędzie się dyskote- 
ka dla uczniów szkół śred- 
nich. (bw) 


szyku 


jury pod przewodnictwem 
prof. Tadeusza Maklakiewicza 
z Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Warszawie wrę- 
czy nagrody. 

Radomianie zaś będą mogli 
jeszcze raz zobaczyć orkiestry 
w paradnym szyku na ulicach 
miasta (początek przemarszu 
godzina 12), uczestniczyć w 
koncercie orkiestr połączonych 
i paradzie musztry orkiestro- 
wej, która odbędzie się na 
płycie stadionu „Radomiaka” 
o godzinie 16. 

Galowy koncert Centralnej 
Orkiestry Reprezentacyjnej 
Ludowego Wojska Polskiego w 
sali widowiskowej „Radoskó- 
ru” (początek godzina 19) za- 
kończy tę piękną imprezę. 

(bw) 


Fot. Bronisław Duda 


CO i GDZIE 


KINA: 
Baltyk — „Czarny korsarz” 
prod. wł le, 15, godz 930, 11.30 


i 17.30. „Taksówkarz”, prod. USA, 
lat 13, godz. 15.30 i 19.45. 

Przyjaźń — „Ucieczka gangste- 
ra”, prod. USA, lat 15, godz. 15.30, 
17.30 1 19.50. 


Pokolenie: Sobota: „Ostatnie 
dni", prod. poł. lat 12, godz. 8 i 
11. „Kierunek Berlin", prod. pol. 
lat 12, godz. 13 i 15 .„Wążżż”'. 
prod. USA, lat 15, godz. 15 i 19. 
Niedziela: „Jarzębina czerwona”, 
prod. pol. lat 12; godz. 9 i 11.30. 
„Wążżż' godz. 14, 16 t 18. , 

Odeon: Sobota: „„Bezxresne łą- 
ki”, prod. pol. lat 15, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30. Niedziela: „Kobieta w 
czerwonych butach”, orod. franc. 
lat 18, godz 15.30, 17.30 i 19.30. Ze- 
staw bajek godz. 13. 

Hel: Sobota: „Odpowiedź zna 
tylko wiatr", prod. RFN, łat 15. 
godz. 9, 11 i 15.30. „Leonor” prod. 
frane. lat 15, godz. 17.30 t 19.30. 
„Granica”, prod. pol. lat 15, godz. 
1330. Niedziela: „|Leonor” prod. 
franc. lat 15, godz. 15.30, 17.30 : 
19.30. „Granica, godz. 13.30 
„Wszyscy i nikt”, prod pol. lat 
godz. 9. Zestaw bajek godz. 


Walter kino nieczynne 
Mewa — kino nieczynne 


WYSTAWY 

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— wystawa pn, „Polskie malar- 
stwo dwudziestolecia międzywo 
jennego" ze zbiorów Muzeum 
Sztuki w Łodzi, orsz wystawa pn 
„Sport w sztuce ludowej" — or- 
ganizatorzy: Muzeum Wsi Radom. 


skiej, Stowarzyszenie Twórców 
Ludowych oddział wojewódzki 
ZW ZSMP . 


witryny P:astyczne ..ARTU" — 
malarstwo Haliny Krysińsxiej. 

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Ekspozycja fotograficzna pn. .Sa- 
tony BWA w Polsce”. Prezentuje 
obiekty, wnętrza oraz najcieka- 
wsze ekspozycje BWA w XXX-le. 
ciu Polski Ludowej 

Klub „Relaks: 
graftii Krzysztofa 
BUFFO 

„Dom Gąskt*” 
Wystawa pt. 


Wystawa foto- 
Rosińskiegc 


„Dom Es'erki'': 
„Przedwiośnie 78" 


DYŻURY APTEK 


Apteka nr 15 przy pl Konstv.- 
tucii 5 1 nr i0 przy pl Zwy. 
ciestwa 7. 


Doraźna pomoc internistyczna — 
ul. Tochtermana. Pogotowie Den- 
tystyczne codziennie w godz. 23— 
7 rano przy Pogotowiu Ratumko- 
PEŁ Informacja Służby Zdrowia 

=". 

TELEFONY 

Pogotowie ratunkowe 998. stra? 
pażarna 998. posterunek MO 7 
pogotowie ratunkowa koleiowe 
296-15, komenda MO 291-91, pogo- 
towie gazowe czynne w god». 
7—15 (3117-19) w godz. 21—7 rano 
(221-300), w niedziele i Święta 
400-97, pogotowie  kanałl:zacvjne 
400-05, informacja usługowa 267-85. 
postój taksówek przy pl. Konstv- 
tucji 228-53. przy dworcu PKP 
268-88, przy Żwirki | Wigurv 
414-10, informacja PKP 29-5, PKS 
267-76. 


